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Czwartek, dnia 14 grudnia 1950 r.

prezydium konferencji księży z powiatów kłodzkiego, by­
strzyckiego i  ząbkowickiego w sali Związków Zaiuodowych w 
Kłodzku. (D o  sprawozdania zamieszczonego na str. 3 -e j).

Foto: Mecwaldowski

Angielskie p ism o religijne
krytykuje  rzqdy T ru m an a  i A tt lee

Wieś polska dqży ku socjalizmowi

L O N D YN  (P A P ).  Angiel­
ski tygodnik religijny „Church 
of England Newspaper and 
Becord" zamieścił artykuł, w 
którym ostro skrytykował rzą­
dy brytyjski i amerykański za 
ich interwencję w Korei.

Autor artykułu stwierdza, 
ze świat został wtrącony w od 
męt niepokoju wskutek sza­
leństw Mac Arthura oraz rzą­
dów Trumana i Attlee. Autor 
potępia fakt uporczywego od­

mawiania Chinom Ludowym 
udziału w pracach ONZ, bez­
sensowne popieranie Czang
Kai-Szeka oraz ostatnią próbę 
podjęcia ofensywy w Korei. Ze 
szczególnie surowym osądem 
autora spotkała się polityka 
rządu brytyjskiego, który „po­
kornie zgodził, się wziąć na sie 
bie rolę słabej, zależnej i izolo­
wanej jednostki" w stosunkach 
z USA.

Lichwiarska „pomoc“
kapitalistów anglosaskich

B E R L IN  (P A P ) Jak podaje a 
gencja A D N  z Bonn, zachodnie 
mocarstwa okupacyjne zażądały

M ilionowe kredyty
na rozbudowę

koncernu Kruppa
' B E R L IN  (P A P ).  W  Bonn 
odbyły się obrady komisji go­
spodarczej parlamentu Trizo- 
nii, poświęcone rozbudowie 
koncernu zbrojeniowego Krup­
pa. W  wyniku obrad postano­
wiono, aby rząd w  Bonn u- 
dzielił koncernowi Kruppa 11- 
milionowego kredytu na roz­
budowę zakładów

od „rządu" Adenauera uzna­
nia niemieckich zagranicznych 
długów przedwojennych i przy 
stąpienia do ich regulowasia. 
Poza tym muszą być termino­
wo spłacone wszystkie kredyty 
uzyskane po wojnie z tytułu 
„pomocy" marshallowskiej o- 
raz innych źródeł. Pierwsza 
rata spłaty sięga sumy 12 mi­
liardów marek.

Prośba „rządu" Adenauera 
o zniżenie długów powojennych 
wynoszących ok. 16 miliardów 
marek, została przez zachod­
nie mocarstwa okupacyjne od 
rzucona. Domagają się , one 
spłaty nie tylko samego długu, 
lecz procentów i procentów od 
procentów.

2 I J 8 l J - c z a a spółdzielnia produkcyjna
powstała w Zarudni (woj. lubelskie)

dla uczczenia II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju
LU B L IN  (P A P ) — W  ostatnich dniach listopada br. 

mało i średniorolni chłopi w  gromadzie Zarudnia (pow. 
chełmski) zrzeszyli się w  rolniczy zespół spółdzielczy, 
któremu dla uczczenia I I  Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju dali nazwę „Pokój". Nowopowstała spół­
dzielnia w  Zarudni została zarejestrowana, jako 2000-na 
spółdzielnia produkcyjna w  kraju.

M yśl zorganizowania spół­
dzielni wyłoniła się w  Zarud- 
ni jeszcze w  okresie sianoko­
sów i żniw, kiedy małorolni 
chłopi w  ramach pomocy są­
siedzkiej pracowali zespołowo 
przy sprzęcie siana i zbóż. 
W tedy bezpośrednio przekona 
li się, że połączenie sił groma 
dy pozwala lepiej i szybciej 
wykonywać prace rolne.

Rezultaty pracy, wykonanej 
w  ramach pomocy sąsiedzkiej, 
były bodźcem dla organizacji 
podstawowej PZPR . a także 
dla koła ZSCh i koła gospo­
dyń wiejskich do rozpoczęcia 
szerokiej akcji uświadamia­
jącej wśród chłopów. Na ze­
braniach chłopi coraz częściej 
poruszali sprawę zorganizowa 
nia we wsi spółdzielni pro­
dukcyjnej. Dążeniu mało i 
średniorolnych chłopów prze 
ciwstawiało się kilku boga-

Narady w parowozowniach
W A R S Z A W A  (P A P ) —  Polskie Ko (o je Państwowe 

inogą poszczycić się dużymi osiągnięciami na odcinku 
oszczędnej gospodarki węglem . Maszyniści na parowo­
zach w  ciągu 3 kwartałów br. zużyli o 4 proc. mniej 
węgla niż w  analogicznym okresie roku ubiegłego.

Wzorem swvcfy radzieckich ko legów

Maszyniści PK P  oszczędzają węgiel

Ważnym czynnikiem oszczę 
dzania węgla na parowozach 
jest stała utrzymywanie w 
czystości przewodów pieco­
wych i kotłowych. Stwierdzo­
no, że każdy milimetr sadzy 
w przewodach pogarsza o 23 
proc. dobre przewodnictwo 
ciepła. Stan ten wpływał na 
większe zużywanie węgla. Do 
tychczas czyszczenie przewo­
dów odbywało się przy wystu 
dzonym kotle, mogło więc być 
stosowane jedynie przy po­
ważniejszych naprawach paro 
wozu. Ostatnio zastosowano 
specjalny przyrząd, umożliwia 
jący częste przeczyszczanie 
przewodów za pomocą suchej 
Pary.

Innym sposobem iest dobór 
odpowiedniego węgla na pale­
nisko. Np. maszynista z dy­
rekcji katowickiej, Forrejter, 
zaoszczędził przez zmieszanie 
tzw. węgla tłustego z chudym 
ok. 20 proc opału w stosun­
ku miesięcznym. Spróbował 
on również opalać parowóz 
używając tylko miału węglo­
wego, zaoszczędzając tym sa­
mym kilkaset ton węgla gru­

bego. Forrejter został za 
osiągnięte oszczędności odzna 
czony orderem „Sztandar Prą 
cy“ .

Poważne oszczędności węgla 
uzyskują maszyniści P K P  
przez stosowanie radzieckich 
metod pracy przy obsłudze po 
ciągów. Maszynista dyr. gdań 
skiej, Królikiewicz, zastoso­
wał metodę znanego maszynis 
ty radzieckiego, Krywonosa,

O O U w zyw a
do zjednoczenia

N iem iec
B E R L IN  (P A P )  Komitet Centr. 
Chrześcijańskiej Unii Demo­
kratycznej (C D U ) wystosował 
do ludności Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej i Trizonii 
apel, wzywający do zjednocze­
nia Niemiec na bazie uchwał 
konferencji praskiej ministrów 
spraw. zagr. ośmiu państw i 
propozycji .zawartych w liście 
premiera Grotewohla do kan­
clerza Adenauera.

Dwie fabryki włókien sztucznych
wykonały roczne plany

ŁÓDŹ (P A P ) W  dniu 6 gru 
dnia br. wartościowy plan pro 
dukcji pierwszego roku planu 
6-letniego wykonała załoga 
Państwowych Zakładów W łó­
kien Sztucznych w Tomaszowie 
Maz., a w dzień później roczny 
Plan produkcji pod względem 
ilości wykonała załoga Choda-

Fiimy polskie
w Bułgarii

S O FIA  (P A P ) Na ekranach 
kin̂  stolicy Bułgarii —  Sofii, 
Wyświetlane są obecnie film y 
polskie „Czarci źleb“ , „Zaka­
sane piosenki" oraz film  pt. 
»Skarb“ . W  wielu miastach 
bułgarskich wyświetlane są po 
nadto film y „Ostatni etap“ , 
••Ulica graniczna", „Za wami 
Pójdą inni“  i „Stalowe serca".

Pilmy polskie cieszą się o- 
Krom^ym powodzeniem w całej 
■Bułgarii.

kowskich Zakładów Włókien 
Sztucznych .

Osiągnięcie tak dobrych wy­
ników było w  obu zakładach 
możliwe przede wszystkim dzię 
ki rozwojowi ruchu współza­
wodnictwa pracy. Decydującą 
rolę w przedterminowym wy­
konaniu planów spełnił w obu 
zakładach tzw. szybkościowy 
system remontów maszyn, zapo 
czątkowany w grudniu 1949 r. 
przez brygady remontowe za­
kładów tomaszowskich.

Dzięki skróceniu czasu posto 
jów  maszyn w remoncie o 70, 
a nawet 80 proc., uzyskano w 
zakładach tomaszowskich i cho 
dakowskich zwiększenie zdolno 
ści wytwórczych maszyn i urzą 
dzeń o około 3— 4 proc. Jest to 
wielkie osiągnięcie robotników, 
którzy w ten sposób wypełnili 
podjęte przed przeszło rokiem 
zobowiązania. Godnym podkre­
ślenia jest fakt, że robotnicy 
tomaszowscy .organizując spe­
cjalne narady dzielili się swy­
mi pomysłami z robotnikami 
innych fabryk.

czy, którzy starali się zastra­
szyć mało i średniorolnych 
chłopów, rozsiewając we wsi 
najrozmaitsze plotki. Opowia 
dali oni np. chłopom, że w  
spółdzielni oddziela się dzieci 
od rodziców, że zarobki w  spół 
dzielni nie wystarczają na wy 
żywienie 1 kupno okrycia dla 
rodziny itp.
. Druzgocącą klęskę ponieśli

kułacy na ogólnym zebraniu 
gromadzkim, na którym szcze 
gółowo omówiono cel i  zada­
nia spółdzielni oraz przeanali 
zowano statut.

W  wyniku kilkugodzinnych 
obrad, listę członków nowo- 
zorganizowanej spółdzielni 
podpisało 55 osób.

W  kilka dni później na ze­
braniu organizacyjnym, w  
czasie którego dalszych 17 
chłopów postanowiło wstąpić 
do spółdzielni, wybrano 5-oso 
bowy zarząd z ob. Władysła­
wem Dziechciarukiem na cze­
le. Do zarządu spółdzielni wy 
brano również Janinę Lasków 
ską —  sekretarkę m iejscowe­
go koła gospodyń wiejskich.

Do spółdzielni wstąpiły og<$ 
łem 72 osoby, w  tym  33 kobia 
ty.

W e wsi pozostało jeszcze 17 
gospodarstw mało i średnio­
rolnych, część z nich wnio-t 
sła już podania o przyjęcia 
do spółdzielni.

Do powstania spółdzielni, po 
za członkami partii 1 organi­
zacjami społecznymi, działają 
cymi na terenie wsi, w  dużej 
mierze przyczynili się bezpar 
ty jn i chłopi: Jan Laskowski, 
Czesław Niewęgłowski z żo­
ną 1 wdowa Katarzyna Birek.

Już w  roku przyszłym za­
rząd spółdzielni planuje roz­
poczęcie budowy wspólnej obo 
ry  1 stajni, zelektryfikowanie 
1 zradiofonizowanie gromady 
oraz wybudowanie szkoły 1 
świetlicy oraz utworzenie we 
wsi filii gminnej spółdzielni.

Rewelacyjne zeznania św iadków
w czwartym dniu procesu Turnera

W ARSZAW A (P A P ). Czwar­
ty dzień procesu przeciwko Tur­
nerowi i współoskarżonym wy­
pełniły ̂ rewelacyjne zeznania 
świadków, którzy ujawnili szcze 
goły działalności obcych wywia­
dów w Polsce oraz przedstawili 
perfidne metody werbowania 
agentów spośród obywateli pol­
skich.

Pierwszy składa zeznania do­
prowadzony z wiezienia świa­
dek Jan Zamojski, który ska­
zany został niedawno za współ­
prace z W IN i działalność wy­
wiadowczą na 10 lat wiezienia.

Świadek był urzędnikiem fir- 
Łmy ^ ‘erican ' Scantic Line w 
‘ Gdyni.’ Za pośrednictwem jed­
nego z urzędników tej firmy, 
obywatela USA — Aleksa Mac­
ka — poznał pewnego urzędnika

Czechosłowacja —  

Polska II 8:8
KRAKÓW  (P A P ). Rozegrane 

w środę w hali W KKF w Kra­
kowie spotkanie pięściarskie 
miedzy reprezentacją Czechosło 
wacji a drugą reprezentacją Pol­
ski zakończyło sie wynikiem 8:8.

Wynild walk: Majdloch poko­
nał Andelaka: Mużlay wygrał z 
Szalińskim; ZachaTa przegrał z 
Matlochem; Jaros przegrał z 
Brzezińskim; Koudela przegrał 
z Krawczykiem; Torma wypunk 
tował Palińskiego; Koutny w y­
grał przez k. o. w drugim stair- 
ciu z Kraussem: Rademacher
przegrał z Drapałą.

amerykańskiego, którego Aleks 
Mack przyjmował często u sie­
bie i z którym odbywał po­
dejrzane wycieczki po wybrze­
żu. Sam Mack również „podró- 
żował“  po wybrzeżu bardzo
często, chociaż nie miało to
nic wspólnego z jego pracą w 
firmie. Zamojski stwierdza, że
Mack był doskonale poinformo­
wany o stanie budowy i urzą­
dzeń portowych.

Świadek znał również wice- 
konsula brytyjskiego Hazella, 
który był równocześnie dyrek­
torem oddziału firmy United
Baltic Corporation na terenie 
Gdyni i Gdańska. (Jak wiado­
mo, statek „Baltavia“ , którym 
zamierzała uciec Bobrowska, na 
leżał właśnie do tej firmy). 
Również i Hazell spotykał sie 
z Mackem podejrzanie często.

D LA  ROZRYW KI GOŚCI —  
FILM  O BOMBIE ATOMOWEJ

Świadek Irena Findeisen, któ­
ra odbywa obecnie kare wiezie­
nia za szpiegostwo, rozpoznała 
nâ  ławie oskarżonych Turnera, 
którego znała w okresie, kiedy 
była urzędniczką ambasady 
USA. Szefem świadka był wów­
czas zastępca attache wojskowe­
go ambasady USA — Jessdc. 
Świadek zeznaje, że na przy­
jęciach u Turnera bywali m. in. 
— Śliwiński, Skalski, Porajski i 
Nowierski. Świadek była rów­
nież na przyjęciach u Jessica, 
który raz ,dla roizgrywki“  go­
ści wyświetlał film o wybuchu 
bomby atomowej.

Z dalszych zeznań Ireny Find­
eisen wynika, że pośredniczyła

»Przyśpieszojqc tempo pracy — wzmacniamy front pokoju*

Robotnicy przem ysłu drzew nego
woj. wrocławskiego

zmieniają swoje normy
WROCŁAW. — Od dłuższego 

już caa-su robotnicy przemysłu 
drzewnego wskazywali, że w 
warsztatach ich istnieją _ wielkie 
rezerwy produkcyjne, niewyko­
rzystane jeszcze, na skutek źle 
opracowanych norm. Aby wy­
zwolić całą moc produkcyjną 
zakładów, należy — _ zdaniem 
rcbotnilków — zmienić stare, 
nierealne n om y na nowe słusz­
ne mierniki pracy, przystosowa­
ne ściśle do wytwórczych rnożli 
wości robotników.

Z inicjatywy robotników zwo­
łane zostały w tej sprawie wo­
jewódzkie narady aktywu eko­
nomicznego przemysłu drzewne 
go. Narada taka odbyła sie we 
Wrocławiu. Wzięli w niej udział 
aktwiści partyjni i związkowi, 
przodownicy r^acy i przedsta­
w ic ie  dyrekcji.

Uczestnicy narady w dyskusji 
podkreśli konieczność zmiany 
mierników pracv i rjrzyftokowa­
nia irh do wielkich zadań sto­
jących przed przemysłem drzew 
nym w Fl?nie £-!eftrm. , Kiedy 
w latach 1948'49 opracowywane 
były normy dla przemysłu 
drzewnego — mówił ob. Górski 
ze Świebodzickich Zakładów 
Przemysłu Drzewnego — wiele 
zakładów miało charakter war­
sztatów rzemieślniczych. Ustało 
ne wtedv normy dostosowane 
były do ówczesnego wyposaże­
nia zakładów i stonowanych me­
tod pracy, ale od tego cziasu 
wiele sie zmieniło. _ Nadeszły 
nowe maszyny, robotnicy wpro­
wadzali wiele usprawnień. W y­

szkoliliśmy nowych fachowcó<w. 
Większość naszych zakładów 
przeszła na nowoczesny potoko­
wy system produkcji. Polepszy­
ła sie organizacja pracy oraz 
zaopatrzenie w  surowce i inne 
materiały. Normy iednak nie 
zmieniły sie zupełnie“ .

Uczestnicy dyskusji podkre­
ślali, że wytworzyła sie dyspro­
porcja miedzy rzeczywistymi 
możliwościami produkcyjnymi 
robotników, a normami pracy. 
Przestarzałe normy zaczęły ha­
mować dalszy wzrost wydajno-

M ac A rth u r  tworzy
japońskq armię

P E K IN  (P A P ).  Jak dono- 
sza z Tokio, Mac Arthur wy­
dał niedawno rozkaz premiero­
wi Joszida przygotowania usta 
wy o służbie wojskowej.

W  końcu października japoń 
skie ministerstwa spraw zagra 
nicznych przedstawiło sztabowi 
Mac Arthura tzw. „pierwsze 
sprawozdanie o utworzeniu ar- 
mi japońskiej jako części skła 
dowej wojsk narodów zjedno- 
czonych“ . Sprawozdanie wska­
zuje, że odbudowę japońskiej 
armii dokonuje się pod kierów 
nictwem b. oficerów armii ja ­
pońskiej, których w  swoim cza 
sie dotknęła czystka.

ści pracy. Załogi nie wykorzy­
stywały w pełni. 9iły wytwórczej 
maszyn i irwwcn urządzeń tech­
nicznych, gdyż stare normy moż 
na było łatwo przekraczać, na­
wet w dość prymitywnych wa­
runkach technicznych. _ W ten 
sposób powstały poważne re­
zerwy produkcyine. których wy 
korzystanie dałoby dalszy 
wzrost produkcji.^ Przodujący 
robotnicy zrozumieli koniecz­
ność zrewidowania dotychczaso­
wych norm.

Przedstawiciel Zakładów Prze 
mysłu Drzewnego w  Świdnicy
— ob. Nowicki zakomunikował 
obecnym „Pracujemy już na 
podwyższonych nonnach. Z ini­
cjatywą zmiany mierników _ w y­
stąpili robotnicy. W  ciągu sierp­
nia i września br._podwyższyliś­
my normy średnio o 30 proc., 
a już obecnie normy te są nie 
tylko w pełni wykonywane, ale 
ieszcize' wysoko przekraczane**. 
To samo mówi ob. Wierzbiński, 
przewodniczący rady zakłado­
wej Zakładów Przemysłu Drzew 
nego w  Olszynach, gdzie rów­
nież załoga samorzutnie doko­
nała rewizji norm.

„Załoga nasza dobrze rozumie
— oświadczył on — że przez 
prace na słusznych miernikach 
zwiększa wkład w socialistyczne 
budownictwo i w walkę o po­
kój. Nowe normy zmobilizowały 
nas do szukania lepszych metod 
nracy. Znaleźliśmy je i produ­
kujemy teraz lepiej i więcej".

W  woj. wrocławskim wiele 
załóg przemysłu drzewnego 
opracowuje obecnie nowe mier­
niki pracy, przystosowane ści­
śle do technicznych warunków „ 
produikcji i do kwalifikacji za­
wodowych robotników.

Delegacja węgierska
przybyła do Po lsk i •
W A R S Z A W A  (P A P ).  W  do. 

13 bm. przybyła do stolicy de­
legacja węgierska, w osobach 
gen. liku i  pik. Kovacsa, która 
weźmie udział w  uroczystoś­
ciach związanych z  obchodem 
100 rocznicy śmierci bohater' 
skiego bojownika o wolność lu­
dów gen. Józefa Bema.

P ig> ja c ie l Adenaueta

SS-man Behrend
mobilizuje

gestapowców
B E R LIN  (P A P ).  Ochroną 

obiektów rządowych w  Bonn 
kieruje obecnie b. pułkownik 
SS Behrend, który zaangażo­
wany został na osobiste pole­
cenie Adenauera. Behrend zaj 
mował w okresie rządów hitle 
rowskich wysokie stanowisko 
w tzw. „głównym urzędzie be* 
pieczeństwa Rzeszy" w Ber­
linie.

Na wniosek Behrenda zwal­
nia się „niepewnych politycz­
nie" funkcjonariuszy ochrony 
rządowej w  Bonn i angażuje 
byłych „speców" z Gestapo 
i SS.

Nowe kadry
hydraulików

K R A K Ó W  (P A P ).  Docenia­
jąc rolę tworzenia nowych 
kadr dla budującego się pierw 
szego socjalistycznego miasta 
Nowej Huty, inżynierowie S. 
Winogradnik i J. Nalepa, o. 
rąz technicy: Wiśniewski i Cio 
lek z SPB Nowa Huta posta­
nowili wyszkolić na hydrauli­
ków 42 ŻMP-owców z 51 bry­
gady ZMP.

Uczestnicy kursu szkolą się 
w  specjalnym warsztacie wy­
posażonym w niezbędne pomo­
ce naukowe i narzędzia.

■ Tirana. W  listopadzie 
istniało w Albanii 90 rolni­
czych spółdzielni produkcyj­
nych. Wkrótce mają powstai 
dalsze 32 spółdzielnie produk­
cyjne- „ r . . . .

■ Paryż. W  miejscowosct 
A lfortv ille  zmarł w 71 roku 
życia wnuk Karola Marksa —̂  
dr Longuet.

D z i ś  6 s t r o n  
C e n a  15 g r o s z y

ona w  spotkaniach Turnera ze 
Śliwińskim.

Świadek mówi następnie, że 
dopiero teraz widzi, jak niebez­
pieczne są kontakty z członka­
mi ambasad państw kapitalistycz 
nych. Dopiero teraz zdaje sobie 
sprawę z perfidnych metod, 
przy pomocy których wielu ta­
kich dyplomatów wciągało oby­
wateli polskich do działalności 
szpiegowskiej przeciwko własne 
mu krajowi. „Niech mój los bę­
dzie ostrzeżeniem dla społeczeń­
stwa" — kończy Irena Find- 
eisen.

(D a lszy  c tą g  p rocesu  pod a m y  19. 
n u m e rz e  ju tr z e js z y m ).

zwiększając sldad pociągów 
o 50 proc. Metoda tą da?9 k il­
kadziesiąt ton zaoszczędzone­
go węgla i znalazła już zasto 
sowanie wśród wielu maszynis 
tów.

■Ważnym czynnikiem przy 
oszczędnej gospodarce opałem 
na P K P  jest skrócenie tzw. ja 
łowego spalania węgla na pa­
rowozach. W  tym celu poszczę 
gólne dyrekcje skracają do mi 
nimum czas postojów parowo 
zów między przebiegami. Zwró 
cono również dużą uwagę na 
to, by pociągi miały jak naj­
mniej postojów pod sygnała­
mi.

Na terenie całego kraju we 
wszystkich parowozowniach 
odbywają się miesięczne od­
prawy maszynistów, na któ­
rych omawiane są najnowsze 
metody osrczędnego zużywa­
nia węgla oraz osiągane sukce 
sy na tym odcinku przez ma­
szynistów P K P ________________
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Walka o utrzymanie pokoju
jednoczy marynarzy i dokerów

B  ę d y  i n e b a  n a p r a w ić

całego świata
W a r s z a w a  (p a p ) —  Pod 

Czas odbywającej się w  W ar­
szawie konferencji komitetu 
administracyjnego międzynaro 
dowego zrzeszenia związków 
zawodowych marynarzy, trans 
portowców rzecznych, ryba­
ków  i pracowników porto­
wych, sekretarz generalny 
Zrzeszenia Fressinet wygiosił 
obszerny referat sprawozdaw­
czy.

Fressinet m. in. powiedział:

Organizując swe międzyna­
rodowe zrzeszenie, marynarze 
i  dokerzy zdawali sobie spra­
wę, że opór ich przeciwko 
ujarzmianiu spowoduje gw ał­
towne ataki reakcji i je j sa­
telitów. Sprzyjało temu bezro 
bocie, ogarniające w  świecie 
kapitalistycznym miliony ro­
botników — bezrobocie, które 
według określenia pewnego 
businessmana amerykańskie­
go „jest pożądane" dla umożli 
wienia wyzysku człowieka 
przez człowieka.

W  czasie organizowania się 
grzeszenia rozszerzał się na ca 
ły  świat strajk marynarzy ka 
nadyjskich. Akcja solidarności 
z tym  strajkiem przybrała roz 
m iary nie mające precedensu 
i  zrzeszenie odegrało w  tym 
poważną rolę.

Otrzymaliśmy po wojnie 
gwarancje zapewniające pierw 
szeństwo pracy dokerom, zrze 
szonym w  związkach zawodo 
wych, jednakże pracodawcy 
nigdy nie pogodzili się z tym 
stanem rzeczy i przy pomocy 
przywódców CITF. a w  szcze 
gólności francuskiej Force 
Ouvriere —  dążą zdecydowa­
nie do uwolnienia się od tych 
zobowiązań. Pracodawcy por­
tow i —  podobnie jak armato­
rzy  —  gotow i są poświęcić in 
teresy portów nawet na rzecz 
konkurencji zagranicznej —  o 
Sie chodzi o zdławienie oporu 
robotniczego i wzmożenie bez 
litosnego wyzysku. Fakt, że 
zarówno 40-dniowy strajk do

kerów Marsylii w  obronie ich 
towarzyszy, którzy odm ówili 
załadowania broni dla Vietna 
mu, jak również długotrwałe 
strajki dokerów Antwerpii, 
Rotterdamu i Amsterdamu — 
osiągnęły częściowe tylko suk 
cesy, wskazuje na konieczność 
pogłębienia międzynarodowej 
łączności i zwiększenia wkła­
du zrzeszenia do walki m ary­
narzy i  dokerów, prowadzo­
nej w  obronie ich praw i  w  
obronie pokoju.

C IĘ ŻK A  SYTU AC JA 
M AS PRACU JĄCYCH  

W  PAŃ S T W A C H  K A P IT A ­
L IS T YC ZN Y C H

Przedstawiając obecną sytu 
ację klasy robotniczej w  pań 
stwach kapitalistycznych, mów 
ca przytacza m. in.. że siła na 
bywcza mas pracujących w y ­
nosi przeciętnie zaledwie 75 
proc. siły nabywczej z roku 
1938, a w  niektórych krajach, 
jak np. we Francji —  tylko 
50 proc.

Ubezpieczenia społeczne są 
sabotowane we wszystkich kra 
jach kapitalistycznych. Podat 
ki od artykułów codziennego 
spożycia stale wzrastają, pła­
ce zaś są zablokowane.

W  krajach kolonialnych i  
zależnych sytuacja jest jesz­
cze cięższa. Robotnicy nie ma 
ją tam żadnego zabezpiecze­
nia, a ponadto kapitaliści ich 
usiłują, wykorzystać dla po­
gorszenia warunków pracy i 
płacy marynarzy innych kra­
jów.

W S PA N IA Ł E  TRAD YCJE 
W  W ALC E  O PO KÓ J

Mówca przedstawia udział 
marynarzy i dokerów w  w al­
ce o pokój. Fressinet wskazu­
je, że międzynarodowy impe­
rializm  wpędza masy pracują 
ce w  nędzę po to. aby zmusić 
je  do zgody na awanturę wo 
jenną przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu.

Ludzkie szmaty
(M igaw ki z 4 -go dnia procesu Turnera i innych)

S y lw e tk a  M a je w s k ie g o  ju ż  na 
p ie rw s z y  rzu t oka , zan im  p r z y ­
stąp ił do n o w ych  zeznań , bu dzi 
od ru ch  o b rzyd zen ia . E legan ck ie  
„m o d n e “  b rą zow e  u bran ie , b la ­
da  tw a rz  i ja k iś  g rym as  w  

^ tw arzy, k tó r y  u p rzed za , że  ten  
c z ło w ie k  —  to  szm ata.

W ra żen ie  to  p o tę g u je  s ię je s z ­
cze  w  czas ie  zeznań . M a je w s k i 
d łu go  op ow iad a  ja k  w y c ie ra ł 
p r z e d p o k o je  an g ie lsk ich  „ d y p lo ­
m a tó w ” , op ow iad a , ja k  czasam i 
„d o s tę p o w a ł zaszczy tu 4* w y p ic ia  

*  z  n im i k ie lis zk a  w ód k i, ja k  o- 
tr z y m y w a ł od  n ich  s zp ieg ow sk ie  
p o le cen ia , ja k  w reszc ie  b ra ł od  
n ich  p ien iąd ze .

N a  tw arzach  pu b lic zn ośc i p r z y -  
C luch u jące j się je g o  zezn an iom  — 
m ieszan in a  u czu ć: ob rzy d zen ie ,
Jakiś m im o w ie d n y  w s tyd , że  ten  
s trzęp  m o ra ln y  s to ją c y  p rzed  
n am i to  te ż  P o la k , p oga rd a  i 
g n iew . W  m om en c ie  g d y  M a je w ­
sk i na  jed n o  z  p y tań  p rok u ra ­
to ra  od p ow ia d a : „żą d a n y ch  p rze z  
D ob ree  B e l la  in fo rm a c ji o in sta ­
la c ja ch  ra d a ro w y ch  n ie  udało 
m i się „n ies te ty ** zdobyć** —  sa­
lę  p rz eb ie g a  gw a r . Jest w  n im  
w s zy s tk o  —  s zy d e rc zy  śm iech  i 
O burzen ie.

*
K a z im ie r z  G o rzk o w sk i to  in n y  

ły p  szp iega . S zp a k ow a te  w łosy , 
spoko jn e  ru ch y  i  ca łe  za ch ow a ­
n ie  św ia d c zy  o tym , iż  je s t  to  
c z ło w iek , k tó r y  p r z y z w y c z a ił  s ię 
o c ze k iw a ć  szacunku  od  sw ego  
o to c zen ia . G d y b y ś m y  n ie  w ie ­
d z ie li ,  k o go  m am y  p rzed  sobą — 
k to  w ie ,  c zy  n ie  zw io d ły b y  nas te 
p o zo ry ...

G o rzk o w sk i m a s w o ją  dum ę. 
M a je w s k i w y c ie ra ł p rze d p o k o je  
p o m n ie js zy ch  p ie sk ó w  im p e r ia li­
s ty c zn ego  w yw ia d u , p o n ie w ie ra ­
n y  i w y ra źn ie  p o ga rd z?n y .. G o rz  
Icow sk i, w sp ó łp ra cow n ik  L ip iń ­
s k iego , c z łon ek  p o ro zu m ie w a w ­
c zego  k om ite tu  o rgan izac j* p od ­
z iem n ych , w y s tęp u ją c  z  r a m ie ­
n ia  p od z iem ia  — z k im ś po ­
m n ie js zym  n ie ch c ia ł ro zm aw ia ć . 
J em u  od pow iada ł... t y lk o  p rzed ­
p o k ó j „sam ego** am basadora .

I *
T u rn e r  o b o ję tn ie  p rzys łu ch u je  

W ę zezn an iom  św ia d k ów . D la  n ie  
g o  n ie  m a w  n ich  n ic  r e w e la ­
c y jn e g o . D łu b ie  w  zęl-ach , rob i 
g r y m a s y , n iew ia d o m o  ze  znu­
d zen ia , czy ... z le k c ew a żen ia  d la  
z e zn a ją cy ch , b y ły c h  je g o  w sp ó ł­
p ra c o w n ik ó w . Z n am ien n e  je d ­
n ak , że  w te d y , g d y  u s iłu je  sp ro ­
s tow a ć  cześć zeznań  M a je w s k ie ­
g o , w y ra źn ie  p o ga rd liw em u  gęsto  
lw i  r ę k i tow a rzy szą  z w ro ty ,  w  
k tó ry c h  w y ra ża  s ię on  o św ia d ­
ku ... p e r  „ t e n “  i „ o n “ . M a je w ­
sk i m ó w i:  „m ia łe m  zau fan ie  do 
m a jo ra  D ob ree  B e lla , w ie r z y łe m , 
l ż  sk o ro  d a ł m i on  s łow o  h o ­
n o ru , że  u ła tw i m i u c ie c zk ę  za 
g ra n ic ę  — to  w y p e łn i on te  o - 
I ł ie tn ic e . A  on , i le  ra zy  w ra ca ­
łe m  do te g o  tem atu  m ó w ił, że  
n ie  m ogę  je ch a ć  z  p u s tym i r ę ­
k a m i, że  m u szę d o s ta rc zyć  na­
p ra w d ę  w a żn y ch  w iadom ości...**.

S w o is ty  to  ża l z d ra jc y ,  k tó r y  
o c z e k iw a ł, ż e  je g o  zw ie r z c h n ic y  

g o  in a c z e j t ra k to w a ć , n ie -

ja k  n a rzęd z ie , cen n e do tąd  t j l -  
k o , d ok ąd  m oże  b y ć  u ży tec zn e , 
le c z  że  będą  s ię on i z  n im  l i ­
c z y ć  ze  w zg lęd u  *na je g o  s zp ie ­
g o w sk ie  „zasługi...**.

W śród  p u b lic zn ośc i zas iada  ró w  
n ie ż  g ru p a  A n g lik ó w . Z ezn a n iom  
p o c zą tk o w o  p rzy s łu ch u ją  s ię o- 
b o ję tn ie . R o zm a w ia ją  pó łg łosem , 
czasam i u śm iech a ją  s ię  ja k b y  
c h c ie li s p ec ja ln ie  zw ró c ić  u w agę  
sa li na sw ą  sw ob od ę . W  m o ­
m en c ie , g d y  je d en  z  P o la k ó w  
p rzy p a d k o w o  p rzes ło n ił im  w i ­
dok  pod iu m  d la  ze zn a ją c y ch  — 
trą ca ją  g o  le k k o  i g es tem  pa lca  
w sk a zu ją  m u... b y  usunął się. 
W  o d p o w ie d z i —  p o g a rd liw e  
w zru szen ie  ram ion  i w y m o w n e  
sp o jrzen ie ... A n g l ik  n ie  p o w tó ­
r z y ł  ju ż  sw ego  gestu .

W  m ia rę  zeznań  św ia d k ó w  p o ­
c zą tk ow a , w y ra źn ie  rob ion a  na 
p ok a z  sw ob od a  p rze ch o d z iła  p o ­
w o li w  n iezam ask ow an e  o b ja w y  
p rzy g n ęb ien ia  i n iep ok o ju .

N ie  d z iw im y  s ię tem u...

W  p ew n y m  m o m en c ie  ro zp ra ­
w y  gru pa  A n g lik ó w  ob ecn ych  
na sa li, p o ch y la  ja k  na k om en ­
dę s zc zegó ln ie  n isko  sw e  g ło w y . 
W te d y  m ia n o w ic ie  g d y  z  k o n fro n  
ta c ji s łów  T u rn e ra  i M a je w s k ie ­
g o  w y n ik a  n ied w u zn aczn ie , że  
m a jo r  D ob ree  B e ll p o ło w ę  sum y 
100 d o la ró w  p rze zn aczon ych  d la 
M a je w s k ie g o  sch ow a ł do s w o je j 
k ieszen i...

   'Ą:
Sala  w  c zw a r ty m  dniu ro zp ra w y  

s zcze ln ie  w y p e łn io n a  b y ła  p u b lic z  
n ością . B a rd zo  w ie lu  r o b o tn i­
k ów . W szy scy  p rzy s łu ch u ją  się 
z  n ap ię tą  u w agą  zezn an iom  
św ia d k ó w . N ic  d z iw n ego . P rz e d  
p od iu m  sęd z iow sk im  p rzesu w a  
się  ca ła  g a le r ia  s zp iegow sk ich  
typ ó w . Syn  b oh a tera  za le s zc zyc - 
k ie j  szosy  — M a jew sk i, córka , 
z iem ian in a , Jan Z a m oysk i, Z e j ­
da  —  a d w o k a t, k tó re g o  k rę ta c - 
k ie  zezn an ia  m ó w ią  o n im  n a j­
le p ie j .  D a le j Z o f ia  M ich a łow sk a  
—  cz łon ek  W IN -u  i G o rzk ow sk i... 
„p o lityk **  z  p od z iem ia . C zasam i 
na sali ro z le g a  się  szm er obu ­
rz en ia  lub  s zy d e rc zy  śm iech , g d y  
s łow a  św ia d k ó w  s zc ze gó ln ie  ja ­
sk raw o  ch a ra k te ry zu ją  iqh o b li­
cze. W  Jednym  m o m en c ie  śm iech  
ten  je s t  s zc zegó ln ie  g ło śn y  i  ż y  
w io ło w y . W te d y  m ia n o w ic ie , g d y  
M a je w s k i z e zn a je , że  D ob ree  
B e ll p rz ek o n y w a ł go , iż  n ic  ch o ­
d z i o lo s y  P o lsk i, le c z  „ ó  lo sy  
św iata** 1 że  w o b ec  te g o  na w y ­
p ad ek  g d y b y  w o jsk a  za ch odn io - 
n ic m ic c k ie  w k ro c z y ły  do P o lsk i, 
„ P o la c y  w in n i p om agać  im “ , 
m oże  n a w e t w ita ć  kw ia tam i...

• *4?
W  czas ie  p r z e r w y  pu b lic zn ość  

ż y w o  k o m en tu je  p r z e b ie g  p ro c e ­
su. P a d a ją  zd an ia : „ T e n  p roces  
o tw ie ra  o c zy , u św iad am ia  ja k im i 
o h y d n y m i m e tod am i d zia ła  w y ­
w ia d , w  ja k ic h  ś rod ow isk ach  szu 
k a  sw ych  a g e n tó w " , „T e n  p roces 
u czy  ja k  w a żn ym  i k on iec zn ym  
Jest za ch ow a n ie  c zu jn o ś c i" ,

F. J-

A le  marynarze 1 dokerzy 
już dawno dokonali wyboru 
i nie będą prowadzić wojny. 
przeciwko ZSRR i krajom de­
mokracji ludowej.

M ają oni wspaniale trady­
cje, którym  zostaną wierni. 
Mówca przypomina akcję ma 
rynarzy i  dokerów angiel­
skich, którzy w  1920 r. nie po 
zw olili wysłać ładunków bro 
ni do Polski, bunt marynarzy 
i żołnierzy na Morzu Czarnym 
pod wodzą Andre Marty, któ­
ry zmusił rząd francuski do 
porzucenia planów interwen­
cji w  ZSRR, oraz manifest 
marynarzy i  dokerów z 1920 
r., który wzywał do odmowy 
przewozu materiałów wojen­
nych, przeznaczonych do woj 
ny przeciwko Zw iązkowi Ra­
dzieckiemu.

Po drugiej wojn ie świato­
w ej dokerzy australijscy w y­
stąpili przeciwko przewożeniu 
broni i wojsk, przeznaczonych 
do walki z młodą republiką 
indonezyjską. Dokerzy A lge- 
ru, a za ich przykładem — 
dokerzy francuscy odmówili 
w  lipcu 1949 r. ładowania bro 
ni i  materiałów wojennych, 
przeznaczonych do prowadze­
nia imperialistycznej w ojny w  
Vietnamie.

Z tymi formami walki o po 
kój łączy się ściśle w  Lilka prze 
ciwko zwolnieniom z pracy, 
walka o kontrole związkową 
nad rekrutacją robotników, 
ponieważ system tzw. wolnej 
rekrutacji pozwala pracodaw­
com na zmuszanie dokerów

do wyładowywania broni, prze 
znaczonej do agresywnej w oj 
ny. Przykład ten wskazuje 
jak ściśle walka o prawa ro ­
botnicze związana jest z w a l­
ką o utrzymanie pokoju.

W  walce o pokój zrzeszenie 
zajmowało zawsze takie samo 
stanowisko jak ŚFZZ, w  w y­
niku czego akcja dokerów 
Europy zachodniej zmusiła 
Am erykanów do zmiany pier 
wotnych planów, związanych 
z transportem 1 przeładowy­
waniem materiału wojenne­
go. Jednym z dowodów tego 
jest okupacja wojskowa por­
tów  w  Bordeaux i La Pallice.

Marynarze i  dokerzy — 
oświadcza Fressinet —  w ier­
ni swej tradycji walki i m ię­
dzynarodowej solidarnośfci ro 
botniczej, współpracować bę­
dą z SFZZ, aby osiągnąć dal­
sze postępy na drodze obrony 
postulatów pracowników mor 
skich i portowych oraz obro­
ny pokoju.

Reforma re!na
w Chinach wschodnich

P E K IN  (P A P ).  W  Chinach 
wschodnich przystąpiono do re 
alizacji reform y rolnej. W  o- 
kresie letnim i  jesiennym br. 
przeszkolono kilkuset instruk­
torów. Przeprowadzą oni do 
końca marca 1951 r. reformę 
rolną w  246 powiatach zamie­
szkałych przez 63.000.000 lud­
ności.

Uzdrowienie gospodarki mieszkaniowej
tematem konferencji w  W R N

W RO CŁAW . W  sali konfe­
rencyjnej Prezydium W oje­
wódzkiej Rady Narodowej od­
była się narada przedstawi­
cieli referatów mieszkanio­
wych Prezydiów  Powiatowych 
i Miejskich Rad Narodowych. 
M iała ona za cel nakreślenie 
wytycznych polityki mieszka­
n iowej w  miastach Dolnego 
Śląska.

K ierow nik  wydziału . gospo­
darki komunalnej Prezydium 
W RN, ob. A. Kapulkin otwo­
rzył konferencję i wygłosił 
referat programowy.

—  Zagadnienie gospodarki 
mieszkaniowej łączy się ściśle 
z całokształtem przemian go­
spodarczych i społecznych — 
powiedział. —  Pragnąc oto­
czyć opieką robotników, rea­
lizatorów Planu 6-letniego, 
winniśmy zapewnić im miesz­
kania, w  których znaleźliby 
dobry odpoczynek po pracy.

Następnie ob. Kapulkin 
stwierdził, że zmiana warun­
ków mieszkaniowych robotni­
ków może nastąpić jedynie w  
drodze zmiany polityki zarzą­
dów nieruchomości komunal­
nych. Mieszkania lepsze i w y ­
godniejsze przydzielane być 
winny przede wszystkim ro­
botnikom i przodownikom 
pracy. O tym, że niewłaści­
wie dotąd udzielane były 
przydziały mieszkaniowe,
świadczy fakt, że w  różnych 
dzielnicach większych miast 
są różne przecietne zaludnie­
nia.

Jako pierwszy zabrał głos 
przewodniczący wrocławskiej 
M RN  ob. Barczyk. Stwierdził

on, że potrzeby mieszkaniowe 
W rocław ia obejmują 1.700 
mieszkań dla rodzin i 600 po­
koi dwuosobowych dla stu-, 
dentów. Ponadto należało by 
przenieść 1.050 rodzin z do­
mów grożących zawaleniem. 
Przeprowadzona ankieta mie­
szkaniowa ujawniła wiele wol­
nych mieszkań 2 i 1-pokojo- 
wych. Obecnie wprowadzone 
zostaną zmiany w  polityce lo­
kalowej i  zmieniona będzia 
ustawa M RN o normach mie­
szkaniowych.

Jak wykazała dyskusja, 
władze miast dolnośląskich, 
przydzielając mieszkania, kie­
rowały się bardzo różnymi 
pobudkami. N ie przestrzegano 
uchwały Prezydium WRN o 
współpracy ze związkami za­
wodowymi, komitetami blo. 
kowymi i organizacjami spo­
łecznymi. Często zdarzały się 
wypadki przeznaczania do­
mów mieszkalnych na biura i 
urzędy. M iało to miejsce m. 
in. w  Legnicy i Trzebnicy.

Dyskutanci wskazali na ko­
nieczność wykrywania i zwal­
czania wroga klasowego, któ­
ry  drogą kumoterstwa stara 
się przeniknąć do władz miej­
skich i wprowadzić chaos w 
działalności ich organów. Aby 
zapewnić przydziały mieszkań 
rzeszom robotników, należy 
ograniczyć normę, przypada­
jącą na jedną osobę powierz­
chni do 9 mtr. kw. oraz prze­
siedlić jednostki nie pracują­
ce, kapitalistyczne do okolic 
mniej zaludnionych.

Dyskusję podsumował ob. 
Kapulkin. (Z. Z.).

Dokończenie trzeciego dnia procesu Turnera

Dokumenty kompromitują angielskich dyplomatów
Dalsze zeznania świadków

W A R S Z A W A  (P A P ) .  W  d a ls zym  
c iągu  tr z e c ie g o  dn ia  procesu  T u r ­
n era  św ia d k ow i e W ła d y s ła w  Cho­
lew a , Jan  T ra f iło w s k i i  Z y gm u n t 
J ęk  — żo łn ie rz e  W O P  p rzed s ta ­
w ia ją  o k o lic zn ośc i p rz em ycen ia  
B o b ro w sk ie j n a  „B a lt a v ię "  i  r e ­
w iz j i  d ok on a n e j na  ty m  statku.

Sw iad . C h o lew a  —  ro b o tn ik  r o l ­
n y , w  m a ju  br. o d b y w a ł s łu żbę 
w o js k o w ą  w  W O P  i  w  ćn ću  P r z e ­
s tęp s tw a  -oskarżon ych  p s ł u ż ­
b ę  w a r to w n ic zą  w  p o rć ie  g d y ń ­
sk im . Ś w ia d ek  z e zn a je , że  m ach i­
n a c je  o f ic e r ó w  , .B a lta v ii“  —  p o ­
zo ro w a n a  b ó jk a  i  s ym u lo w a n ie  
a w a n tu ry  p i ja c k ie j ,  zm ie rza ją c e  
d o  o d w ró c en ia  u w a g i s tra ży  W O P , 
w z m o g ły  je g o  czu jn ość . Ś w iad ek  
za czą ł p o d e jr z e w a ć , że  p r z y g o to ­
w u je  s ię  ja k iś  pods tęp  i  b aczn ie  
ob s e rw u ją c  , ,B a lta v ię “  sp os trzeg ł 
spuszczoną d ra b in k ę  szn u row ą , po 
k tó r e j  p rzem k n ę ła  s ię  na s ta tek  
s y lw e tk a  lu d zka . O in c yd en c ie  
t y m  św ia d ek  n a tych m ias t z ło ż y ł 
m e ld u n ek  s w y m  p rze ło żon ym .

Ś w ia d ek  T ra f i ło w s k i z e zn a je , że 
n a ty ch m ia s t p o  o trzym a n iu  te g o  
m eldu n ku  —  p rzek a za ł g o  w ła ­
d zom  zw ie rzch n im .

Ś w ia d ek  Z y g m u n t J ęk  s tw ie r ­
d za , że  p rz e p ro w a d za ją c  r e w iz ję  
n a  „ B a lt a v i i “  zn a la z ł B ob row sk ą  
u k ry tą  w  łó żk u  g łó w n e g o  in ż y ­
n ie ra  s ta tku  Th om psona . W  je d ­
n e j z  k a b in  statku  św ia d ek  zn a ­
la z ł  fo to g r a f ię  B o b ro w sk ie j o ra z  
p o rw a n e  l is ty  1 d ok u m en ty .

z e z n a n i a  Św i a d k a
B E D N AR C ZYK A

D o p ro w a d zo n y  z  w ię z ie n ia  św ia ­
d ek  B ed n a rc zyk  T ad eu sz  —  m ag i­
s te r  ek o n o m ii i  w ła ś c ic ie l p r y ­
w a tn eg o  zak ład u  s zew sk ie go  w  
W arsza w ie , o św ia d c zy ł, ż e  u tr z y ­
m y w a ł z  T u rn e rem  stosunk i rze ­
k om o  tow a rzy sk ie . P o  w y je ź d z ie  
T u rn e ra  d o  A n g l i i  św iad ek  k o ­
m u n ik ow a ł s ię  z  n im  lis tow n ie . Z 
A n g l i i  T u rn e r  za  po ś red n ic tw em  
k ie ro w n ic zk i b r y ty js k ie g o  ośrodka  
in fo rm a c y jn e g o  w  W a rsza w ie  
B a m fo rd  F le tc h e r  — p rzes ła ł B ed ­
n a rc z y k o w i s z e re g  p aczek , z ró ż ­
n y m i — ja k  tw ie rd z i św ia d ek  —  
„d r o b ia z g a m i"  o ra z  k ilk a  lis tó w  
d o  B o b ro w sk ie j p rzek a zan ych  n a ­
s tęp n ie  p rz e z  św iad k a  adresa tce .

B e d n a rc zy k  z e zn a je , że  B o b ro w ­

ska m ó w iła  m u, iż  T u rn e r  u s iłu je  
n ie le g a ln ą  d ro gą  sp row ad z ić  ją  
d o  Lon dyn u ,, jed n a k  n ie  m oże  s ię 
on a  na  to  zd ecyd ow a ć , b ow iem  
ża l j e j  opuszczać P o lsk ę . W  c za ­
s ie  je d n e j z  ro zm ó w  B ob row sk a  
p o w ied z ia ła  św ia d k ow i, że  m ia ła  
ju ż  u p rzed n io  o k a z ję  w y ja zd u , z 
k tó r e j n ie  skorzysta ła . W  m aju  
św ia d ek  d o rę c z y ł B o b ro w sk ie j lis t  
T u rn e ra , w  k tó ry m  ten  os ta tn i 
za w ia d a m ia ł oskarżoną , że  p r z y ­
je c h a ł d o  P o lsk i i czeka  w  G dyn i, 
p rosząc  o  n a ty ch m ia s to w y  p r z y ­
ja zd . Ś w ia d ek  z e zn a je  d a le j, że  
B ob row sk a  na  sp o tk an ie  z T u r ­
n e rem  n ie  w z ię ła  żadn ego  bagażu , 
z  c zego  od n ió s ł w ra żen ie , że  z r e ­
z y g n o w a ła  ’z  "W y ja zd u  ? chCe się 
t y lk o  zo b a czy ć  z  T u rn erem .

P ro k .:  K ie d y  św iad ek  os ta tn i
ra z  ro zm a w ia ł z  B a m fo rd  F le t ­
cher?

Ś w ia d ek : W  m a ju . W  tym  cza­
sie, k ie d y  B ob row sk a  w y je żd ża ła  
d o  G d y n i na sp o tk an ie  z  T u rn e ­
rem , p. F le tc h e r  p rzy s z ła  do  m n ie  
i  o św iad czy ła , ż e  T u rn e r  t e le fo ­
n o w a ł d o  n ie j z  G d yn i i  że  tym  
te le fo n o w a n ie m  zw ra ca  na  nas 
u w a gę  i  n a raża  nas.

PO W O ŁA N IE  D ALSZYCH  
Ś W IAD KÓ W

P o  p rzes łu ch an iu  w ym ien io n ych  
św ia d k ó w  o s k a rży c ie l p u b lic zn y  
w n ió s ł d la  n a św ie tlen ia  w y w ia ­
d o w c ze j d z ia ła ln ośc i osk. T u rn e ra  
—  o  p o w o ła n ie  św ia d k ó w : Ir e n y  
P iw o w a rs k ie j,  I r e n y  F inde isen , 
E ugen iusza  D yg i, M iec zys ław a  
P re k ie ra , A lek sa n d ra  M a je w s k ie ­
go , Z o f i i  Z a w a d zk ie j, Z ygm u n ta  
L e ch e rta , P a w ła  S iudaka, Jana 
Z am o jsk iego , E d w ard a  O lęd zk iego , 
K a ro la  C hm ie lą , K a z im ie rza  G orz- 
k o w sk iego , Iv o n n e  B assa ler, A n ­
d re  R ob in eau , B a zy le g o  B u k iso - 
w a , Eu gen iu sza  Z e jd y , Tadeusza  
U g o m e g o  o ra z  Eugen iusza  G ru dy , 
za s trz e ga ją c  sob ie  jed n ocześn ie  
p ra w o  zg łoszen ia  w  ra z ie  k on iec z ­
n ośc i d a lszych  św iadków .

P o n a d to  p ro k u ra to r  z ło ż y ł są­
d o w i d o w ó d  z  szeregu  doku m en ­
tów .

D ok u m en t p ie rw s z y  za a d resow a ­
n y  d o  w icek on su la  b ry ty js k ie g o  
w  Ł o d z i E. G ilb e r ta  w  tłu m acze ­
n iu  na  Język  po lsk i b rzm i:

T a j n e !
M a/y i b/S 
A tta c h e  w o js k o w y  
B ry ty js k a  am basada  
W arszaw a

31 s ie rp ie ń  1948 r .
D ro g i G i lb e r t !
P a n  n ie k ie d y  p rzy sy ła  n a m  z b ie ­

ra n e  w  czasie p o d ró ż y  w ia d om ośc i 
o  d rog a ch , J . 1 B . zaw sze in te r e ­
s u je  s ię  ty m i w ia d om ośc ia m i.

D o ty ch cza s  J  I. B . p rzysła ło  
n a m  ba rd zo  d łu g ie  i  s k o m p lik o ­
w ane kw es tion a riu sze , k tó r e  w y ­
p e łn ia liś m y , w y k a zu ją c  n a jm n ie j ­
szy ja k i  m ożn a  s ob ie  w y o b ra z ić  
szczegół, zauw ażony  w  p od róży . 
A tta ch e s  w o js k o w i w skaza li p o d ­
czas o s ta tn io  o d b y te j k o n fe r e n c ji  
na  n ie p ra k ty cz n o ś ć  p rzesy ła n ia  
ta k  s zczegó łow y ch  ra p o r tó w  z te ­
g o  k ra ju  i  w re z u lta c ie  m o g ę  z  
p rz y je m n o ś c ią  s tw ie rd z ić , że J. I. 
B . te ra z  p o cz y n u c  ustępstw a. W o ­
b ec  te g o  p rzy s ła li n a m  in s tru k ­
c je  o  ch a ra k te rz e  b a rd z ie j p r o ­
s ty m .

Z a łą cza m  do te g o  lis tu  k o p ie  
in s tru k c ji ,  aby  pan  m ó g ł zapoznać  
s ię  z in fo rm a c ja m i,  ja k ie  sq w y ­
m aga n e  p rzez  J I  B .

B ęd z iem y  ba rd zo  w d z ięczn i, j e ­
ż e li pan  będ z ie  m a n  d osta rcza ł 
ra p o r ty  z te j  d z ied z in y  ta k  ja k  
p a n  to  r o b ił  zresz tą  w p rzesz ło ­
ści.

J e że li ten  d o k u m e n t sp raw ia  
p anu  ja k iś  k ło p o t, to  p roszę  go  
p o  zu ży tk ow a n iu  zn iszczyć.

— Pa fisk t R o la n d  M a rsh a ll
E . G ilb e r t
W ice k o n s u l J. K . M . Łód ź .
„O b ie  fig u ru ją c e  w  tym  d ok u ­

m en c ie  osob y  — s tw ie rd za  p rok u ­
ra to r  — zo s ta ły  om ó w io n e  w  z e z ­
nan iach  Tu rn era . D o teg o  d ok u ­
m en tu  do łączona  je s t  in s tru k c ja  
szp iegow ska , k tó rą  za łączam  bez 
od c zy ta n ia ,"

O K Ó LN IK  M IN. B E V IN A
N a s tęp n y  d ok u m en t a n g ie lsk i 

zg ło s zon y  p rze z  p rok u ra to ra  nosi 
n a s tęp u ją cy  ty tu ł:

O k ó l n i k
(u e , 4189/3918/53) 

M in is te rs tw o  S p ra w  Z a g ra n ic z n y ch  
3 p a źd z ie rn ik a  1945 r.

W  czw a rty m  p u n k c ie  w  tłu m a ­
cze n iu  na  ję z y k  p o ls k i, d o k u m e n t  
te n  g łos i:

„ P o w in n iś c ie  zdaw ać sob ie  sp ra ­
w ę, że ze  w zg lęd u  na  w z ra s ta ją ­
ce  zn a czen ie  z n a jo m o ś c i w a ru n -

SZM ERY ODRY
Czy wrocławianie 

muszą być akrobatami?
S ły n n a  „b ra m a  W lo s ta '4, 

k tó ra  ja k  w ia d o m o  padła  
o f ia rą  s zy b k ieg o  tem p a  
od g ru zow a n ia  i  „s ta ra n ­
n e j o p ie k i "  nad  za b y tk a ­
m i, n a d a l sp ra w ia  k ło ­

p o ty  w roc ła w ia n om . B ra ­
m a  ta  je s t  n a jk ró ts z y m  
p rz e jś c ie m  z  P la c u  S o l­
n e g o  na  P la c  B o h a te ró w - 
G e tta . N ie s te ty  ch cą c  

p rz e jś ć  ta m tę d y , trzeb a  
b y ć  n ie  lada  a k rob a tą , p o  

n iew a ż  p o  k a żd ym  desz­
czu  p o w s ta je  ta m  ta k ie  
b a jo ro , że m ożn a  j e  ty l ­
k o  p rzep ły w a ć . A  p o n ie ­
w aż łó d e k  ta m  n ie  m a , 
p rz e c h o d n io m  n ic  In n e g o  
n ie  p ozos ta je , ja k  da leko  
b a jo ro  ok rą ża ć  i... rzu ca ć  
c ie rp k ie  słow a p od  a d re ­
sem  Z a rzą d u  M ie js k ie g o  

—  co zresz tą  s ta le  czy ­
n ią .

D z iw ić  s ię  te m u  n ie  n a ­
leży , b o  każd u  p rz e c h o ­

d z ie ń  zm u szon y  do w ę ­
d row a n ia  ok rę żn ą  d rogą , 
t r a c i  c o  n a jm n ie j 5 m i­
n u t  czasu .

M o że  b y  ta k  nasz m u -  
n ic y p a lte t  z e ch c ia ł w y ­
ró w n a ć  te re n , z ro b ić  
śc iek , w yu ń eźć s te r ty  
ś m ie c i l  z ro b ić  p rze jś c ie ?  
O szczęd z iłby  s ob ie  n ie ­
d o b ry ch  uw ag, a w ro c ła ­
w ia n o m  —  p rzed łu ża n ia  
d ro g i,  ( tu w )

Jedno „też“  
w  tramwaju Nr 7

G od z in a  8, d n ia  12 br. 
S cen a  w  p rz e p e łn io n y m  
w oz ie  tra m w a jo w y m  N r  
7, zd ą ża ją cy m  w  s tro n ę  
R y n k u . D o  je d n e j  z p a ­
sa żerek  zw ra ca  s ię  k o n ­
d u k to r  z  za p y ta n ie m :

— I le  m a m  p a n i w ydać  
resz ty?

P a sa żerk a  w y m ie n ia  su­
m ę . K o n d u k to r  p r o s tu je :

—  D la cze a o  p a n i w p ro ­

wadza m n ie  w  błąd l  żą­
da w ię c e j p ien ięd zy ?

S ąs iedz l p rzy zn a ją  słusz 
n ość k o n d u k to ro w i. P a ­
sażerka  c z e rw ie n i się, 
w zru sza  ram ion a m i i  p e ł­
n y m  o b u rz e n ia  g łosem  
rz u ca :

—  Też ...

R e d a k c ja  „S zm e ró w  
O d ry “  p ow ta rza  te n  
o k rz y k :

— T e ż ! C o  za  za ch ow a ­
n ie  i  t ra k to w a n ie  cz łow ie  
k a  p ra cy , pa sa żerko  z „7“ .

Uderz w  gruz, 
a Z. O. M. się odezwie

S ze m ra liś m y  n ied a w n o  
o  „ ju b ile u s z ó w e j1'  k u p ie  
g ru zu  p rz y  u l.  R e jta n a  ł 
—  i  trzeb a  to  Z O M -o w i  

p rzy zn a ć  — b a rd zo  szyb ­
k o  o trz y m a liś m y  o d p o ­
w ied ź  t e j  in s ty tu c ji .  IZ O M  
u s iłu je  w y ja ś n ić  tę  p rz y ­
k rą  spraw ę. N ie s te ty , w y

j ja ś n ie n ie  n ie  p rze k o n a ło  
nas.

I W ie rz y m y , że  spraw a  
j u sun ięcia  g ru zu  z u l.  R e j -  
I tana je s t  ju ż  od  d aw ne­

go  czasu p rz e d m io te m  
' p e r t ra k ta c ji  m ięd zy  Z O M -  
I em  a Z N K .  M o że m y  n a ­

w e t u zn a ć , że  w in ow a jcą  
I op isa n eg o  za n ied ban ia  
j  je s t  Z N K ,  k tó ry  „d o  dziś  
j  d n ia “  n ie  zd ecy d ow a ł się  

na w ys ta w ien ie  z le ce n ia  
na u s u n ię c ie  g ru zu . A le  
ró w jio c z e ś n ie  z d a je m y  so ­
b ie  spraw ę, że  ob a  p rze d ­
s ięb io rs tw a  p o d le g a ją  P r e  
z y d iu m  M . R . N . i  o b o ­
w ią zu je  ic h  zasada w spół 
p ra cy , ta  zaś w yk lu ęza  
b iu ro k ra ty c z n e  „ p e r tra k ­
ta c je " .

M a m y  nadzieje., że  P r e ­
z y d iu m  M . R . N . p o d z ie li 
nasze zd a n ie  i  za le c i Z O M  
i  Z N K :  1) p rz e rw a n ie  p i ­
sania n o t  d o  s ieb ie  i  2)  
u s u n ię c ie  k u p y  g ru zu  
p rz y  u l.  R e jta n a , (a tk )

k ów  e k o n o m ic z n y c h  o b cy ch  kra* 
jó w  d la  s fo rm u ło w a n ia  p o lity k i 
p rzez  ró ż n e  d e p a rta m e n ty  rządu 
J eg o  K ró le w s k ie j M o ś c i -*■ -posta­
n o w io n o  w p ro w a d z ić  m ięd zy  de­
p a rta m en ta ln e  za rząd zen ia  w spra­
w ie  k o o rd y n a c ji  i  scen tra lizow a ­
n ia  o ce n y  z a g ra n iczn e g o  wywia­
du  e k o n o m iczn e g o *  RaszczególnĄ  
d e p a rta m e n ty , p os ia d a ją ce  swój 
w łasny  w yw iad  e k o n o m iczn y , bę­
dą  n ad a l k o n ty n u ę w a ły  zdobyw a­
n ie  b ezp oś red n io  in te resu ją cy ch  
j e  in fo r m a c j i  p rz e z  sw o je  nor­
m a ln e  k ana ły , a ce n tra ln a  orga­
n iz a c ja  będ z ie  za jm ow a ła  s ię tyl­
k o  s fo rm u ło w a n ie m  p o trze b , po­
ró w n y w a n ie m , z es ta w ia n iem  i o^ 
sza cow a n iem  z e b ra n y ch  m ateria ­
łów . Z o rg a n iz o ic a n o  departam ent 
w y w ia d u  ek on om iczn ec to  -m in is ter•* 
stw a sp ra w  z a g ra n iczn y ch  dla ze­
s ta w ien ia  d a n y ch  ekon om iczn ych , 
d la  p o m o c y  w  za op a try w a n iu  in~ 
n y c h  d e p a r ta m e n tó w , rządu  Jego 
K ró le w s k ie j M o ś c i w in fo rm a c je  
e k o n o m ic z n e  o  o b cy ch  krajach. 
D e p a r ta m e n t te n  zos ta ł zorgani­
zow a n y  ja k o  w y w ia d ow czy , a nie 
a d m in is tra c y jn y , a je g o  ofic ja lna  
k o re s p o n d e n c ja  b ęd z ie  nada l roz­
p a try w a n a  p rzez  departam ent 
w z a je m n y ch  s to s u n k ó w  ekono­
m ic z n y ch  D e p a r ta m e n t wywiadu 
e k o n o m icz n e g o  m o te  i  pouńnien  
k o resp on d ow a ć  n a  w p ó ł o fic ja l­
n ie  z m is ja m i z a g ra n iczn y m i w 
sp ra io ie  zd ob y w a n ia  d a n y ch “ .

C y to w a n y  o k ó ln ik  podpisany 
Jest p rz e z  b r y ty js k ie g o  m inistra 
sp ra w  za g ra n ic zn ych  E rnesta  Be- 
v in a .

K ŁAM STW A
KAPITALISTYCZNEJ

PRASY
W  celu  sch a ra k te ry zow a n ia  ohyd 

n ych  m etod , ja k im i posługu je się 
w ro g a  p ropagan da  upraw iana 
p rze z  k a p ita lis ty c zn ą  prasę an­
g ie lsk ą  o ra z  w  ce lu  w ykazan ia  
n ik łe j w a rto ś c i m o ra ln e j ludzi, 
k ie ru ją c y c h  d zia ła ln ośc ią  b ry ty j­
sk ie g o  ośrod k a  in fo rm a cy jn eg o  w  
P o ls c e  — p ro k u ra to r  przedstaw ia  
są d ow i e g zem p la rze  b ry ty jsk ie j 
p ra s y  „ D a i ly  T e le g r a p h "  i  „D a ily  
E xp ress “  z  2 g ru d n ia  br. oraz 
e g z e m p la r z  „D a i ly  G ra p h ic “  zaw ie 
ra ją c e  a r ty k u ły  i w y w ia d y  z w ie ­
lo k ro tn ie  w y m ien io n ą  w  toku pro­
cesu  k ie ro w n ic zk ą  b ry ty jsk ieg o  
o ś rod k a  in fo rm a c y jn e g o  w  W ar­
s za w ie  p. B a m fo rd  F le tch er. W  
w y w ia d a c h  ty ch  p. B a m fo rd  F let­
c h e r  p o d a je , iż  b y ła  rzek om o  prze 
ś lad ow an a  p rze z  w ła d z e  polskie 
w sk u tek  c ze go  ja k o b y  uciekła 
p rzed  p o śc ig iem  —  sam o lo tem  ku­
r ie rsk im  R A F  z  P o lsk i d o  Anglii*

D em ask u ją c  k ła m liw o ść  tych 
p u b lik a c ji —  p ro k u ra to r  p rzypo­
m ina, że  p. B a m fo rd  F le tc h e r  opu­
śc iła  P o ls k ę  u d a ją c  s ię  d o  A n g lii 
bez n a jm n ie js z e j k om p lik a c ji 
p rz e z  n ik o g o  n ie  z a t r z y m y w a n a .  
P o d k re ś la ją c , że  ok o lic zn ośc i w y ­
ja zd u  p. F le tc h e r  i  u c ie c zk i M i­
k o ła jc z y k a  za s ta ły  p rz e z  prasę 
k a p ita lis ty c zn ą  sp rep a ro w a n e  p rzy  
u życ iu  p od ob n ych  t r ic k ó w  propa­
g a n d o w ych , p r o k -^ a to r  sk łada sa­
d o w i d ok u m en t W O P  (p ism o n f 
187, 36/59) s tw ie rd z a ją c y  urzędowo, 
ż e  p. B a m fo rd  F le tc h e r  w y je ch a ­
ła  z  P o ls k i z  lo tn isk a  Okęcie dnia 
20 m a ja  1950 r. o  god z . 11,15 sa­
m o lo tem  a n g ie lsk im  znakow anym  
KM-383. P o s ia d a ła  on a  paszport 
z w y k ły  w y s ta w io n y  p rze z  pose - 
s tw o  k a n a d y js k ie  w  W a rs z a w ie  
po lską  w iz ę  s łu żb ow ą  M in. 
Z a g ra n ic zn y ch  n r  766. Prokurato 
s tw ie rd za , że  p rzy to c zo n e  faK  ̂
w y k a zu ją  n ie o g ra n ic zo n y  żad” yza- 
h am u lcam i m o ra ln y m i fa łsz  i  * 
k ła m a n ie  k a p ita lis ty c zn e j P*1 y‘ 
a n g lo sa sk ie j. •

N a  ty m  sąd  od ro czy * 
d o  dnda n as tęp n ego .



Str. 4 S Ł O W O Nr 344

Nie lek c e w ażyć  budownictwa mieszkaniowego

Pian musi być wykonany
Opieszałe przedsiębiorstwa budowlane 

winny naprawić błędy
myśl hasła „A n i jednego 
zakładu pracy na Dol­
nym Śląsku, który by 

nie wykonał plami pierwszego 
roku Planu Sześcioletniego",— 
klasa robotnicza naszego w o­
jewództwa z honorem wypeł­
nia swe zobowiązania. Dzień 
po dniu rejestrujemy meldun­
k i o wykonaniu planów rocz­
nych.

Znalazły się jednak nieste­
ty  na Dolnym Slasku przed­
siębiorstwa, dla których pod­
ję te  zobowiązania nie są w ią­
żące, które lekceważą sobie 
pian. A  dotyczy to tak zasad­
niczego odcinka w  dziedzinie 
zagadnień bytowych świata 
pracy —  jak sprawy budow­
nictwa mieszkaniowego.

Robotnik poświęca swój w y­
siłek i  zapał budowie dobro­
bytu 1 fundamentów socja­
lizmu, wiedząc, że Państwo 
liudowe gwarantuje mu za­
spokojenie wszystkich jego 
potrzeb. W ierzy, że otrzyma 
nowe, dobrze urządzone, w y­
godne mieszkania.

Tymczasem znalazły się 
przedsiębiorstwa, które posta­
w iły  pod znakiem zapytania 
wykonanie planu budowlane­
go w  zakresie mieszkaniowym.

Plan budownictwa mieszka­
niowego w  województw ie 
wrocławskim został wykona­
ny na dzień 1 grudnia w  92 
proc. Jednakże w  zakresie 
oddania do użytku gotowych

Na czasie

Pilne zadania organów spisowych
Zakończenie Ka»rodowego Spi­

su Powszechnego nie oznacza 
bynajmniej zakończenia cało­
kształtu pracy: można najwyżej 
powiedzieć, że mamy za sobq 
pierwszy etap Spisu. Etap dru­
gi, obecny, jest nie mniej ważny. 
Od te*'o, w jaki sooęób wywią­
żą sie z zsdań tego etapu pra­
cownicy organów spisowych w 
całym kraju — zależy dokład­
ność st>isu i ich naukowa uży­
teczność.

Terenowe organy spisowe, po 
za.kończen.:u właściwego spisy­
wania, przeprowadzają skrupu­
latną kontrolę wszystkich zebra 
nych formularzy — podstawo­
wego materiału dla przyszłych 
wszechstronnych opracowań sta 
tystycznych. Trzeba, żeby to za­
danie potraktowane zostało jak 
najpoważniej.

Na co przede wrszystikim po­
winni zwrócić uwagę pracow­
nicy spisowi w gminach, mia­
st? ch i powiatach? Należv szcze 
gółowo sprawdzić zupełność spi­
su, ustalając czy objęto ?pisem 
wszystkie osoby i w s z y s t k i e  

obiekty (mieszkania, zabudowa 
nia zamieszkane).

Jest zupełnie możliwe, że w 
poszczególnych przypadkach, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o elcman 
ty kułackie — informacje co do 
powierzchni gospodarstw rol­
nych nie zostały pocisnę ściśle. 
(Komisarze sp!sowi przy spraw 
dzaniu tych danych mogą po­
sługiwać się otrzym?nymi zaw­
czasu wykazami, które sporzą­
dzono na podstawie pomiarów 
w terenie'-.

Zdarzają sie przypadki, że w 
pośpiechu czy przez nieumie­
jętność. nie wszystkie rubryki 
formularza spisowego zostały 
wypełnione. Komisarze spisowi 
muszą sprawdzić takie formu­
larze i uzupełnić brakujące da­
ne.

Nie jest również wykluczone, 
że na pewnych terenach mogły 
zajść przy wypełnianiu formu­
larzy powtarzające się nieporo­
zumienia. rroęa trcfiać sic jed­
nakowe, błędne odpowiedzi. Nie 
można d^wiścić, aby zniekształ­
cone zostały w ten sposób od­
powiedzi na pytaum spisowe, 
uniemożliwiając wyciągniecie 
właściwych wniosków w skali 
danego terenu i całego kraju.

Szczegółowego sprawdzenia 
wymaga z u p e ł n o ś ć  spisu, 
jeżeli chodzi o uwzględnienie 
wszystkich miejsoowości i ma­
łych obiektów. Spis musi objąć 
wszystkie oddalone od gromad 
wiejskich gajjówfci, leśniczów­
ki, osadv młyńskie, cegielnie, 
baraki zamieszkane, schroniska 
w górach, stacie meteorologicz­
ne itd.

Niektórzy komisarze spisowi 
w powiat'’ °h, nie rozumiejąc 
istoty współzawodnictwa w pra­
cach spisowych, podchodzą po­

wierzchownie do otrzymanych 
materiałów, starając sie odesłać 
je jak najprędzej do Głównego 
Urzędu Statystycznego. Tymcza­
sem wartość wyników Spisu za­
leży _ przede wszystkim od ja­
kości opracowania w obwcdzie, 
gminie i powiecie, gdzie jeszcze 
możliwe są ewentualne uzupeł­
nienia lub sprawdzenie wątpli­
wych odpowiedzi. Tych możli­
wości nie bedzie już miał GUS, 
którego rola polega wyłącznie 
na masowym opracowaniu na­
desłanych materiałów.

Organy terenowe nie powin­
ny  ̂więc przejawiać zbędnego 
pośpiechu. Powinny natomiast 
skrupulatnie sprawdzać, jak wy 
pełniono formularze i czy spis 
jest zupełny. Dopiero wtedy 
można wysyłać materiały do 
centralnych władz spisowych.

Społeczeństwo, które wyka­
zało należyte zrozumienie dla 
akcji Narodowego Spisu Pow­
szechnego, pragnie, by zarówno 
wyniki tymczasowe, których 
można oczekiwać już za mie­
siąc, jak i wyn ki szczegółowe, 
opracowane później, były jak 
naibćardrdei dokładne i stano­
wiły jak nailep?zv materiał dla 
badań statystycznvch. A. D-r.

izb —  plan został zrealizowa­
ny zaledwie w  80,7 proc.

Zanalizujmy przyczyny tego 
stanu.

Oto odbyła sie ostatnio od­
prawa i narada techniczna, 
zorganizowana przez Zakład 
Osiedli Robotniczych w  spra­
w ie budownictwa mieszkanio­
wego. Na naradę nie przybyli 
ci, którzy lekceważą sobie 
sprawę budownictwa miesz­
kaniowego. Ci, którzy oba­
w ia li się, że usłyszą ostre sło­
wa krytyki —  nieobecnością 
usiłowali „wykręcić się“  przed 
odpowiedzialnością.

Dzieje się to w  tym czasie, 
gdy minister Budownictwa w 
porozumieniu z F K P G  wydał 
zarządzenie, źe plan budowy 
mieszkań musi być wykona­
ny w  100 proc., nawet kosztem 
innego budownictwa.

Dach nad głowa d!a rodziny 
robotniczej jest sprawą naj­
ważniejszą.

Niestety, nie zrozumiało te­
go wielu spośród inżynierów 
i techników budowlanych, 
spośród kadry administracyj­
nej przedsiębiorstw budowla­
nych. Osiągnięte sukcesy za­
wdzięczamy uświadomionym 
robotnikom i majstrom, a w  
nielicznych tylko wypadkach 
kierownictwu budowy. Jedy­
nie ofiarny trud robotnika 
budowlanego pozwalał na 
przezwyciężanie fatalnej or­
ganizacji pracy, biurokratycz­
nych nawyków kierownictwa
1 przeszkód, wynikających z 
jego złej woli. ,

K ierownictwa oddziałów 1,
2 i 8 PPB  udowodniły, że 
chcą i umieją pracować, na­
tomiast kierownictwa oddzia­
łu 5, a zwłaszcza 6 PPB, w y ­

kazały nie tylko nieudolność, 
ale także brak chęci napra­
wienia błędów. Kierownictwa 
spółdzielni budowlanych przy­
pominają częstokroć kapitali­
styczne przedsiębiorstwa. Zda­
rza się, źe panowie prezesi 
prowadzą wygodne i  wystaw­
ne życie, a robotnicy tygod­
niami nie otrzymują wypłat.

Niech jednak nikt się nie 
łudzi, że zawiniwszy nieodda­
niem w  terminie gotowej izby
—  uniknie odpowiedzialności. 
Brak każdej izby będzie 
szczegółowo badany i wycią­
gane będą odpowiednie kon­
sekwencje.

Obecnie następujące spół­
dzielnie budowlane zalegają 
z oddaniem izb mieszkalnych:

„Technik" w  Nowej Soli — 
55 izb, „Odra“ w  Brzegu — 
62 izby, „Rozbudowa4* w  
Dzierżoniowie —  26, Spółdz. 
Pracy inż. Bud. w  Legnicy — 
92, Spółdz. Pracy Budowlana 
w  Ziębicach —  41, „Technika 
Dolnośląska" we Wrocławiu — 
42, „Remont“ we Wrocławiu
—  43 izby.

P PB  N r 6 w  Jeleniej Gó­
rze, mające zagrożone odda­
nie 72 izb oraz PPB  N r 5 w 
Legnicy, mające zagrożone od­
danie 51 izb, będą musiały od­
powiadać za niewykonany 
plan.

Warto dodać, że i SPB, na 
ogół dobrze pracujące, ma 
zagrożone oddanie 83 izb.

Jest jeszcze czas na mobili­
zację sił! Można jeszcze od­
dać setki izb, usunąć wiele 
niedociągnięć. Każda godzina 
winna być wykorzystana. Na­
leży sporządzić plany miesię­
czne i tygodniowe, tam gdzie 
jeszcze nie były sporządzone. 
Obecne warunki atmosferycz­
ne są wyjątkowo pomyślne, a 
większość materiałów tech­
nicznych można otrzymać. 
Plan musi być wykonany, (zg)

K-3778SIEFA1 ŻEROMSKI

PRZEDW IOŚNIE
Wydanie nowe z posłowiem H. M A R K I E W I C Z A

c z v T ? T  i  i  k ”

Ku uwadare ^esoołów  śwSetlicgwyeh

Pożyteczne wydawnictwa nutowe
O m am ia jąc  sw ego  czasu p racę  

och o tn iczych  zesp o łów  ch óra l­
n ych  i m u zyczn ych , w sp om n ia ­
łem  o  b raku  m ateria łu  n u tow e­
go , h am u ją cym  w  zn aczn ym  sto­
pn iu  ro zs ze rzen ie  rep ertu aru . L u ­
ka ta zosta ła  w  osta tn im  czasie  
w  dośó zn aczn ym  stopn iu  zap e ł­
n ion a  p rze z  w y d a w n ic tw a  P W S M  
i  „C z y te ln tk a “ .

D o red a k c ji „S ło w a  P o ls k ie g o 4* 
nades łano  w  ostatn ich  dn iach  sp o ­
rą  ilo ść  c zy te ln ik o w sk ich  w y d a w  
n ic tw  m u zyczn ych , k tó r e  ukaza­
ły  s ię  na ryn k u  k s ięga rsk im . W y  
d a w n ic tw a  te  zas łu gu ją  na u w a ­
gę . g d y ż  n ie za w o d n ie  p rzy c zyn ią  
się d o  a k c ji u m u zyka ln ien ia .

P ie rw s zą  g ru p ę  s tan ow ią  tak  
cenne dla ze sp o łó w  ś w ie t lic o w y ch  
m a te r ia ły  ch óra ln e , w zg lę d n ie  
ch ó ra ln o -o rk ies tra ln e . W  d z ia le  
tym  zn a jd u je m y  g o d n y  po lecen ia  
ze  w zg lęd u  na sw ą w a rto ść  m u­
zyczn ą , a za ra zem  n iesk om p lik o ­
w an ą  h arm on izac ję , p ozw a la ją cą  
na w yk o n a n ie  p rz e z  n iezaaw an - 
sow an e  zesp o ły , „ Z b ió r  u tw o ró w  
k o m p o zy to ró w  p o lsk ich ", op ra ­
cow an ych  p rze z  J ó ze fa  K . L a so ­
ck ie g o  na c z te ro -g ło s o w y  ch ór 
m ieszan y .

W  zb io rk u  ty m  zeb ran o  42 p ie ­
śni n a ro d o w e  (z  p o lsk im  H y m ­
nem  N a ro d o w y m  i R o tą ), M ię d zy ­
n a rod ów k ę , p ieśn i r e w o lu c y jn e  
i p ięk n e  p ieśn i a r ty s tyc zn e  M a- 
s zyń sk iego , G alla , K a zu ry , K o ­

ta rb iń sk iego , J o te yk l, Lachm ana, 
L a sock iego , M on iu szk i, M ayzn era , 
N osk ow sk iego , N o w o w ie js k ie g o , 
S ik o rsk iego  i  in n ych  k o m p o zy to ­
ró w  po lsk ich .

„P ie ś n i polskie** na chór m ie ­
szany w  op ra cow an iu  S tan is ław a  
W iech ow ic za  (L e lu je ,  S zła  K a r o ­
linka , K a c zk i w  ga ik u ) od zn acza ­
ją  s ię  dużą w a rto śc ią  a r ty s ty c z ­
ną, jed n a k  ja k o  n ieco  tru d n ie js ze  
do w yk on a n ia  — p rzezn aczon e  
są d la  ze sp o łó w  d ośw iadczon ych .

Z  p ieśn ią  lu d o w ą  b ra tn ich  na­
ro d ó w  za zn a jam ia  nas zb io rek  
„ P ie śn i c zesk ie  i  słowackie** na 
ch ó r m ieszan y  w  op racow an iu  J. 
K . L a so ck iego , w  k tó ry m  zn a jd u ­
je m y  7 m e lo d y jn y ch  p ieśn i z 
tek stam i tłu m aczon ym i p rze z  dr 
J. S ztau dyngera .

N ie  zapom n iano  ró w n ie ż  o z e ­
społach  ch óra ln o -o rk ies tra ln ych , 
d la  k tó ry ch  w y d a n o  J e rzego  K o -  
la s iń sk iego  „D u m k i chełm skie** 
na ch ór m ieszan y  i a lt  so lo  z  to ­
w a rzy s zen iem  w ie lk ie j  k a p e li 
lu d o w e j i kan ta tę  „S e rc e  g en e ra ­
ł a "  (p ośw ięcon ą  p am ięc i gen. 
Ś w ie rc zew sk ie go ), H en ryk a  S w o l-  
k ien ła  na ch ór i  m a ły  zesp ó ł o r ­
k ie s tro w y .

O sobny ro zd z ia ł s tan ow ią  p ie ­
śni o  dużej w a rto śc i a r ty s ty c zn e j 
k o m p o zy to ró w  rad z ie ck ich  w  sta 
ran n ej red a k c ji d r  Z o f i i  L issa , 
p o św ięcon e  G en era liss im u sow i 
S ta lin ow i. W śród  ty ch  p ieśn i, o ­

p a trzon ych  ład n ie  tłu m aczon ym  
po lsk im  tekstem , zn a jd u je m y  o - 
p ra cow an e  na  ch ór i  fo r tep ia n : 
A lek sa n d row a  „K a n ta tę  o 
S ta l in ie "  i .,P ie śn i o  S ta lin ie *4, 
C hacza tu riana  „P o e m a t  o S ta lin ie " , 
R ew u c k ie g o  „P ie ś ń  o S ta lin ie "
i Z a ch a row a  „D w a  s o k o ły “  (o
L e n in ie  i  S ta lin ie ).

W  op ra cow an iu  na ch ór lub 
śp iew  s o lo w y  z  fo r tep ia n em  w y ­
dano m ło d z ie żo w ą  p ieśń  o S ta lin ie  
K a b a le w s k ie g o  „N ie c h  d źw ię c zy  
ś p ie w “ , M u ra d e le go  „N a s  w o lą  
s w o ją  S ta lin  w ió d ł" ,  K o z ic k ie g o  
„O  S ta lin ie  o jcu  lu du “ , B lan tn era  
„P ie ś ń  o  S ta lin ie " .  S. Z dan o -
w a  „P le ś ń  o s ta lin ow sk im  p lo ­
n ie "  i  T u lik o w a  „D z ię k u je m y  
S ta lin o w i" .

W  op ra cow an iu  na  g ło *  s o low y  
z  fo r tep ia n em  zn a jd u je m y  „O d ę  
do w ie lk ie g o  S ta lin a '- M a jb ro d y  
i  „B a lla d ę  o M arsza łku  S ta lin ie "  
K o w a la . P ie śn i te, p rzes iąk n ię te  
m iłośc ią  do W ie lk ie g o  W odza  na­
rod ów , s tan ow ić  m ogą  p rzy k ła d  
p ieśn i m asow ych , w  k tó iy c h  kom  
p o z y to r z y  ra d z ie c c y  —  n ie  r e z y g ­
n u jąc  z  w a rto śc i a r ty s ty c zn ych  — 
z n a jd u ją  p ro s te  ro zw ią za n ie  fa k ­
tu ra ln e  i ła tw o  w p a d a ją ce  w  
ucho tem a ty  m e lod yczn e , op a rte  
o m u zyk ę  narodow ą .

P o ls k ie  w y d a n ie  p ieśn i o 
S ta lin ie  spo tka  się  te ż  n ie za w o d ­
n ie  z  du żym  za d o w o len iem  śp ie­
w a k ó w  zaw od ow ych .

W o jc ie ch  D z ied u szyck i.

Chociaż zakończono akcję »#«
nie można lekceważyć chorób

S p ra w a  p rzy k ra , le c z  p ra w d z i­
w a . Ob. R . (n a zw isk o  znane r e ­
d a k c ji )  zapad ł na  ch orob ę  w en e ­
ry c zn ą . Z n a ł k ilk a  ad resów  p r z y ­
ch odn i p rz e c iw w en e ry c zn y ch , le c z  
n ie s te ty  —  p od  ty m i ad resam i n ie  
zn a la z ł ju ż  żad n e j. U d a ł s ię do 
Z L P  na p l. E nge lsa , skąd  in fo r ­
m a to r  sk ie row a ł go  do K lin ik i  
lub  S zp ita la  W o je w ó d zk ie g o . Z  
k o le i  odesłano ch o rego  do p o ra ­
dn i p r z y  ul. K ośc iu szk i 31. T u ta j 
okaza ło  się, że  d la  u rzęd n ic zk i 
s k ie ro w u ją c e j do lek a rza , n ie  w y  
s tarcza  le g ity m a c ja  Z L P ,  an i le ­
g ity m a c ja  Z w . Z a w . U rzęd n ic zk a  
w ym aga ra  oac in K a  zam em ow a - 
n ia . W reszc ie  p a c jen t dosta ł się 
do lek a rza , k tó r y  p o le c ił  mu 
zg ło s ić  s ię za  ty d z ień  do k on ­
tro li.

W  w y zn a czo n ym  dn iu  ob . R . 
z g ło s ił s ię  o god z. 17,45 w  p o rad ­
n i I n ie  został p r z y ję ty ,  g d y ż  
ok ien k o  p r z y ję ć  je s t  c zyn n e  do 
17.30, p o rad n ia  zaś —  do ls -e j .

P a n c jen t  odszed ł, n łe  dostawsr|J 
się  d o  lek a rza .

T a k  s ię  z ło ży ło , że  następnego! 
dn ia  ob. R . w y je c h a ł służbowo! 
w  te ren . P o  p r z y je ź d z ie  zasta ł w  
dom u  u rzęd ow e  p ism o, w zy w a ją ^  
ce  go  do n a ty ch m ia s tow ego  ®ta^ 
w ien n ic tw a  w  po rad n i w  go^  
d żinach  od  8 do 12-ej.

U da ł s ię tam  28.XI. b r .f b ?  
s tw ie rd z ić , że  p o rad n ia  je s t... n ie *  
czyn n a .

C zy  d łu g i p roces  szukan ia  po«ł 
rad n i, m y ln e  sk ie row a n ia  in fo r ­
m atora , b iu rok ra ty c zn e  p o d e jś c ie  
p ra cow n ik a  po radn i n ie  św iad czą  
o  is tn ie ją cy ch  je s zc ze  n iedociąg-* 
n ięc iach  w  t e j  in s ty tu c ji?

C h oroba  w en e ry c zn a  to  k lę sk a , 
z  k tó rą  p ow in n o  s ię w a lc z y ć  r a ­
d y k a ln ie  i n a tych m ias tow o  —  b ea  
w zg lęd u  na g o d z in y  u rzęd ow a n ia .

S zy b k ie  zap ob iegan ie  d a je  w ię ­
kszą  pew n ość  c a łk o w ite g o  w y le «  
czen ia . «

Bezduszne wygodnictwo
Dziwny system sprzedaży mleka

P r z y  u l. O le śn ick ie j 20 zn a jd u ­
j e  s ię  m lecza rn ia , k tó ra  m a d z iw ­
n y  sys tem  sp rzed aw an ia  m leka . 
M ożna  tam  k u p ić  litr , a le  o  k u ­
p ien iu  1/4 lis tra  m lek a  — n ie  ma 
n a w e t m ow y . E k sp ed ien c i tw ie r ­
dzą, że  „ n ie  op łaca  s ię  im  sp rze ­
d aw ać  tak m ałą  i lo ś ć " , a także , 
że  ..trudno je s t  o b lic z y ć  n a le ż ­
n ość ".

C zy żb y  ob lic za n ie  d la  sp rze ­
d a w cy  b y ło  n a p ra w d ę  aż tak

b a rd zo  sk om p lik ow an e?  N ie  w y4  
d a je  nam  się. B a rd z ie j p ia w d o -  
pod ob n e  je s t  to, że  sp rzed a ją c y  
są z b y t  w y g o d n i i z ap om in a ją , 
iż  m lec za rn ia  je s t  sk lep em  d e ta ­
lic zn ym , za ło żon ym  d la  w y g o d y  
k lien tów .

S p o d z iew a m y  się, iż  k ie ro w n ic ­
tw o  sk lepu  p ou czy  p e rson e l o 
w ła ś c iw y m  pos tęp ow an iu  w o b e c  
k lie n tó w  i o  ob ow ią zk a ch  p ra ­
cow n ik a  hand lu  u sp o łeczn ion ego .

Inst^fucte wviaśnia!ą
U W roc ła w sk i Z a rząd  N ie ru ­

ch om ości K om u n a ln ych  w  od p o ­
w ie d z i na nasze lis ty  w y ja śn ia :

1) B u d yn ek  p rzy  ul. A n to n ie go  
7 je s t  b u d yn k iem  b a rd zo  s ta rym  
w sk u tek  n a tu ra ln ego  zu życ ia  zn i­
szczon ym  w  ok. 60 p ro c  w a r to ­
śc i te ch n iczn e j, w  w ysok im  stop ­
n iu  za g rzy b io n y . Z  u w ag i na w y ­
s ok i p ro cen t zn iszczen ia  w ym a ga  
k a p ita ln e go  rem on tu . Z k r e d y ­
tów  Z N K  i F G M  rem on tow an y  
b y ć  n ie  m oże . D e c y z ja  odnośn ie 
op łaca ln ośc i rem on tu  budynku , 
zn iszczon ego  w  tak  w y s c k im  
p rocen c ie , za leżn a  je s t  od  M U P P  
i  N ad zo ru  B u d ow lan ego . Z le con o  
za b ezp ie c zen ie  p rz e w o d ó w  p rzed  
m rozam i, b y  u m o ż liw ić  m ies z ­
kań com  k o rzy s ta n ie  z  w o d y  ró w ­
n ie ż  w  z im ie

2) B u d yn ek  p rzy  ul. P o c z to w e j 
20 rem o n to w a n y  je s t  p rz e z  K o ­
m una lne P rzed s ięb io rs tw o  R e ­
m on tow o -B u d ow la n e . R o b o ty  nad 
zo row a n e  sa p rze z  Z a rząd  O sied li 
R ob o tn ic zych , u k tó re g o  n a le ża ło  
b y  in te rw en io w a ć  w  sp raw ie  
p rzyśp ieszen ia  rem on tu  i p o k ry ­
c ia  dachu.

3) R em on t za b e zp ie c za ją c y  bu ­
d yn ek  p rzy  u l. C yb u lsk iego  8 — 
na sum ę 9.435 z ł z le c o n y  zosta ł 
K om u n a ln em u  P rzed s ięb io rs tw u  
R em on tow o -B u d ow la n em u  w  dn. 
13 c ze rw ca  br.

4) S k a rgę  lo k a to ró w  k a m ien ic y  
p rzy  ul. H an k i S a w ick ie j 13 w y ­
k o rzys tan o , p rzesy ła ją c  w n io sk i 
o u k a ran ie  ob. L eon a  F e r t ig a  do 
O ddzia łu  K a rn o -A d m in is tra c y jn e ­
go  P re zy d iu m  M R N .

5) B u d yn ek  p r z y  u l. R om a ­
n o w sk ie g o  34 w y m a g a  rem on tu  
k o n se rw a cy jn eg o , je d n a k  n ie  zo ­
s ta ł u m ieszczon y  w  p lan ie  rem on  
tó w  na  ro k  1951, g d y ż  p lan  ten  
je s t  spo rząd zon y  w e d łu g  r.aszych

m oż liw ośc i, a n ie  w e d łu g  p ra w ­
d z iw ych  p o trzeb  m iasta , k tó r e  w  
zn aczn ym  stopn iu  m o ż liw o śc i te  
p rzek ra cza ją . Z N K  c z y n i s taran ia  
o  zw ięk s zen ie  sw o ich  m o ż liw o ś c i 
odnośn ie  rem o n tó w  k on se rw a ­
c y jn y ch  i w  w y p a d k u  p om yś ln e ­
g o  w yn ik u  tych  starań  sp o rząd z i 
d o d a tk o w y  p lan  rem on tów , do  
k tó r e g o  w e jd z ie  r ó w n ie ż  om a ­
w ia n y  bu d yn ek . O dnośn ie  p o d ­
s tem p low an ia  stropu  nad k la tk ą  
schodow ą w ys ła n o  ra p o r t  do In ­
sp ek c ji B u d ow lan e j.

O D  R E D A K C J I. Z a  s zy b k ie  i  
d ok ładn e w y ja śn ien ia  nades łan e 
w  od p o w ied z i na nasze l is ty , 
d z ięk u jem y  Z a rzą d o w i N ie ru c h o ­
m ośc i K om u n a ln ych . N ie  w ą tp i­
m y  też , iż  M ie js k i U rzą d  P la n o ­
w an i i  P rze s trzen n ego  i  N a d zó r  
B u d o w la n y  p ow ia d om ią  nas o  
s w o je j  d e c y z ji d o ty c zą c e j o p ła ­
ca ln ośc i rem on tu  k a m ien ic y  p r z y  
ul. A n to n ie g o  7. P ro s im y  te ż  o  
p o in fo rm o w a n ie  nas, w  ja k im  t e r  
m in ie  in s ty tu c je  te  z a m ie rz a ją  
p rzys tą p ić  do  rem on tu  w y m ie ­
n ion ego  budynku .

Z a rzą d  O s ied li R o b o tn ic zy ch  
p ro s im y , aby  p o w ia d o m ił nas o 
d e c y z ji z le c a ją c e j p rzy śp ie s zen ie  
rem on tu  i p o k ry c ia  dachu w  b u ­
d yn ku  p rzy  u l. P o c z to w e j 20. 
R ó w n ie ż  K om u n a ln e  P r z e d s ię ­
b io rs tw o  i5u c łow ian o -K en :on low e  

p ro s im y  o p o w ia d o m ien ie  nas, 
d la c zego  n ie  ro zp oczę ło  rf.m on tu  
z le con ego  p rze z  Z N K  w  dn iu  13 
c ze rw ca  br.

B ę d z ie m y  s ię c ie s zy li,  o i le  
Z N K  p o w ięk s zy  s w o je  m o ż liw o ­
ści odnośn ie r em o n tó w  k on se r­
w a c y jn y c h  i  —  po o p o rzą d zen iu  
d od a tk ow ego  p lanu  —  p o w ia d o m i 
nas o p rzys tąp ien iu  do rem on tu  
budynku  p r z y  ul. R om a n ow sk ie ­
g o  34.

Porady prawne
g  „P erson a ln y** . W y ja śn iam y , 

ż e  ja k  w y n ik a  z p rzep isów  usta­
w o w y c h  o raz o rzeczeń s tw a  Sądu 
N a jw y ż s z e g o  i  p rz e w a ża ją c e j p rak  
ty k i sąd ow e j, n ieobecn ość  p ra co ­
w n ik a  w  s łu żb ie  na sku tek  aresz­
tow an ia  d a je  p ra cod a w cy  podsta ­
w ę  do  ro zw ią za n ia  u m o w y  o  p ra ­
cę  po u p ły w ie  dw óch  ty go d n i, b ez  
zach ow an ia  o b ow ią zu ją cy ch  o k re ­
s ów  w yp o w ied zen ia .

J eś li ch od zi n a tom iast o  k w es tię  
w y p ła ty  u posażen ia  za  ok res  a re ­
sztow an ia , to  uposażen ie  za  ten

ok res  n ie  n a le ży  się, chyba , że  a *  
re szto  A'anie nastąp iło  z w in y  p ia -  
c od a w cy , a a resztow an em u  żadna  
w in a  n ie  zosta ła  udow odn ion a .

BI „S . P.** Jeś li p ra cod aw ca  
ro zw ią za ł u m ow ę o p ra cę  z  p ra ­
c o w n ik iem  z  w a żn e j p r z y c z y n y  za  
sku tk iem  n a tych m ias tow ego , t t .  
b ez  zach ow an ia  ob o w ią zu ją c y ch  
o k resó w  w yp o w ied zen ia , w ó w cza s  
p ra cow n ik  tra c i u p ra w n ien ie  do  
w y k o rzy s ta n ia  p rzyp a d a ją c e go  m u  
u rlopu  w y p o c z y n k o w e g o  lub  do  
o dszkodow an ia  za ten  u rlop .

et w -

j U A I J s Ł M ,
Zjaw ia się dwu Francuzów w przedziale. Krajobraz całkiem 

odmienny; szerokie horyzonty, wzgórza, winnice. Tu i owdzie 
wielki dom piętrowy, stary, ale krzepki, zasłonięty drzewami, 
zawinięty jakby w bluszcze. Znowu rewizja walizki. Zmiana 
pociągów, do wagenu wchodzi dwu Francuzów i jedna Fran­
cuzka i robią taki hałas jakby ich było z dziesięcioro. Są to 
ludzie widocznie debrze wychowani; pomimo to śmieją się, 
kilka 'T.zy zmieniają miejsca i przepraszają Wokulskiego, lecz 
ea co, on sam niewie.

N a  jednej ze stacyj Wokulski pisze kartkę do Suzina; 
Paris —  Grand Hotel i daje ją  konduktorowi wagonu razem 
z jakimś banknotem nie troszcząc się ani o to, ile dał, ani o to, 
czy depesza dojdzie. Na następnej stacji ktoś wsuwa mu w rękę 
cały zwitek banknotów i jadą dalej. Wokulski spostrzega, że 
znowu jest noc i znowu zapada w stan, który może być snem, 
a  może tylko utratą przytomności.

Ma oczy zamknięte, pomimo to myśli, że śpi i  że ten dziwny 
stan zobojętniania opuści go w  Paryżu.

—  Paryż!... Paryż!... (mówi sobie ciągle śpiąc). Wszakże 
t> dtylu lat o nim tylko marzyłem. To przejdzie... Wszystko 
przejdzie!...

Godzina dziesiąta rano, nowa stacja. Pociąg staje pod da­
chem; hałas, krzyk, bieganina. Wokulskiego napada od razu

trzech Francuzów ofiarujących mu usługi. Nagle ktoś chwyta 
go za ramię.

—  No, Stanisławie Piotrowiczu, twoje szczęście, żeś przy­
jechał...

Wokulski przypatruje się przez chwilę jakiemuś olbrzy­
mowi z czerwoną twarzą i konopiastą brodą, wreszcie mówi:

—  Ach, Suzin!
Padają sobie w objęcia. Suzinowi towarzyszy jeszcze dwu 

Francuzów, z których jeden odbiera Wokulskiemu bilet na 
rzeczy.

—  Twoje szczęście, żeś przyjechał —  mówi Suzin całując 
go jeszcze raz. —  Myślałem, że się skręcę w  tym Paryżu bez 
ciebie...

„Paryż...“  —  myśli Wokulski.
—  O mnie mniejsza —  ciągnie dalej Suzin. —  Takeś 

zhardział pomiędzy waszą parszywą szlachtą, że o mnie już 
nie dbasz. A le  dla ciebie samego szkoda pieniędzy... Straciłbyś 
z pięćdziesiąt tysięcy rubli...

Dwaj Francuzi, towarzyszący Suzinowi, ukazują się znowu 
i  mówią im, że już mogą jechać. Suzin bierze pod rękę Wo­
kulskiego i wyprowadza go na plac, gdzie stoi mnóstwo omni­
busów i powozów jedno- i dwukonnych, z woźnicami umieszczo­
nymi z przodu lub z tyłu. Przeszedłszy kilkanaście kroków tra­
fia ją  na dwukonny powóz z lokajem. Siadają i  jadą.

—  Patrzaj —  mówi Suzin —  to ulica Lafayette, a ot bul­
war Magenta. Jedziem wciąż Lafayettem aż do hotelu przy 
Operze. Powiadam tobie cud, nie miasto! No, a jak zobaczysz 
Elizejskie Pola, a potem między Sekwaną i Rivoli... Eh, ja  
tobie mówię, cud nie miasto... Kobiety tylko trochę zanadto 
wypychają się. A le  tu inszy smak... N a  wszelki sposób cieszę 
się, żeś przyjechał; pięćdziesiąt albo i więcej tysięcy rubli, to 
nie nic... Ot, widzisz, opera, a ot bulwar Kapucyński, a ot nasza 
chata...

I Wokulski spostrzega ogromny pięciopiętrowy gmach, fo im y  
\ klinowatej, na wysokiSci drugiego piętra otoczony zslazną 
| balustradą, przy szerokiej ulicy wysadzanej niezbyt starymi.
drzewami, pełnej omnibusów, powozów, ludzi konnych i pieszych, 

i Ruch jest tak wielki, jak gdyby co najmniej połowa Warszawy, 
biegła na zobaczenie jakiegoś wypadku; ulica jest tak giacka 

I jak posadzka. Widzi, że jest w samym środku Paryża, lecz nie 
doznaje ani wzruszenia, ani ciekawości. N ic go nie obchodzi.

Powóz wjeżdża we wspaniałą bramę, lokaj otwiera dzwiczki, 
wysiadają. Suzin bierze Wokulskiego pod rękę i prowadzi do 
małego pokoiku, który po chwili zaczyna wznosić się w górę.

—  A  et winda —  mówi Suzin. —  Ja mam tu dwa mieszka- 
; nia. Jedno na pierwszym piętrze za sto franków dziennie, dru- 
i gie na trzecim za dziesięć franków. I dla ciebie wziąłem za
dziesięć franków. Trudna rada —  wystawa!...

Wychodzą z windy na korytarz i po chwili znajdują się 
w eleganckim saloniku, który posiada mahoniowe meble, sze­
rokie łóżka pod baldachimem i szafę mającą zamiast drzwi 
ogromne lustro.

—  Siadaj, Stanisławie Piotrowiczu. Chcesz jesc czy pic, 
tu czy w sali? No, pięćdziesiąt tysięcy twoje... Bardzom kon- 
tent...

—  Powiedz mi —  po raz pierwszy odezwał się Wokulski —• 
za cóż to ja  mam dostać pięćdziesiąt tysięcy?...

—  Może i więcej.
*— Dobrze, ale za co?
Suzin rzuca się na fotel, opiera ręce na brzuchu i  wybucha

śmiechem. •
—  Ot, za to samo, że się pytasz!... Inny nie pyta: za co 

weźmie pieniądze, tylko dawaj... A  ty jeden chcesz wiedzieć: 
za co zarobisz takie pieniądze. Ach, ty gołąbku!...

—  To nie jest odpowiedź.
(C ią g  dalszy nastąpi), v



Miejsce kapłana —  w  obozie pokoju
—  mówią przedstawiciele duchowieństwa
pow . kłodzkiego, bystrzyckiego i zqbkowickiego
. K Ł O D Z K O . 12 g ru d n ia  w  p ię k ­
n ie  u d ek o row a n e j sa li te a tra ln e j 
P o w ia to w e g o  Dom u K u ltu ry  ze ­
b ra li się z trzech  p o w ia tó w  Z ie ­
m i K ło d zk ie j (k ło d zk ie go , b y ­
s trzy ck ie go  1 zą b k o w ick ie g o ) l ic z ­
n i p rzed s ta w ic ie le  d u ch ow ień ­
stw a  k a to lick ieg o , s ióstr zak on ­
n ych  i spo łeczeń stw a  —  na spot­
kan ie  z d e lega tam i na I I  Ś w ia ­
to w y  K on gres  O b roń ców  P o k o ju .

Spotkan ie  za ga ił n estor d o ln o ­
śląsk ich  k ap łan ów , cz łon ek  P o ­
w ia to w eg o  K om ite tu  O b roń ców  

- P o k o ju  i  P o w ia to w e j R a d y  N a ­
ro d o w e j,  k s iądz p ro fe s o r  W  e 1 c.

w itając zeoranyca Księży, 
siostry zakonne 1 gości, ks. prof. 
W e l c  powiedział:

— Stojąc Już nad grobem, pra­
gnę dołączyć swój głos do woła­
nia całej ludzkości o pokój. 
Kongres Warszawski odbił się po­
tężnym echem w  opinii świata.

'  B y ł on wydarzeniem  na miarę 
historyczną. Przyczyn i się też w  
poważnym stopniu do uchronie­
nia nas od klęski w ojny.

— Niepoczytalne głosy r za 
oceanu — dowodził ks. prof. W elc 
— zaczynają grozić ludzkości 
bombą atomową t wodorową. Je­
szcze nie zabliźniły się rany nle- 
dawnsj wojny, a Już szaleńcy 
anglo-amerykańscy pragną roz-

• pnętać now ą pożogę . U czes tn icy  
I I  Ś w ia to w ego  K on gresu  O b roń ­
ców  P o k o ju  p o d ję li  w a lk ę  o  
t rw a ły  p ok ó j. M y , du chow n i, 
m u s im y s ię do n ie j w łą czyć . N ie  
zb u d u jem y  jed n ak  pok o ju  sa­
m ym  w o łan iem . S łow a : „m  y  n 1 e 
c h c e m y  w o j n y * *  — n ie po ­
parta  czyn em  —  p ok o ju  nam  n ie 
zagw aran tu ją . P o k ó j trzeb a  w y ­
w a lc zyć .

N astępn ie k s .  B a n c e r  w y ­
g łos ił r e fe ra t  sp ra w ozd a w czy  z 
K on gresu .

— M y , kap łan i — p o w ied z ia ł 
m ów ca , — b ęd z iem y  w y trw a le  
re a liz o w a ć  u ch w a ły  I I  Ś w ia to w e ­
go  K on gresu  O b roń ców  P o k o ju . 
N aszym  ob ow ią zk iem  Jest ro z ­
p a lić  w o lę  p ok o ju  w  duszach  
w szys tk ich  o b y w a te li P o lsk i, bo 
ta !<ą pracą n a jh a rd z ie j p iz y s łu -  
ż y m y  się n a rodow i. N ie ch a j s ło­
w a  naszego D uszpasterza : „B Ł O ­
G O S Ł A W IE N I P O K Ó J  C Z Y N IĄ ­
CY, A L B O W IE M  O N I N A Z W A N I  
B Ę D Ą  S Y N A M I B O ŻYM I**, staną 
się  podstaw ą naszego d zia łan ia , 
n iech  pobudza ją  nas do w y k o n a ­
n ia sw ych  zadań kap łańsk ich .

K s .  D ą b r o w s k i  — u czest­
n ik  Kongresu  W arszaw sk iego  — 
podk reś lił, że  w  re a liz a c ji u chw ał 
I I  Ś w ia tow ego  K on gresu  ducho­
w ień s tw o  w in n o  zn a leźć  w sp ó ln y  
ję z y k  ze spo łeczeństw em . „M a m y

m ó w ić  ro b o tn ik o w i, chłopu 1 In ­
te lig e n to w i — o św ia d czy ł m ów ca  
—  o  w ie lk ie j  id e i p oko ju  n ie  sza­
b lon ow o  1 n ie  po dy le tan cku . 
P o k ó j — to  ży c ie , u śm iech , d o ­
b ro b y t , to  w span ia ła  m is ja  C h ry ­
stusowa.

K s .  M u c h a  z  T rz eb ie s zo w ie  
o m ó w ił  s zk od liw ość  szep tane j 
p rop agan d y , p rzesą cza ją ce j s ie w 
serca  lu dzi s łabe j w o li. „D o  ob o ­
w ią zk ó w  kap łana  — o św iad czy ł 
m ów ca  —  n a le ży  p rz e c iw s ta w ia ­
n ie  się te j  p rop agan d z ie , by  n ie 
w d z ie ra ła  s ię ona do serc  w ie r ­
nych .

—  S tw ó rzm y  a tm os fe rę  pok o ju  
I w y p o w ie d zm y  w a lk ę  w ro g ie j 
p rop agan d z ie  — za k oń czy ł ks. 
M ucha. — N ie ch a j w  naszych  co ­
d z ien n ych  m od litw ach  w y p o w ia ­
dana b ęd z ie  p rośba  o p o k ó j, bo 
Jest on  nam  bard zo  po trzeb n y .

P rzed s ta w ic ie l k ośc io ła  augs- 
D u rgsK o -ew an ge ilck iego  os trzega ł 
p rzed  o d rad za ją cym  się p rzy  po­
m ocy  a m eryk ań sk iego  im p e r ia li­
zm u —n iem ie ck im  m lllta ry zm em .

D zia łacz k a to lick i, ro ln ik  
K r a w c z y k  p o w ied z ia ł:

—  C h cem y p ra cow ać  d la p ok o ­
ju . Nas, ro ln ik ó w  w o jn a  n iszczy. 
W sp ó ln ie  z naszym  p rzy ja c ie le m — 
Z w ią zk iem  R ad z ie ck im  — b ęd z ie ­
m y  w a lc zy li z  p od żegan iem  do 
w o jn y . W y w a lc z y m y  p o k ó j, bo 
m am y  w ob oz ie  Jego zw o len n i­
k ó w  bezm ała  ca ły  r o d ia j  li d zk i. 
K a p ita liś c i m uszą nam  u lec, bo 
Jest Ich garstka . Im  chodzi o  ka­
p ita ł, nam  zaś o ży c ie .

K s .  D ą b r o w s k i ,  zab ie ra ją c  
g lo s  po ra z  d ru g i, o św iad czy ł, że 
w  zw ią zk u  z usta len iem  sta łych  
g ran ic  na O d rze  1 N ys ie , n ic  n ie  
s to i na p rzeszk od z ie  do ustano­
w ie n ia  s ta łe j a d m in is tra c ji k o ­
ś c ie ln e j na Z iem ia ch  Zachodn ich .

O b .  O l g a  F e r r l  zw ró c iła  
się  do s ióstr zakon n ych  z ap e ­
lem , by  w z ię ły  sob ie  do serca  
sp raw ę  w a lk i o p okó j.

P rz ew o d n ic zą cy  zeb ran ia  k  s. 
B o h u s z  w skaza ł na don iosłą  
w a gę  zg rom ad zeń  k on gresów  p o ­
k o jo w y c h . Z  sal k on gresow ych  
r o z le g a ją  s ię b ow iem  g łosy  ostrze  
żen ią  pod adresem  sza leńczych  
Jednostek, p ragn ących  ro zpę tać  
n ow ą  w o jn ę .

N a  zak oń czen ie  k o n fe re n c ji u- 
ch w a lon o  re zo lu c ję , w  k tó re j z e ­
b ran i księża,, s io s try  zakonne i 
d z ia łacze  k a to lic c y  zo b ow ią zu ją  
s ię budzić  u św iadom ien ie  sp o łe ­
czeństw a , w zm acn iać  je g o  Jed­
ność w  od b u d ow ie  k ra ju , p rz e ­
c iw s taw ia ć  się  w ro g ie j zm ie rza ­
ją c e j  do sk łócen ia  narodu  p rop a ­
gan d z ie  w o jen n e j.

W A C Ł A W  C IE C H A L S K I.

Zobowiązujemy się realizować 
wskazania Kongresu Pokoju

przyrzeka;q księża z 5 pow iatów  

na konferencji w  Jelenie} Górze
J E L E N IA  G O R A  (W G ). 12 bm . 

odby ła  się w  s ied z ib ie  P o w ia to ­
w ego  K om ite tu  O b roń ców  P ok o ju  
kon fe ren c ja  du ch ow ień s tw a  1 
sióstr zakonnych  z p o w ia tó w : J e ­
len ia  G óra , L w ó w e k , K am ien n a  
G óra , Lubań  i J aw or. W z ią ł w  
n ie j udział d e lega t na I I  Ś w ia to ­
w y  K ongres- O b roń ców  P o k o ju , 
ks. pra łat Po lańsk i.

K o n fe ren c ję  za ga ił ks. B o ro w ­
czyk . R e fe ra t o I I  Ś w ia to w ym  
K o n g res ie  P ok o ju  w  W a rszaw ie  
w yg ło s ił ks. Po lańsk i.

— A b y  z ło ży ć  w yc ze rp u ją c e  
sp raw ozdan ie z K on gresu  — o -  
św iadczy ł ks. r e fe re n t  — trzeb a  
b yć  rów n ocześn ie : d ob rym  m ó w ­
cą, litera tem , a rtys tą  1 p sych o lo ­
g iem . Już sam a strona tech n icz­
na  p rzygo tow ań  do ses ji p a r la ­
m entu  poko ju  w p ra w iła  w  p o ­
d z iw  w szystk ich . P o lsk a  dała 
m ożność w ys łu chan ia  p rzem ó w ień  
w yg ła szan ych  w e  w szys tk ich  j ę ­
zyk ach  św iata .

— D elegac i z ró żn ych  częśc i 
g lobu  pod k reś la li gościnne p r z y ­
ję c ie  w* Po lsce . P o lsk a  w span ia le  
zdała  egzam in  także  z  p r z y g o to ­
w ań  ' o rgan iza cy jn ych .

— K on gres  P ok o ju  stal się o l­
b rzym ią  m an ifes ta c ją  ludzkości. 
D e lega c i os iem dzies ięc iu  n aro ­
d ów  dali w  n ie j w y ra z  p rz ek o ­
naniu , że  o p o k ó j trzeb a  w a l­
czyć . D a li też  on i w y ra z  w ie rze  
w  p o k o jo w e  w sp ó łżyc ie  narodów .

— U czen i 1 rob o tn icy , m łod zi i 
s ta rzy , k o b ie ty  i m ężczyźn i — 
ca ła  lu dzkość — dom aga się p o ­
k o jo w e j p ra cy , n ien aw id ząc  w o j­
n y . M a jąc  ogrom n ą  s iłę  u d a rem ­
n i ona kn ow an ia  p od żegaczy  1 
ob ron i m iasta I w s ie  — dorobek  
m a te r ia ln y  i k u ltu ra ln y  św ia ta— 
p rzed  g roźbą  w o jn y .

— D u ch ow ień s tw o  w szystk ich  
w yzn ań  stanęło zd ecyd o w a n ie  w 
o b o z ie  p ok o ju . „N ie . m oże  się 
w ię c e j p o w tó rzy ć  M a jd an ek  i 
O św ięc im ! N a jw ięk s zy m  w rog iem  
lu d zk ośc i Jest wojna !** —  o to  w y ­
p o w ied z i k s ię ży  na K on gres ie .

W szyscy  d e lega c i na K on gres  
s tw ie rd z ili,  ż e  p o k ó j Jest n ie - 
r o zd z le ln y  1 że  Jego u trw a len ie  
je s t nakazem  su m ien ia  w szys t­
k ich  ludzi.

— P o w z ię liś m y  w Im ien iu  ty s ię ­
cy k s ięży  1 za k on n ik ów  — m ów ił 
ks. Po lań sk i — p rzy rz e c ze n ie  Jak 
n a ju s iln ie js ze j p ra c y  w  ob ron ie  
pokoju .

N astępn ie  m ów ca  p o d z ie li ł  się 
w rażen iam i z  w ie lk ie j  m an ife s ta ­
c ji w  W a rsza w ie  po zakoń czen iu  
K on gresu . Lu dność  n asze j s to ­
licy  — p o w ie d z ia ł — da ła  w y ra z  
sw ej n ie z ło m n e j w o li u trw a len ia  
poko ju . W a rszaw a  o trzym a ła  od 
Światowego parlamentu pokoju 
należną je j  nagrodę — nagrodę 
Pokoju.*

—  D u ch ow ień s tw o  k a to lick ie  
Jest ca łym  sercem  w  ob oz ie  p o ­
k o ju . S ta je  te ż  z  p rzek on an ia  w  
s zeregach  Jego ob roń ców , k on ­
tyn u u ją c  sw ą p racą  s ie jb ę  p r z y ­
kazań  m iłośc i b liźn iego .

W  d ysk u s ji zab ie ra ło  g łos k i l ­
ku  k s ięży , p o d k r e ś l a j ą c ,  że  
p rzyk a za n ie  B oże  „n ie  zab ija j**— 
stan ow i nakaz m o ra ln y  w szys t­
k ich  ob roń ców  poko ju .

P o  podsum ow an iu  dvsku s ji 
p rz e z  ks.- B o ro w czyk a , ducho­
w ień s tw o  5 p o w ia tó w  u ch w a liło  
r e zo lu c ję , w  k tó r e j zob ow ią zu je  
s ię  r e a lizo w a ć  w ie lk ie  m yś li 
K on gresu , u św iad am ia jąc  k a to li­
k ó w  i ca łe  spo łeczeń stw o  o  k o ­
n ieczn ośc i p row ad zen ia  w y t rw a ­
łe j  w a lk i o  p o k ó j w  św iec ie .

„U tr z y m u ją c  jedn ość  społeczeń  
s tw a  w  p ra cy  nad odbu dow ą  
k ra ju  — brzm i uchwała — p r z e ­
c iw s ta w ia ją c  s ię zd ecyd ow an ie  
p odszep tom  w ro g ie j, zm ie rza ją c e j 
do w ew n ę trzn ego  sk łócen ia  na­
szego  narodu , p rop agan d z it  — b ę ­
d z iem y  s łu żyć  taką swój*; p racą 
n akazom  B ożym , n a rod ow i i  O j­
czy źn ie .

Nowe metody leczenia gruźlicy,, oparte na wzorach radzieckich

Sanatoria dzienne i nocne
oraz terapia pracą

Oborniki Śląskie, w grudniu

W  spadku po ustroju wyzys­
ku kapitalistycznego, któ­
ry stwarzał dla robotni­

ków i chłopów iak najgorsze 
warunki bytowe, lekceważył 
podstawoe zasady higieny pracy, 
otrzymaliśmy miliony chorych 
na gruźlicę. Straszliwa nędza 
okresu okupacyjnego pogorszyła 
jeszcze bardziej stan zdrowotny 
naszego społeczeństwa.

Toteż służba zdrowia w Pol­
sce Ludowej stanęła wobec ol­
brzymich zadań naprawienia za­
niedbań ustroju kapitalistyczne­
go, roztoczenia opieki nad cho­
rymi na płuca oraz ochrony 
zdrowych przed zarażeniem.

PLAN  6-LETNI 
ZMIENI K LIM AT 

OBORNIK ŚLĄSKICH
Jednym z wielkich ośrodków 

lecznictwa chorób płucnych sa 
na Dolnym Śląsku Oborniki Sla 
skie. Istnieją tu trzy sanatoria 
dla dorosłych (Leśne, im. Mar­
chlewskiego oraz im. Waryń­
skiego) oraz sanatorium dla 
dzieci (Szarotka). Oborniki Ślą­
skie posiadają idealny klimat 
dla tego rodzaju lecznictwa. Zi­
ma jest tu najkrótsza \v Polsce, 
miejscowość osłonięta jest przed 
zimnymi wiatrami pasmem la­
sów. opady śnieżne w zimie sa 
zniikome ,

W  Planie 6-letnim przew;du]e 
sie poprawę warunków klima­
tycznych Obornik, a to  ̂przez 
założenie wielkiego pierścienia 
lasów od strony Wrocławia, to 
znaczy od strony południowo- 
zachodniej. Dzięki temu Obor­
niki beda wyspa wśród lasów. 

W CZASY LECZNICZE
— Jakie są plany na przy­

szłość? — zapytujemy dyrekto­
ra zespołu sanatoriów, dra W ła­
dysława Głodzika.

W tej chwili zakończyliśmy 
pierwszy etap rozbudowy, po­
większając ilość łóżek o 50 proc. 
Wszelkie najkonieczniejsze in­
westycje zostały wykonane. W 
ciągu roku 1951 będziemy mogli 
dokładnie ustalić już dalsze pla­
ny rozbudowy lecznictwa sana­
toryjnego w Obornikach.

W każdym razie, moim zda­
niem — budowa dalszych, nowo 
czesnych gmachów^ sanatoryj­
nych może nastąpić jedynie w 
okolicach sanatorium .Leśnego 
w oddaleniu 2—3 km od miasta. 
Natomiast gmachy sanatoryjne 
w samych Obornikach powinny 
być zamienione na domy wcza­
sowe. Miejscowość nasza dosko-; 
nale nadaie sie na masowe 
wczasy lecznicze dla osób. któ­
rych stan zdrowia nie wymaga 
leczenia sanatoryjnego. To jesit— 
moim zdamem — przvszłość 
Obornik, iako wielkiego ośrodka 
wczasów leczniczych.

TERAPIA PRACĄ
— A  jak sie przedstawia spra­

wa Domu Ozdrowieńców? — 
pytamy dalej.

— W tej dziedzinie opierać sie 
bedziemy na wzorach radziec­
kich — odpowiada dyr. Głodzik.
— Angielskie metody tworzenia 
specjalnych^ domów ozdrowień­
ców, w których grupowało sie 
wyleczonych chorych na gruź­
licę i poddawało sie kosztowne­
mu zabiegowi przezawodowania
— nie zdały egzaminu życiowe­
go. Z dotychczasov/ego Domu 
Ozdrowieńców zachowamy war­
sztaty stolarski czv ślusarski na 
własne potrzeby. Bedą tu pra­
cowali przez godzinę lub dwie 
fachowcy spośród chorych, le­
czonych w sanatoriach. Jednak­
że nie będzie prowadziło sie sta 
łych, wielkich warsztatów pro­
dukcyjnych, zatrudniających 
wyleczonych pacjentów.

Również na ostatnim naszym 
zjeździ e ustaliliśmy, że wyklu­
czone jest zatrudnianie chorych 
na płuca przy robotach, wyma­
gających przebywania w miej­
scach silnie nasłonecznionych. 
Dlatego też upada projekt< w y­
korzystania naszego majątku 
rolnego jako ośrodka pracy dla 
ozdrowieńców. Majątek ten prze

każemy w najbliższym czasie 
Ministerstwu Rolnictwa.

Oczywiście doceniamy w peł­
ni znaczenie terapii pracą w 
dziedzinie leczenia chorych na 
płuca. W sanatoriach naszych, 
wskutek stałej bezczynności pa­
cjentów, wytwarza siepsychóza 
chorobowa. Chorzy zajmują sie 
wyłącznie swym stanem zdro­
wia, komentują często w sposób 
niewłaściwy przebieg kuracji, 
wpadają z błahych powodów W  
nastrój rozdrażnienia.

Dlatego też stosujemy dziiś za­
sadę. że wszyscy chorzy, któ­
rych stan zdrowia nie wymaga 
pozostawania w łóżku, winni 
pracować przez godzinę czy 
dwie dziennie. Maszynistka^ któ 
ra przybędzie do sanatorium, 
otrzyma w kancelarii drobniej-- 
sze Drace do przepisywania. Bu­
chalter pomoże w naszej księgo­
wości. Prowadzone Sp dla kobiet 
roboty ręczne, zakładamy war­
sztat introligatorski. Jeden z pa­
cjentów, profesor uniwersytetu, 
prowadza kurs jeżyka rosyjskie­
go.

Odbywa sie też stałe kształ­
cenie ideologiczne, prasówki. 
abv pacjenci nie stracili kon­
taktu z życiem bieżącym. W  sa­
natorium Leśnym rx>wstał wła­
sny radiowezeł, którv obsługuje 
ieden z pacientów. Te wszyst­
kie prace odrywają chorych od 
rozmyślań nad swvm stanem 
zdrowia — i pomagają w lecze­
niu.

SANATOPTA H7IENNE 
I NOCNE

Gdv później zwiedzaliśmy sa­
natorium Leśne, rozmawialiśmy 
z pacjentami i widzieliśmy ich 
przy pracy — przekonaliśmy sie 
naocznie, jak zbawienna iest 
terapia pracą w leczeniu cho­
rych na płuca.

— Pan dyrektor wspomniał o 
wzorach radzieckich, na których 
oprzemy sie w dziedzinie lecz­
nictwa chorvch na płuca. Jakie 
to są wzory?

— Takim wzorem dla nas są

tzw. sanatoria dzienne i nocne. 
W Związku Radzieckim ozdro­
wieńcy po wyleczeniu nie są kie 
rowani do osobnych domów pra 
cy, lecz wracają do swego wła­
snego zakładu. Tu jednak two­
rzy sie dla nich osobny oddział, 
zapewniając im jak najkorzyst­
niejsze warunki zdrowotne. 
Ozdrowieńcy pracują mniejszą 
ilość eodzin, np. zamiast przez 8 
— tylko przez 4 godziny. Nie 
tracą oni łączności ze swym 
własnym zawodem, a praca nie 
odbija sie na ich zdrowiu.

Sanatoria nocne stosowane są 
tam, gdzie pracownik nie ma 
odpowiednich warunków miesz­
kaniowych lub stan jego zdro­
wia wymaga jeszcze opieki le­
karskiej. Pracownik taki udaje 
sie po pracy na noc do sanato­
rium nocnego, gdzie może w ra­
zie potrzeby otrzymać zastrzyk, 
gdzie jest stałv dyżur pielęg­
niarki, opieka lekarska, odpo­
wiednie warunki mieszkaniowe 
itd. Oto wzór dla nas.

Obecnie nie ma jeszcze kon­
kretnych projektów w tei dzie­
dzinie w odniesieniu do Obornik 
Śl. Niewątpliwie jednak wła­
śnie ta miejscowość o idealnym 
klimacie, mająca doskonałe po­
łączenia kolejowe i autobusowe 
z Wrocławiem, położona wśród 
lasów i kwiatów — nadaje sie 
doskonale na stworzenie tu 
pierwszych sanatoriów nocnvch 
dla ludzi pracy. czv studentów 
z Wrocławia. Po kilku godzi­
nach w murach miasta — ozdro 
wieńcv przybvwalibv do Obor­
nik, gdzie znajdowaliby idealne 
warunki wypoczynku i opiekę 
lekarska. Nie watplimy, że pro­
jekt taki można bv zrealizować 
bez większych trudności.
TYLKO  Z 3 WOJEWÓDZTW
Na zakończenie naszej rozmo­

wy dowiadujemy s;e o jeszcze 
jednei ważnej reformie.

— Nowe metodv leczenia cho­
rych na płuca zalecaj a leczenie 
chorego w iego klimacie. Dlate­
go mamy już sanatoria np. na

Rozmiłowani w sztuce
W y s ta w a  A m a to ró w  Plastyków we W ro c ła w iu

P iękna i .iasna sala ORŻZ 
przy ul. Mazowieckiej, 
gdzie mieści się druga 

doroczna Wystawa Amatorów 
Plastyków. Przed barwną 
akwarelą stoi grupka młodzie­
ży. Temat obrazu: Chłopiec 
i dziewczyna, idący pod rękę 
i zapatrzeni w dal, gdzie nad 
szafirowym szczvtem Śnieżki 
jaśnieje niebo. Tytuł obrazu 
brzmi: „Na wczasach", a au­
torem jego jest ob. Wiznek, 
lakiernik —  kaligraf, — czło­
nek zespołu plastyków —  ma­
larzy świetlicy pracowników 
Pafawagu.

—  Przesadnie żywe kolory 
—  mówi jeden ze zwiedzają­
cych.

—  Brak znajomości anato­
mii —  dorzuca drugi.

—  Tak. Zgadzam się z wa­
mi — oświadcza trzeci towa­
rzysz —  ale nie widzicie w 
tej akwareli słońca i radości 
życia, jaką z pewnością od­
czuwał autor będąc na wcza­
sach?

Garść uwag, zasłyszanych 
przed obrazem już jest dowo­
dem, że Wystawa Amatorów 
Plastyków spełniła swe zada­
nie społeczne. Przede wszyst­
kim umożliwiła amatorom po­
równywanie swych prac z 
pracami innych kolegów oraz 
korzystanie z fachowych rad 
zawodowych artystów. Takie 
wystawy właśnie stwarzają 
bodziec do dalszej pracy 
wszystkim amatorom —  pla­
stykom, ludziom, którym obok

pracy zawodowej —  sztuka 
daie największą satysfakcję.

Tegoroczna wystawa, bar­
dzo ciekawa pod względem 
tematycznym, . reprezentuje 
różne techniki malarskie: są 
tu akwarele, rysunki ołówkiem 
kredką, tuszem, linoryty i ob­
razy olejne. Tematyka więk­
szości obrazów zwiazana jest 
ściśle z pracą i . życiem ich 
twórców. I tak np. widzimy 
wykonany przez ucznia szko­
ły przemysłowei S. Romanca 
„Fragment hali Pafav;agu“ , 
„Hutników przy piecu" — A. 
Goławskiego, „Przodownika 
Walczyńskiego przy pracy", 
—  akwarele wykonana przez 
lakiernika Pafawagu. fragmen 
ty odgruzowania Wrocławia 
itd.

W  niektórych pracach prze­
wijają się momenty prze­
brzmiałej epoki. Do takich np. 
zaliczyć należy „Martwą na­
turę" oraz banalnie ujęty 
„Portret przodownika", który 
może nosić każdy inny tytuł.

Na specjalną uwagę zasłu­
gują dwa .krajobrazy z okolic 
Milicza. Twórcą ich jest W. 
Gongała — robotnik, który do 
niedawna po godzinach pracy 
malował prymitywnymi fa r ­
bami i pędzlami „własnego 
przemysłu". Dopiero zaprosze­
nie na drugą doroczna W ysta­
wę Amatorów — Plastyków 
we Wrocławiu umożliwiło ob. 
Gongale posługiwanie się re­
kwizytami malarskimi z praw 
dziwego zdarzenia.

Wybrzeżu. Było rzeczą niewła­
ściwą, że do Obornik Śląskich 
kierowano chorych np. z Bia­
łegostoku czy Rzeszowa. Od 1 
stycznia 1951 sanatoria tutejsza 
będą przeznaczone wyłączni® 
dla chorych z okolic o klimacie 
zbliżonym do dolnośląskiego, a 
więc z województw katowickie­
go. opolskiego i wrocławskiego.

Z. G.

P unkt oirAarufGcifjmf

w Podróże 
po kraju

O d w ied z ił m n ie  m ó j z n a jo m y  
Zd z iś , n ie c o  le k k o m y ś ln y  m ęż ­
czyzna.

—Jeżdżę  p o  k ra ju  —  p ow ied z ia ł 
m i.

— I  ja k ie  w ra żen ie? '
— O lb rz y m ie  z m ia n y  od  m e j  po* 

d róźy  w  ro k u  1946. P a m ię ta m , 
p rzed  c z te re m a  la ty  p rz y je ch a łe m  
do K ra k ow a . T o le k  uśc iska ł m n ie , 
p o rozm a w ia liśm y  o  p ogod z ie , a  po 
tern zaraz do W le rzy n k a , do P o t­
tera, d o  „ G ra n d u " .  T o  by ł o b ­
chód/,.. O bchód  lo k a li  g a s tron o ­
m iczn y ch . A  te ra z !...

N a tw a rzy  Zd z is ia  p o ja w iła  s ię  
ch m u rk a  zadum y.

— T e ra z  p rzy je żd ża m , a tu  T o ­
le k  m ó w i m l:  — D o b rz e  że jes teś . 
P o je d z ie m y  zaraz na zw ied za n ie  
N o w e j H u ty . Z w ied za liśm y  od  ra ­
na do w ieczo ra , a p o te m  poszliś ­
m y  do baru ...

— W ięc  jed n a k .,.
— ...m le czn eg o  — d ok oń czy ł  

Zdziś. N a  d ru g i d z ień  p o je ch a liś ­
m y  zw ied zać os ied le  na  G rze ­
gó rzk i, p o te m  do ró ż n y ch  fa b ry k . 
N o , m y ś lę  sob ie , p o w e tu ję  sob ie  
w P o zn a n iu . P a m ię ta m  r o k  1946, 
k ied y  m n ie  ta k  gośc in n ie  p rz y ją ł  
Tad z io . Z a ra z  p osz liśm y  d o  „ C o n -  
t in e n ta lu " , do „ B r is to lu " ,  p o te m  
na kaw ę do F a n gra ta . T o  by ły  
czasy. A  te raz?  P rzy je żd ża m , a tu  
T a d z io  m ó w i m i:  — D ob rze , że j e ­
steś, p o jed z iesz  z n a m i zw iedzać  
n ow e o s ied le  m ieszk a n iow e  p rzy  
fa b ry ce  im . S ta lin a . P o te m  p o je ­
d z iem y  zob a czy ć  now ą  d z ie ln ic ę  
na W arszaw skim , zobaczysz, ja lc  
się  o d b u d ow u je  Ratusz, K a ted ra , 
S ta re  M iasto . P r o g ra m  m a m y  b a r­
dzo o b f ity .. .

P o  c h w ili Zd ztś  dodał s m ę tn ie :
— I  rze czy w iś c ie  był bardzo o b ­

f ity ,  a le  ty lk o  p ro g ra m  zw iedza ­
n ia . N o  n ic , m y ś lę  sob ie , o d b iję  
sob ie  w  S zczec in ie . P a m ię ta m , w  
ro k u  1946.. T y le  p ię k n y ch  lo k a li...

P rz y je ch a łe m , a tu  m n ie  w ita  
L eon  — i p ro p o n u je  z m ie js ca : —  
J ed z iem y  zw iedzać p o r t ,  p o te m  na  
Z a m ek , zob a czy m y  w ykopa liska . 
1 tak  zw ied za liśm y  dwa dn i.

W  G dańsku  to  sam o. J ó z io  p o ­
kazyw ał m i cuda  od bu d ow y . O  
W arszaw ie szkoda ju ż  m ó w ić . 
T a m , ja k  m o l z n a jo m i za czę li 
m n ie  ob w oz ić , to  ty d z ień  trw a ło , 
a p o łow y  jeszcze  n ie  w id z ia łem .

N o , a le  n a reszc ie  je s te m  zn ow u  
w  naszym  k och a n y m  W roc ła w iu ... 
Pa m ię ta sz  ro k  1946?... T o  b y ły  
czasy! R oz ta ń czon y  „ M on opo l" ,  
rozśp iew ana  „ K lu b o w a " ,  ba r w  
p od z iem ia ch  ,,G ra n d u " . . .  N ie  m asz 
p o ję c ia , ja k  tę s k n iłe m  za W ro c ła - 
w iem . Za p ew n e  u łoży łeś  p ro g ra m  
m ego  p ob y tu ?

— O czy w iśc ie  — zaw oła łem . —  
Z a ra z  je d z ie m y  na P la c  G ru n ­
w a ldzk i, zobaczysz. Jak się b u d u je  
szy b k ośc iow iec  P o lite c h n ik i W ro c  
ła w sk ie j. P o te m  p o je d z ie m y  na  
budow ę D o m u  K u ltu ry  O R Z Z ,  
p rz y jr z y m y  s fę  ja k  odnauHają R a ­
tusz, p o je d z ie m y  na u lic ę  B e n e ­
d y k ta  P o lla k a  do n ow y ch  d om ów  
Z O R , n a s tęp n ie  do Pa faw agu , a  
ju t r o  m o że m y  je ch a ć  do B rzeg u  
D o ln eg o . C o za w spaniała ro z b u ­
dow a!...

Zd z iś  zm a rk o tn ia ł. P o  c h w il i  za­
p y ta ł m n ie  p o u fn ie :

— S łu ch a j, czy  ty  n ie  znasz ja ­
k iegoś  ta k ie g o  m ia s ta  w  P o ls ce , 
gd z ie  b y  s ię  n ic  n ie  budow ało, 
gd z ie  n ie  pow staw ały  by  n ow e  fa ­
b ry k i, h u ty , k op a ln ie , szkoły , 
os ied la  ro b o tn icze ? ...

Z a czą łem  s ię  zastanaw iać. A t  
w reszc ie  za p y ta łem  Z d z is ia :

— A  czy  to  m ia s to  m u s i b y ć  k o ­
n ie c z n ie  w P o lsce? ...

B o  n ie  p o tra f iłe m  m u  w y m h  n ić  
nazw y ta k ie g o  m iasta .

Z b ig n ie w  G ro to w s k i

Ż eglarze portugalscy, któ-» 
rzy w  swych odkryw­
czych rejsach opłynęli po 

łudniow# brzegi Azji, dotarli 
wreszcie, na początku X V II 
w. do wielkiej wyspy, oddało 
nej o 90 mil morskich od 
wschodniego wybrzeża Chin. 
Wyspa ta tak zachwyciła ich 
pięknością krajobrazu i wspa 
niałością roślinności, że na­
zwali ją  „Formoza", co po por 
tugalsku oznacza: „Piękna".

Formoza miała jednak swo 
ją starą nazwę, nadaną jej 
prawdopodobnie przez tubyl­
cze szczepy, a może przez 
pierwszych emigrantów chiń­
skich, którzy się na niej osied 
liii. Nazwa ta brzmiała: „Tai 
wan“ , ale stała się oficjalnym 
mianem Formozy dopiero od 
1895 r., to znaczy od czasu za 
jęcia je j przez Japończyków.

Różni językoznawcy starali 
się przetłumaczyć słowo „Tai 
wan“ , dając mu tak poetycz­
ne znaczenie, jak: „K ra j szczę 
śliwego uśmiechu” , lub „K ra ­
ina zadowolenia I spokoju14, 
niestety —  tłumaczenia te są 
błędne 1 nikt dotychczas nie 
wie, co właściwie słowo to 
oznacza.

Formoza ma wydłużony
kształt lancetu i położona

Kamil Oiżycki

Formoza — ojczyzna kamfory
jest między 21° 45’ i 25° 38’ 
północnej szerokości a 119° 18’
i 122° 6’ wschodniej długości 
geograficznej. Obszar je j w y­
nosi okrągło 36000 km kw. a 
więc równa się prawie dokład 
nie powierzchni Holandii. Dłu 
gość wyspy po osi prostej nie 
przekracza 400 km. najw ięk­
sza zaś jej szerokość wynosi 
150 km.

Formoza jest krajem wybit 
nie górzystym i trzy łańcuchy 
górskie — ciągnące się wzdłuż 
całej wyspy — zajmują 62°/o 
całej powierzęhni kraju. Łań­
cuchy te są imponujące: prze 
szło 50 ich szczytów wznosi 
się ponad 3000 m. a najw yż­
szy szczyt, Niitaka. ma 3962 
m ponad powierzchnię morza.

Góry te są też działem wod 
nym, dając początek licznym 
rzekom, które aczkolwiek 
krótkie, są niesłychanie rwą­
ce i przez Japończyków zosta 
ły zużytkowane jako źródło 
energii elektrycznej.

Nieomal 70 proc. powierz­
chni wyspy pokryte jest lasa­
mi. Są to wspaniałe lasy tro­

pikalne (przez Formozę prze­
chodzi zwrotnik Raka) z gęst 
winą kolosów drzewnych splą 
tanych zwartą siecią lian i 
pnączy. W  puszczach pełno 
jest wszelakich palm, drzew 
korkowych, drzew kamforo­
wych i różnych równie cen­
nych gatunków dających drew 
no budulcowe i meblowe.

Formoza jest rajem dla bo 
tanika, ma on tu bowiem nie 
tylko ciekawe okazy roślin­
ności podzwrotnikowej i tro­
pikalnej, ale też i flory hima 
lajskiej. Największym skar­
bem puszcz Formozy jest bez 
sprzecznie drzewo kamforowe, 
rosnące tutaj w  nieprzeliczo­
nych ilościach. Drzewostan 
kamforowy na Formozie sta­
nowi 75 proc ogólnej ilości 
światowej tego cennego drze­
wa, toteż wyspa jest najwięk 
szym na świecie producentem 
kamfory naturalnej 1 olejków 
kamforowych.

Świat zwierzęcy na Formo­
zie obfituje w gatunki właści 
we tylko tej wyspie oraz od­
miany pokrewne tym, jakie

znajdują się na południowo - 
wschodnim kontynencie azja­
tyckim W olbrzymich pusz­
czach króluje krwiożerczy 
lampart i pokrewny mu pan- 
der, czyli tygrys drzewny (Fe 
lis nebuloza brachyura 
swinh), odznaczający się w y­
jątkowo pięknie centkowa- 
nym futrem, które noszone 
jest przez tubylczych łowców 
głów jako oznaka wybitnej od 
wagi i waleczności.

Oprócz bardzo wielu przed 
stawicieli kociego rodu, pusz­
cze roją się od niedźwiedzi, 
jeleni, jeleni karłowatych, ba 
wołów wodnych, dzików, małp 
i całej masy pomniejszej zwie 
rzyny. Równie licznie repre­
zentowana jest tu społeczność 
ptasia, począwszy od ogrom­
nych orłów rybołowców — a 
skończywszy na przepięknie 
upierzonych bażantach.

K lim at Formozy jest gorący 
i wilgotny, chociaż ze wzglę­
du na specyficzne ukształto­
wanie się powierzchni kraju 
wahania temperatury w  róż­
nych częściach wyspy są do­

syć duże. Pora deszczowa dla 
północnej i północno -  wschód 
niej części wyspy wypada w  
zimie, dla południowej zaś 1 
zachodniej — w  lecie.

Jednym z największych nie 
szczęść Formozy są częste ta;’ 
funy (orkany), niosące śmieri 
i zniszczenie, równające z zis 
mią osiedla ludzkie, pustoszą 
ce plantacje trzciny cukrowej 
i bananów,-kładące pokotem 
setki kilometrów kwadr, pu­
szczy.

Obszary rolne znajdują się 
zasadniczo na zachodniej stro 
nie wyspy, na płaskowyżu 
opadającym łagodnie ku w y­
brzeżu oraz w  szerokich doli­
nach górskich na północy i p<J 
łudniu. Głównymi produkta­
mi. rolnymi są: ryż, który da 
je  tutaj trzy zbiory rocznie, 
trzcina cukrowa, herbata, ty ­
toń, sezam, orzeszki ziemne, 
słodkie ziemniaki i soja, tu I 
ówdzie także indygo, służące 
jako barwik naturalny. Bana 
ny, ananasy, pomarańcze 1 
tym podobne owoce tropikal­
ne uprawiane są na całej w y­
spie. Z roślin dostarczających 
włókno największym powodze 
niem cieszy się tutaj ramia I 
juta.

feiąg dalszy nastąpi
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R a d y  T r e n e r ó w
W Ł o d z i  od b y ła  s ię  p ie rw s za  

parada t r e n e ró w  p ięśc ia rsk ich , 
na k tó re j p o w o ła n o  ra d ę  tren e ­
rów. P rz e w o d n ic zą c y m  R a d y  zo -  
*łaJ F e lik s  S ztam , d o  p re zy d iu m  
weszli: M a jc h r z y c k i,  K o n a r z e w ­
ski, M iz e rs k i i  S zyd ło .

W  n a jb liż s zy m  cza s ie  ra d a  o- 
pracuje p lan  p rz y g o to w a ń  d o  m i 
strzostw p ięśc ia rsk ich  E u rop y . 
\U d ysk u s ji p o ru szon o  r ó w n ie ż  
sprawę p o w o ła n ia  t re n e ró w  w  
sekcjach b ok sersk ich  W o je w ó d z ­
kich K o m ite tó w  K u ltu r y  F iz y c z ­
nej. W n io sek  w  t e j  s p ra w ie  sk ie  
rowano do G K K F .

JVowe r e k o r d y  
pływackie N RD

Z o k a z j i  M ies ią ca  P o g łę b ie n ia  
P rzy ja źn i N ie m ie c k o  -  R a d z ie c ­
kiej o d b y ło  s ię w  N ie m ie c k ie j  
Republice D em o k ra ty c zn e j sze ­
reg im p re z  sp o rtow ych . M . in . 
klub B S G  B o e rd e  zo rg a n izo w a ł 
w M agdebu rgu  za w o d y  p ły w a c -  
jue, n a  k tó ry c h  u s tan ow ion o  

trzy n o w e  r e k o rd y  N ie m ie c k ie j  
R epublik i D em o k ra ty c zn e j.

N ow e r e k o rd y  p a d ły  w  nastę­
pu jących  k on k u ren c ja ch : 4 x  100
mtr. st. zm ień  k o b ie t  —  5.54,8, 
W x  56 m . st. g rzb ie t , m ę żc zy zn — 
6.14,4 i  10 x  50 m . st. m o t. m ę ż ­
czyzn —  5.47,1.

N o w y m i r e k o rd z is ta m i są za ­
w odn icy  B S G  B oe rd e .

Ztoća Seria 
Literatury Rosyjskiej

Aleksander Kuprin 
U TW O R Y  W YB R AN E

Tom X
str. 297 zł 8,40

Anna Seghers 
S IÓ D M Y K R Z Y Ż

Powieść 
str. 407 zł 15,-

Lorinc Kovai 
ZIEM IA... CHLEB.- 

W OLNOŚĆ
str. 393 z ł 12,-

B1BLIO TEKA 
T R Z Y Z Ł O TO W A  

I. Riaboklacz 
M A K SY M  Z KOŁCHOZU 

„Z O R Z A " 
str. 207 zł 3,—

Jerzy Korczak 
T R Z Y  S P O T K A N IA

str. 93 zł 3,50

Kazim ierz Wroczyński 
W SPO M N IE N IA  

O STE FAN IE  JAR AC ZU
str. 160a zł 8,—

Aleksander Popowski 
W  IM IĘ  C ZŁO W IE K A

str. 97 zł 3,—

Aleksander Popowski 
N A TC H N IE N I BAD ACZE
str. 221 zł 5,40

F. T. Konstantinow 
B U ŁG A R IA  N A  DRODZE 

DO SO CJALIZM U 
str. 267 zł 6,80

D L A  DZIECI 
I M ŁO D ZIE ŻY 

Bolesław Leśmian 
KLE C H D Y SEZAM OW E
Ilustracje E. Różańskiej 

str. 225 zł 14,40

S ŁO W N IK I PODRĘCZNE 
„C Z Y T E L N IK A " 

Tadeusz Grzebieniowski 
S ŁO W N IK  

AN G IELSK O  - PO LS K I 
str. 506 zł 12,—
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W  hokefu

Polska Zachodnia
Wschodnia 6:3

P o  k ilk u m ies ię c zn ych  bo jach , 
p ię ś c ia rz e  w ro c ła w s k ie j G w a rd ii i  
O W K S  L u b iin ia n k i za p e w n ili  so­
b ie  aw ans do  I I  lig i.

D o  k oń ca  r o z g r y w e k  pozosta ł 
ja s zc ze  je d e n  m ecz, k tó r y  b ęd z ie  
m ia ł  d e c yd u ją c e  zn aczen ie  na 
u k sz ta łto w a n ie  s ię k o ń co w e j t a ­
b e li.

N ie d z ie ln e  sp o tk an ie  G w a rd ia — 
L u b lin ia n k a , ja k ie  o d b ęd z ie  s ię  
w  I ła l i  L u d o w e j,  b ęd z ie  m eczem  
o  w ie lk ą  s ta w k ę , o  p ie rw s z e  m ie j ­
sce  w  tabe li.

G w a rd z iś c i d o  o s ta tn ieg o  spotka  
n ia  p r z y g o to w a li  s ię  ba rd zo  s ta ­
ran n ie , chcąc rów n ocześn ie  z r e ­
w a n żo w a ć  s ię  gośc iom  za n ie zb y t  
zas łu żona  p o ra żk ę  od n ie s io n ą  na 
r in gu  lu be lsk im .

K O G O  U J R Z Y M Y  W  R IN G U

P o  zw y c ię s k im  spotkan iu  z 
M a jd lochean , K asp e rc zak a  czeka  
ła tw a  p rzep ra w a  z K u k ie re m , k tó ­
r y  n ied a w n o  p ok on a ł W oźn iaka .

W  k o g u c ie j K a rg o l spo tka  się

ICeszfkarze AZS-u
grcsjq ostatni mecz I-ej rundy

W  dn iu  17 bm . k o s zy k a rze  l ig o ­
w e j d ru ży n y  w ro c ła w s k ie g o  
A Z S -u  w y je ż d ż a ją  d o  K a to w ic , 
g d z ie  r o z e g ra ją  z a le g łe  sp o tk an ie  
z e  S ta lą  Ś w ię to ch ło w ice .

W  m eczu  ty m  a k a d em icy  m a ją  
d u że  szanse n a  od n ies ien ie  zw y ­
c ię s tw a  i zd o b y c ie  punktu , k tó ry  
p o p ra w iłb y  ich  lo k a tę  w  tabe lce . 
G ra ć  b ędą : C iu p ryk , P iech u ra ,
Z ię ta rsk i, Z w ie rza ń sk i, C zapko - 
w ic z  i  S zw a rce r .

W ro c ła w ia n ie  w y s ta r to w a li w  
l id z e  b a rd zo  słabo, w y g r y w a ją c  
je d y n ie  z  K o le ja r z e m  W a rs za w a  i 
A Z S -e m  K ra k ó w , a -u lega jąc po ­
zo s ta łym  d ru żyn om , n a d  k tó ry m i 
t>dnosili ju ż  zw y c ię s tw a . .

M a m y  n a d z ie ję ,  że  w  o k res ie  
p r z e r w y  w ro c ła w s c y  a k a d em icy

p o d c ią gn ą  s w o ją  fo rm ę  i  staną s ię 
z n ó w  g ro źn y m  zesp o łem  d la  n a j­
lep szych  d ru żyn  k ra ju . (N )

Uwaga
sportowcy !

Z w ią z e k  L it e r a tó w  P o lsk ich , 
o d d z ia ł W ro c ła w , o rg a n izu je  w  
dn iu  d z is ie js zym  o g o d z . 17-e j 
w  lok a lu  w ła sn ym  p r z y  p l. N an - 
k ie ra  7, I I  p., c zw a r tek  lite ra c ­
k i, na  k tó ry m  czy tan a  b ęd z ie  
n o w e la  sp o rtow a  E d w ard a  K u ­
ro w s k ie g o .

S p o r to w cy  m ile  w id z ia n i.

z  K o ło d yń sk im  lu b  B aran em . S y -  
m o n o w ic z  w a lc z y ć  b ęd z ie  z M a t-  
loch em , zn a jd u ją c y m  s ię  p o  ob o ­
z ie  łó d zk im  w  d ob re j fo rm ie .

N ie  w ie m y ,  w  ja k ie j  w a d ze  w y ­
stąp i n o w o p o zy sk a n y  Sadow sk i. 
J e ż e l i  w  le k k ie j, to  sp o tk a  s ię  z 
K a im ie r c za k ie m , je ż e l i  w  p ó ł-  
ś red n ie j —  to  w a lc z y ć  b ęd z ie  z 
Z ie liń sk im . P ra w d o p o d o b n ie  w y ­
s tąp i je d n a k  w  p ó łś red n ie j, zaś 
w  le k k ie j w a lc z y ć  b ęd z ie  n ada l 
K a flo w s k i.

K ra s e k  spo tka  s ię  z  T r z ę s o w -  
sk im , zaś U rb a n o w ic z  z  O s trow ­
sk im .

„G w o ź d z ie m "  m ^czu  b ęd z ie  p o ­
je d y n e k  n a jc ię żs zy ch  —  K lim e c -  
k ie g o  i  S teca . W  L u b lin ie  g w a r ­
dzis ta  u le g ł  S te c o w i i w  n ie d z ie l­
n y m  m eczu  zech ce  s ię  z r e h a b ili­
tow ać .

O S T A T N IA  T A B E L K A
O W K S  L u b lin ia n k a  6 8 57:23
G "va «? ta  W ro c ła w  5 fi 58:22
B a w e łn a  Ł ó d ź  6 6 36:60
G w a rd ia  K o s za lin  6 2 25:76

(B il)

K A T O W IC E . W  p on ied z ia łek  
h oke iśc i k a d r y  r e p re zen ta c y jn e j 
r o z e g ra li s p a rr in g o w e  spotkan ie  
pod  n a zw ą  P o lsk a  Z ach odn ia  — 
P o lsk a  W schodn ia . W  d ru żyn ie  
za ch o d n ie j w y s tą p ili :  S ien k ie ­
w ic z , S k a rżyń sk i I I .  W ięcek . T r o ­
jan ow sk i, N o w o ta rsk i, W rób e l II.  
O an sin iec , W ró b e l I, Pa lus , W o ł- 
k ow sk i, M asełko .

W  ze sp o le  w sch odn im  g r a l i :  
K o czą b , A n tu szew ic z , B ro m o w ic z , 
Sw ica rz , B rzesk i, C zo r ich , L e ­
w a ck i, J eżak , B u rda , B rze sk i I I ,  
D yb ow sk i.

P o  c ie k a w e j 1 s zy b k ie j g r z e  
zasłu żone zw y c ię s tw o  odn ieś li 
h ok e iśc i P o lsk i Z a ch od n ie j 6:3 
(4:0, 2:2, 0 :1 ). B ra m k i d la  z w y ­
c ię sk ie j d ru żyn y  u zy sk a li: P a ­
lus —  2, W o łk o w sk i, W ró b e l I  i  
I I ,  S k a rżyń sk i I  — po  je d n e j. 
D la  pok on an ych  d w ie  b ram k i 
s t r z e l i ł  L e w a c k i, jed n ą  C zo r ich .

S ęd z io w a li na zm ian ę  św ie żo

d y p lo m o w a n i na ku rs ie  u n ifik a ­
c y jn y m  a rb itro w ie . W id zó w  —* 
2.D00.

J l o j S s r ^ .

W -251

Do Czytelników prasy radzieckiej
B iu ro  Z ag ran ic zn e  P .P .K . „ R o c h "  w  W arszaw ie , P la c  T r z e c h

K r z y ż y  16 zaw iad am ia , ż e  zo s ta ł?  za k oń czon e  p r z y jm o w a n ie  
z a m ów ień  aa  D z ien n ik i i C za sop ism a  R a d z ie ck ie  na I-s zy  k w a r ­
tał 1951 r. J edn ocześn ie  n a d m ien ia m y , że  w  d a ls zym  ciągu  
w s zy s tk ie  p la ców k i P .P .K . „R u c h “  A g e n c je  1 U rzęd y  p o cz to w e , 
o d d z ia ły  m ięd zy n a ro d o w eg o  K lu bu  P ra sy  i K s ią żk i orai. K s ię ­
g a rn ie  Dom u K s ią żk i, p r z y jm u ją  zg łoszen ia  na p ren u m era tę  
czasop ism  R a d z ie ck ich  na 2-gi k w a r ta ! 1 da lsze k w a r ta ł/  1951 r .

K-3748

Stały rozwój lekkoatletyki
w Czechosłowacji

Z n a czn e  su k cesy  o d n ieś li lek k o ­
a t le c i c zech os łow a ccy  w  te g o ro c z ­
n ym  sezon ie . L e k k o a t le ty k a  staŁa 
s ię  w  k ra ju  je s zc ze  b a rd z ie j p o ­
pu la rn a , p od n iós ł s ię* ta k że  p r z e ­
c ię tn y  p o z io m  za w od n ik ów .

O p rócz  d o b ry ch  w y n ik ó w , u z y ­
skan ych  na  m is trzos tw ach  E u ro ­
p y  w  B ru k se li d o  w ie lk ic h  suk­
cesów  le k k o a t le tó w  c zech os łow ac­
k ich  n a le ż y  u s ta n ow ien ie  d w u n a ­
stu  m ęsk ich  i  p ię c iu  k o b ie c y ch

Bioniusiikalj
W  piątek dnia 15 bm. o 

godz. 13.30 odbędzie się w  lo­
kalu własnym, przy ul. Św ier­
czewskiego 57, I  Plenarne Z e ­
branie w/g Planu Szkolenia 
w  okresie zimowym, ustalone­
go przez PKS.

Nieusprawiedliwiona nieo­
becność pociągnie za sobą 
konsekwencje regulaminowe.

#

S ek c ja  W ys zk o le n io w a  W r. O ZB  
zaw iad am ia , że  w  dn iu  16 g ru d ­
n ia  br. o  god z . 17-tej w  lok a lu  
p r z y  ul. P o d w a le  O ła w sk ie  2a, od  
b ęd z ie  s ię  m ies ię c zn e  z eb ra n ie  r o ­
bocze, na  k tó re  w in n i s ię  s taw ić  
tren e rzy , in s tru k to rzy  i k ie ro w ­
n ic y  s e k c ji boksersk ich .

K ie r o w n ic y  sekcja boksersk ich , 
ew en t. in s tru k to rzy , w in n i p r z y ­
n ieść  ze  sobą k ró tk ie  sp ra w ozd a ­
n ie  z d z ia ła ln o śc i s e k c ji od  p o ­
czą tku  b ie żą c e go  sezonu  do  d n ia  
10 g ru d n ia  br., o b e jm u ją c e  m . in. 
i lo ś ć  ćw ic zą c y ch  za w o d n ik ó w  z  
p od z ia łem  n a  s en io ró w  i  ju n io ró w  
o ra z  z a w o d n ik ó w  p oczą tk u ją cy ch , 
k tó ry c h  k lu b  z g ło s i do n a jb l iż ­
szego  p ie rw s ze g o  k ro k u  b o k se r­
sk iego .

S e k c ja  W y s zk o len io w a  p rzy p o m i 
na k ie ro w n ik o m  s e k c ji o  o b o w ią z ­
ku  do  p iln o w a n ia  zd o b yc ia  n orm  
na od n ak ę  S P O  p rze z  za w o d n ik ó w  
i a k c ję  tą ró w n ie ż  u w zg lęd n ić  w  
sp raw ozdan iu .

O becność  k ie ro w n ik ó w  s e k c j i  
i k a d ry  in s tru k to rsk ie j o b o w ią z ­
k ow a .

rek o rd ó w  k ra jo w y c h . R e k o rd y  te  
b y ły  w  c iągu  sezonu  k ilk a k ro tn ie  
p o p ra w ia n e . Ł ą c z n ie  m ężczy źn i 
u zy sk a li w  m in ion ym  s ezon ie  18 
ra z y  w y n ik i lep sze  od  p o p rzed ­
n ich  rek o rd ó w , a k o b ie ty  9 ra zy . 
P o n a d to  w y ró w n a n o  rek o rd y  w  
trzech  k o n k u ren c ja ch .

N a  szc zegó ln e  w y r ó if f ie r i ie  za ­
s łu g u je  w y n ik  Z a to p k a  na 10.000 
m —  29:02,6, co  je s t  n o w y m  r e ­
k o rd em  św ia to w ym , o ra z  je g o  
czas na .5.000 m  —  14:03,0 za led w ie  
o  5 sek. g o rs zy  od  rek o rd u  św ia ­
to w ego .

W ś ró d  a t le te k  w y r ó ż n ić  n a le ż y  
Ju n grow ą , k tó ra  6-k ro tn ie  w  c ią ­
gu  sezonu  p op ra w ia ła  re k o rd  w  
rzu c ie  d ysk iem , u zysk u ją c  n a j­
le p s zy  w y n ik  46,03 m.

W iększe w ygrane  
6 3  Lot. K lasow ej

I - S Z Y  D Z IE Ń  C IĄ G N IE N IA  
I I -E J  K L A S Y

G łó w n e  w y g ra n e  d n ia  po  30.000 
z ł p a d ły  na  N r  N r  107394 w  P o ­
znan iu , 308074 w  W arszaw ie .

W y g ra n e  p o  6.000 z ł p a d ły  na 
N r  N r  9140 28397 73128 74252 77724 
78722 119337.

W y g ra n e  p o  3.000 z ł p a d ły  na 
N r  N i  11202 14390 20416 31441 36621 
55330 67899 71575 84383 87007 92697
92815 9S955 98227 103759 106562 110480 
119606 123023 124642 128639 129518.

W y g ra n e  p o  1 2G0 z ł  pa 'd ły na 
N r  N r  13243 20090 30567 37470 44699 
45817 47235 485S3 49925 51690 59224
63198 73594 76418 83342 92173 109745 
109927 113050 317594 118865.

W y g ra n e  po  480 z ł p a d ły  na 
N r  N r  934 3453 4383 7012 10106 10277 
11043 12366 15006 17278 20393 24114
26178 27760 28143 32080 32750 35223
35434 36010 3777C 40776 41656 44011
44757 45297 49060 50209 53176 60641
63364 64295 64304 64955 65115 65911
67712 69059 703S8 73614 73712 80050
80335 33901 S77£l 93476 96975 160431 
100935 101137 101376 103648 111735
111784 112609 114852 134920 317601
121543 121607 122446 124860 127440.

U W A G A  U W A G A

Podręczniki szkoSne 
i książki pomocnicze

dla szkół podstawowych, zawodowych, li­
cealnych, sprzedawane są bez ograniczeń 
(do wyczerpania nakładów)

w e wszystkich księgarniach 
„D O M U K S IĄ Ż K I"

K-3785

U N IE W A Ż N IA M  sk rad zio  
ną k s ią żeczk ę  w o jsk o w ą  
R K U  J e len ia  G ó ra , m e­
t r y k ę  ślubu, m e try k ę  u ro  
d zen ia  na n a zw isk o  K l i ­
m ek  M ak sym ilia n  J e len ia  
G óra , W in c en te g o  P o la  7.

K  3796

O B W IE SZC ZE N IA
Prezydium W RN  we Wrocławiu udzieliło ob. 
Eschrieh Oldze Natalii zezwolenia na zmianę
nazwiska na „Bulska". K-3783

W ydział M edycyny W eterynaryjnej Uniwersy- 
teła Wrocławskiego, zawiadamia swoich ab­
solwentów, obowiązanych do uzyskania dy­
plomu lek. wet. w  .bieżącym roku- że kursy 
przygotowawcze do poszczególnych egzami­
nów odbędą się w  dniach od 11 do 23 griid- 
nia 1950 r. Zainteresowani zgłoszą się we w ła­
ściwych Katedrach Wydziału. • K-3783

Prezydium W RN  we W rocławiu udzieliło ob. 
Pieczątka Tadeuszowi zezwolenia na zmianę
nazwiska na „Czekański". 7443

O G L 0 S Z E M I  D R O B I Ę

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
n y  o d c in ek  zam e ld ow an ia  
na n a zw isk o  D u n a jsk i A n  

j ton i. J e len ia  G ó ra , 22 L ip  
! ca 35. K  3797

' U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n y  ś rod ek  z  le g . Z  w . Z aw . 
N r  109329 na n a zw isk o  
P as te rn a k  J ó ze f, J e len ia  
G óra , W y c zó łk o w sk ie g o  

i n r  14. K  3798

! Z G U B IO N O  k s ią żeczkę  
! w o jsk o w ą  R K U  W roc ław , 
o d c in ek  za m e ld ow an ia  — 
K u p is  S te fa n . 7446

Z G U B IO N O  d o w ó d  k o le ­
jo w y .  N r  171231, le g ity m a -  

],ę ję  Z . Z .  K . 374423, M . Z. 
K . — P a r y ś  S tan is ław a .

7445

Z G U B IO N O  tym czasow ą  
p rzep u s tk ę  w yd . P a fa w a g  
B a r  Tadeusz. 7444

HANDLOWE

M A S Z Y N Ę  d o  p isan ia  z 
d łu g im  W ałk iem , o ra z  a- 
d resa rk ę  sp rzeda  W a r­
s z ta t  M a szyn  B iu ro w ych  
P ozn ań , p l. W o ln ośc i 2. 
N a p r a w y  — K o n se rw a c ja  
— P r z e ró b k i K  3766

S P R Z E D A M  sza fę , ' s tó ł, 
k rzes ła , kanapę, łóżka 
T rzeb n ick a  30 m. 16. 7451

S P R Z E D A M  m e b le  ku ­
chenne, 2 łó żk a  tan io , ul. 
S u ch a rd y  62 m . 4. 7453

I Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
I Z  w . Z aw . G ó rn ik ó w  o ra z  
I od c in ek  za m e ld o w a n ia  na 
I n a zw isk o  C h o jn ow sk i T a -  
' deusz. 7319

tJ N lfe W A Z N IA M  z g u b io ­
ną łeg it- U . S. N r  443164 
na n a zw isk o  R y n ie  w ic z  
Z o fia . 7454

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
ną le g ity m a c ję  szko ln ą  
Z im o lą g  W ład ys ław a . 7466

Z G U B IO N O  św ia d ec tw o  
szko ln e , m e try k ę  u rod ze ­
n ia  P ro k o p  J e rz y , W ro ­
c ław , ul. M . C asino 55/5.

7442

U N IE W A Ż N IA M  sk ra d z io  
ną p ie c zą tk ę  dn ia  26. X I .  
1950, Sk ład  Farb , L a k ie ­
rów , K u re k  F ran c iszek , 
W ro c ła w , S łow iań sk a  9.

7441
I------------------------------- -
i  U N IE W A Ż N IA M  sk rad z io  
ną le g ity m a c ję  w y d a n ą  
p rze z  I z b ę  S k a rb ow ą  W ro  
cła  w , o ra z  od c in ek  za m e l 
d ow an ia  na n a zw isk o  L i ­
d ia  S k oczy la s ; m e try k ę  

, u rod zen ia , ak t ślubu n a  
na zw isk o  C hm a j L id ia .

7440

I U N IE W A Ż N IA M  sk ra d z io  
j ną m e try k ę  u rod zen ia  w y , 
daną p rze z  P a ra f ię  N a j -  
św . M a r ii P a n n y  w  W a r ­
szaw ie , S k oczy la s  W a c - 

| ław . 7439

i Z A G U B IO N O  o d c in ek  za -  
| m e ld ow an ia  w y d . p rz e z  
j G m in ę  K ro to s zy c e  B e tk a  
i E dm und. P  3127

] U N IE W A Ż N IA M  od c in ek  
i za m e ld ow an ia  na  n a zw i-  
! sko M ich a la k  M a r ia  zam . 
B o lk ó w  p o w . Jaw or.

P  3113

ZGUBY
N A T Y C H M IA S T  sp rze ­
dam  ja d a ln ię  now oczesną , 
p ian in o , g a b in e t m ęsk i, 
łó żk a  m eta low e,- Sobótka , 
ul. W roc ław sk a  22. 7413

P IA N IN O  o k a z y jn ie  do  | 
sp rzedan ia , k r z y ż o w e  pan  j 
ce rn e  w  d o b rym  s tan ie  j 
W ro c ła w , U k ry ta  17 m . 3. I 

7-462

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
n y  od c in ek  za m e ld o w a n ia  
na n a zw isk o  C za ja  S te fan  
W a łb rzy ch . K  3782

S P R Z E D A M  k a ra k u ły , 
m eb le , k in o  d z ie c in n e  — 
W roc ła w , M ie rn ic za  5/9.

7455 !

M O T O C Y K L  ang. 350 za - jj 
m ien ię  n a  d ob re  rad io  j 
lu b  p ia n in o  ew tl. d op ła ta , j 
P la c  W es te rp la tte  1 m. 3.

7449

Z A M IE N IĘ  apara t rad io ­
w y  5 lam p . u n iw ersa ln y  
na m aszyn ę do lic zen ia  
ew e n tu a ln ie  dop łacę . Z g !o  
szen ia  W ro c ła w , W in cen ­
te g o  13 m. 2, god z. 13—20.

7452

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
ną  le g ity m a c ję  szko ln ą  na 
n a zw isk o  P a n k ie w ic z  J ó ­
z e f ,  P o tok a . K  3791

I U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n e  za św ia d czen ie  p ie rw -  

I s z e j r e je s tra c ji S P , za - 
j ś w ia d c zen ie  k o m is ji r e -  

je s tra c y jn o  -  k w a li f ik a ­
c y jn e j na .nazw isko  M u ­
s ik  J erzy . G liw ic e . K  3792

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n y  od c in ek  za m e ld ow an ia  
na n a zw isk o  W eb e r  H orst 
W a rm o n to w ic e  gm . K r o ­
toszyce . * K  3793

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
n y  od c in ek  zam e ld ow a n ia  
na  n a zw isk o  D rah an  M a ­
r ia  zam . S tr z y ż o  w ie c  53, 
p ow . L w ó w e k  SI. K  3794

] U N IE W A Ż N IA M  'Zgubio- 
] ną le g ity m a c ję  Z . N . P .
: na  n a zw isk o  P e te r t i l l  Ste 
i fa n ia . 7467

Z G U B IO N O  k a r tę  p o w o ­
łan ia  na 16. 12 . n a zw isk o  
Ł a g o ck i L u d w ik . 7456

Z G U B IO N O  od c in ek  za - 
m e ld ow an ia  na n a zw isk o  
P od ob iń sk i M a r ia n , Ż a ­
ró w  p. Św idn ica* 7457

U N IE W A Ż N IA M  od c in ek  
s ta łego  w ym e ld o w a n ia  w y  
d an y  dn- 23 w rze śn ia  
1950 r. p rz e z  Z a rzą d  M ie j 
ski w  Ś c in a w ie  na n a zw i­
sko M oczu lsk i E dw ard .

7460

U N IE W A Ż N IA M  sk  ra d z i o 
n e  d o k u m en ty : od c in ek
za m e ld ow a n ia , m e try k ę  
u rod zen ia  k s ią żec zk ę  U - 
b ezp ie c za ln i S p o łeczn e j, 
k a r tę  tra m w a jo w ą , le g it y  
m a c ję  Z w ią zk u  Ż a w o d o -  1 
w e g o  na n a zw isk o  Ł a b ik  
S tan is ław a . 7454

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
n y  od c in ek  w y m e ld o w a ­
n ia  ty m cza so w ego  w y d a ­
n y  p rze z  Gm . B ie s tr zy k o - 
w ic e  pow . N a m y s łó w  na 

I n a zw isk o  S trze le ck a  Ja ­
n ina  zam . S ta ra  K a m ie ­
n ica . K  3795

POSAD POSZUKUJĄ

Ś W IE T L IC O W Ą  p ra c ę  
j p r z y jm ę  w  ch a ra k te rze  
k ie ro w n ic a  zespołu  m u ­
zy czn ego . Z g łoszen ia  „ S ło  

I w o  P o ls k ie "  ,M u zy k " .
7461

LOKALE

. Z A M IE N IĘ  5-cio  p o k o jo -  
; w e  m ieszkan ie  K a r ło w ic e , 
; b lisk o  w ie ż y  c iśn ien ia , n a  
j  3— I  p ok o i b lisk o  tra m - 
! w a ju , d z ie ln ic a  w il lo w a  
Iza  w y ją tk ie m  O p o row a , 
i W iad om ość  „z a m ia n a 1*.

7465

I P R Z E J M Ę  w il lę  je d n o ro -  
I dzinną  n a tych m iast, o -  
g ród . O fe r ty  „M a ry ś “ .

7463

P O K Ó J  su b lok a to rsk i o d ­
stąp ię  zaraz. Z g ł. .S łow o  
P o ls k ie “  ..p ok ó j “  7450

M u zy k  o p e ry  poszu ku je  
p ok o ju  su b lok a to rsk iego . 
Z g łoszen ia  „S ło w o "  pod  
,,Opera*4 7459

RÓŻNE

! P R Z  Y B L Ą K A N Y  w y ż e ł
jo s tro w ło s y  — o d eb ra ć  do 
116 g ru d n ia  S ycow sk a  35 
j  p o  te rm in ie  p r z y  w ła -
1 szczam . 7458

m%
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Powiedziała im  kilka słów 1 młodzież popędziła do sań 

pomóc Nikicie.
— Dziewczynki m ieszkają osobno —  mówiła dałej Marta j  

i  wyciągnęła rękę w  pięknie wyszywanej rękawiczce. Na rów - : 
ninie, pokrytej czarnymi teraz na tle śniegu modrzewiami, 
ciemniały domy i unosiły się w  górę słupy białego dymu. j 
— Tam znajduje się elektrownia, jurta Rady Rejonowej, ma- i 
gazyny, centrala futer, radio, biuro poszukiwaczy rudy. P o - ] 
Wstaną tu kopalnie rudy. Przyjdź jutro do nas. To blisko. 
Ze dwie w iorsty będzie. A  najpierw, z rana, ja przyjdę tutaj. 
Pomogę ci zorganizować szpital. Dawniej Jakuci zakładali 
swe osiedla samotnie. Jak najdalej od sąsiada. Mało było | 
Prawdziwych wiosek. A  teraz budujemy na sposób rosyjski. 1 
Tak jest weselej. Ładnie tu u nas?

— Ładnie! —  odpowiedział szczerze Iwan i spojrzał na od- ( 
nogi górskie, idące do Wysokiego Grzbietu: głębokie wąwozy, j 
skitły, ostre, połamane grzbiety, kamieniołomy. —  Bardzo 
ładnie!

Przyroda działała nań teraz jak piękna, uroczysta m uzy­
ka: była w  niej surowość uzdrawiająca duszę.

— Nawet niebo wygląda tutaj, jakby było z lodu: blade, 
Przeźroczyste i takie białe, włókniste pasy na nim... — po­
wiedział zwracając się do Marty. — W czoraj było zupełnie ( 
Jasne, ale cały dzień leciał zeń jakiś lodowy pył—

— To śnieg zimą pada w ten sposób w  naszych okolicach. 
Od grudnia do marca — odpowiedziała Marta. —  Praw dzi­
w y śnieg oznacza, że wiosna się zbliża. Wówczas zabieramy 
się już do ogrodów — rzekła zakreślając szeroki łuk ręką. 
— A  tam są łąki. W  kołchozach jest dużo bydła. Krowy, by­
ki... Byk i chodzą w zaprzęgu. Konie pracują mniej, wtedy ty l­
ko, gdy zachodzi konieczność dalekiej jazdy. Przez cały rok 
chodzą po tajdze. Teraz przyzwyczajamy je  do robót w  polu — 
■widać było, że Marta zajęta jest bez reszty sprawami swego 
rejonu i z Tadością dzieli się nimi z Iwanem. Przyjazd  dokto­
ra był też jedną z wielu ważnych spraw. — Odpoczniesz, 
wyleczysz chorych, pojedziemy wówczas do spółdzielni ryba­
ckich. Pokażę ci rezerwat soboli. Wydano tymczasowe zarzą­
dzenie ochronne co do tych zwierząt. Pojedziemy, obejrzymy 
wszystko, obliczymy, zanotujemy stan zw ierząt i postaramy 
się, by cofnięto ten zakaz. Obejrzym y tabuny koni. Pokażę ci 
wszystko — rzekła naiwnie i  radośnie Marta i otworzyła przed 
gościem ciężkie drzwi.

Budynek szkolny był duży i  jasny. Zamiast pulpitów 
stały stoły i ławki. Okna wysokie i choć od pieców bucha go­
rąco — szyby zamarznięte. Piece są tu prawdziwe, nie takie 
dymociągi jak w  jurtach.

• — Pomagał nam budować zarząd waszego górniczego 
osiedla. Nasi majstrowie... — rzekła Marta zaglądając do pie­
ca z kobiecą skrupulathością —  raz za wcześnie zakręcili piec 
i omal żeśmy się nie zaczadzili. A  potem nauczyli się, przy­
zwyczaili — wytłumaczyła się przed doktorem.

Na gabinet przyjęć oddano narożną klasę z osobnym w e j­
ściem.

— Odpowiednia? —  zapytała Marta oglądając po gospo- 
darsku pokój.

— Nie może być lepiej! — Nawet kontakty elektryczne są.
— Oczekiwaliśmy cię przecież. Co tu jeszcze potrzebne? 

Pomocników damy. Felczera mamy w  ambulatorium. Będzie 
nomagać podczas ODeracii- Bvła tu oieleeniarka. ale przed

twoim  przyjazdem wyjechała na urlop: matka jaj ciężko za­
chorowała w Ukamczanie —  mówiła Marta i szła w  ślad za 
doktorem, oboje w parującej jeszcze od mrtzu odzieży, oboje 
gotowi natychmiast przystąpić do pracy... .

Obok pokoju przyjęć jest pokoik d!a dokt»ra. Łóżko z prze­
ścieradłami i kołdrą z białych lisów. Na ścianie dywan, ze­
szyty przez prawdziwego artystę z kawałków skór. Jelenie, 
zupełnie jak  żywe, biegną po jasnym brzegu dywanu, 
a w  środku, w  szerokim medalionie zataił się nakrapiany 
kłębek — ryś— Zaraz poruszą się uszy lul» graźnie sterczące 
bokobrody. Drugi futrzany dywan leży na jwiiłodze: czarno­
biała szachownica. Na nim  leży spora kupa puszystych lisich 
skór.

— To nasi kierownicy spółdzielni chcieli ci sprawić przy­
jemność —  rzekła z westchnieniem Marta nie patrząc na 
doktora. Wzięła skórkę do ręki, pogładziła ją  czule smagłą 
dłonią, dmuchnęła na futro śledząc jedwabisty połysk. — P o ­
słali specjalnych ludzi do północnych myśliwych, wym ienili 
renifery na te skóry. Powiadają, że na Czuk«tce mieszkał 
kiedyś w ie lk i naczelnik. Czukczowie mają w jurtach kotary

| z futer... I ten naczelnik kazał sobie ebić cały pokój błęlcitny- 
| mi lisami. Nasi kierownicy spółdzielni też postanowili zrobić 
| tak, żeby było ciepło i  pięknie. Może, p«wiadają, doktór 
zechce u nas pozostać na zawsze.

— To byłaby rozrzutność! — odezwał się Iwan ze zmie­
szaniem, zrozumiawszy od razu westchnienie Marty, które 
wynikało z je j gospodarskiego podejścia, i to, dlaczego drogiu 
futra, przywiezione z daleka nie były jeszcze przybite do 
ścian pokoiku. —  N ie wszedłbym nawet do takiego pokoju. 
Na to, żeby było ciepło, wystarczą zwykłe, ren iferowe skóry. 
Myślę, że nawet renifery są zbyteczne. Po tym spacerze na

1 mrozie jest tu bardzo gorąco. — Iwan obejrzał t  zachwytem 
, piękne lisie skóry i rzekł: —  Niechaj spółdzielnie zabiorą tff 
futra z powrotem.

I  (C ią g  dalszy nastąp
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Bez przepisu
i Zaintcrpclowany przez jed­
nego z czytelników, co mia- 
sto zrobiło na odcinku walki 
z alkoholizmem, nie potrafi­
łem dać wyczerpującej odpo­
wiedzi. Wprawdzie powiedzia­
łem, że Wrocław, jako pierw­
sze miasto w  Polsce, wpro­
wadzi! dni bezalkoholowe, że 
wydział karno-administracyj- 
hy Prezydium MRN ostatnio 
zabrał się do surowego kara- 
nia alkoholików, a nawet o- 
głasza w  prasie listy ukara­
nych, jednak na tym wyczer­
pały sią moje wiadomości z 
tego zakresu.

Z kolei sam zainterpelowa- 
lem wydział pracy i opieki 
Społecznej MRN w  tej spra­
wie. Otrzymałem dokładnie 
tę samą odpoweidź, z dodat­
kiem, że dotychczasowe usta­
wy nie normują obowiązków 
wydziału na tym odcinku.

Wydaje ml się jednak, że 
wydział, oparty o komisję 
M RN, nie powinien czekać na 
przepisy, lecz z własnej ini­
cjatywy nieco energiczniej za­
jąć się tym zagadnieniem. 
^Niewątpliwie w  komisji pracy 
I opieki społecznej MRN znaj­
dzie dużą pomoc. Już dawno 
należało pomyśleć o zorgani­
zowaniu komitetu miejskiego 
walki z alkoholizmem, roz­
planować pracę propagando­
wą, zająć się bliżej poradnia­
mi przeciwalkoholowymi. Do­
tychczas jedynie sporadyczne 
artykuły w prasie oraz prze­
zrocza w  kinach wrocławskich 
przypominają, że weszliśmy w 
okres zdecydowanej walki 
z alkoholizmem. To trochę 
n  mało, na tak duże miasto 
jak Wrocław.

Można by jednak obecnie 
wicie uczynić. Można choćby 
zająć się usunięciem wyrobów 
PM S z wystaw sklepowych, 
wydać zakaz sprzedaży wódki 
w  czasie wydawania obiadów 
popularnych. Projekty te mu­
szą być zaakceptowane przez 
MRN, jednak z wnioskami po­
winien wystąpić właśnie w y­
dział pracy i opieki społecz­
nej.

Warto, by wSadze miejskie 
zaczęły przejawiać więcej za­
interesowania problemem wal­
ki z alkoholizmem, nie cze­
kając na przepisy.

TUWICZ.

WROCŁAW
Poradnia Przeciwgruźlicza

nareszcie w  odpowiednim lokalu
Doskonałe urzqdzenia — pomocne w leczeniu

Przy ul. Sienkiewicza mieści 
sie Miejska Przychodnia Prze­
ciwgruźlicza. Jest to jedyna te­
go rodzaju placówka w mieście, 
poza Centralna Wojewódzka Po­
radnią przy ul. Grabiszyńskiej, 
która służy przede wszystkim 
ludności wiejskiej.

Lokal Przychodni Miejskiej 
dopiero niedawno został przy­
stosowany do jej potrzeb. Prze­
budowano go z domu mieszkal­
nego, w  którym nie było odpo­
wiednich pomieszczeń dla per­
sonelu lekarskiego, ani nawet 
poczekalni.

Większość pacjentów Przy­
chodni korzysta^ z niej stale. 
Właśnie w  chwili, kiedy znaj­
dujemy się tam, takich „sta- 
rych“ pacjentów w  poczekalni 
znajduje sie kilkudziesięciu. 
Przed chwila dr Popławski prze 
prowadził badanie rentgenolo­
giczne i  obecnie przepisuje pa­
cjentom sposoby i środki lecze­
nia.

W  gabinecie znajduje sie ob. 
S. K., pracownik Spólnoty Pra­
cy. Choruje na gruźlicę już kil­
ka lat, był w OEpiteki i sana­
torium. Obecrcte stoęufe lecze­
nie PAS-em. Właśnie ten śro­
dek zapisuje mu lekarz.

— Najczęściej w  wypadkach 
otwartej gruźlicy stosujemy 
odmę — mówi dr Popławski. — 
Leczymy także takimi środkami 
jak: streptomycyna, PAS-em  i 
in. Przez nasze gabinety prze­
wija sie dziennie 150—200 cho­
rych. Więcej już przyjąć nie mo 
żemy.

Przychodnia przy ul. Sienkie­
wicza wyposażona jest dosko­
nale i nowocześnie. Posiada la­
boratorium, w którym przepro­
wadza sie badania oraz dwa apa 
raty do prześwietlań. Obecnie 
otrzymuje aparat małoobrazko­
wy, wykonujący 250 zdjęć na

NOTATNIK WROCŁAWSKI
0  W o je w ó d z k i S p o łeczn y  K o ­

m ite t  P r z e c iw a lk o h o lo w y  zw o łu ­
j e  na dziś, na god z. 17, w  gm a ­
chu  O H Z Z  k o le jn e  p os ied zen ie  
p re zy d iu m  (p o k ó j n r  101, O R Z Z , 
u l. M a zo w ie ck a  17).
1 0 N a  d z is ie js zym  „C zw a r tk u  
L ite ra c k im * ' E d w a rd  K u ro w s k i 
o d c z y ta  n o w e lę  spo rtow ą . P o c zą ­
t e k  zeb ran ia  o  god z. 17 (P la c  
N a n k ie ra  7).

O  K ra jo w a  k o n fe re n c ja  na  te ­
m a t a k c ji spo łeczn e j z b ió rk i z ło ­
m u i  o d p a d k ó w  u ży tk o w y c h  od ­
b ęd z ie  s ię  dn. 15 bm . o  god z. 9 
w  ś w ie t lic y  C en tra li Z łom u , u l. 
P o d w a le  O ła w sk ie  15.

B Z a o s tr zy ć  czu jność  ob iecu ­
j e  P S S  1 p rzy rz ek a , że  w ię c e j  
n ie  zd a rzy  s ię  w y p a d e k  sp rze ­
d a ży  b ru dn ych  c u k ie rk ó w  Z a ­
w ia d o m ie n ie  p o w y żs ze  o tr z y m a li­
śm y  w  zw ią zk u  z  naszą n o ta tką  
B dn ia  10 bm .

a  z  O M  za w iad am ia , że  te rm in  
fla d sy ła n ia  w y p e łn io n y ch  fe rm u -  
la r z y  sp ra w ozd a w czy ch  o  p rz e ­
b ie g u  a k c ji od szczu rzan ia  u p ły ­
w a  dn. 15 bm .

B  D ziś , o  god z. 18, w  obser­
w a to r iu m  M e te o ro lo g ic zn y m  (u l. 
c m e n ta rn a ), d r  A . K o s ib a  w y g ło -  
• i  o d c z y t :  „ Z  te ch n ik i cen n ych  
.w arstw  a tm o s fe ry " .
\ a  P ra c ę  a k a d em ik a  ra d z ie ck ie

g o  P o rs zn iew a  p t. ,,L u d o w e  p o ­
w stan ia  w e  F ra n c ji p rzed  F ron - 
d ą “  o m ó w i p ro f. d r  W ł. C zap liń ­
sk i na  żeb ran iu  W rós ł. T o w . M i­
ło śn ik ó w  H is to r ii,  w  dn. 15 bm . 
o god z . 17. Z eb ra n ie  od b ęd z ie  się 
w  In s ty tu c ie  H is to r ii  (u l. S zew ­
ska 49).

^  S tow a rzy szen ie  E le k tr y k ó w  
P o lsk ich  zaw ia d a m ia  o  od c zy c ie  
in ż. P ia s e ck ie g o  pt. „P o s tę p y  
te ch n ik i in s ta la c ji e le k tro -e n e r -  
g e ty c zn y ch  w  zak ładach  p rz e m y ­
s łow ych . “ O d czy t w y g ło s z o n y  zo ­
stan ie  dn. 15 bm . o  god z. 18.30 w  
sa li 140 P o lite ch n ik i.

B  O sw o ich  w ra żen ia ch  z  w y ­
c ie c zk i a g ro b io lo g ó w  p o lsk ich  do 
Z S R R  m ó w ić  b ęd z ie  p ro f. d r  
B . Ś w ię to ch ow sk i, dn. 15 bm . 
o  god z . 12 w  Z a k ła d z ie  G en e ty ­
k i  i  H o d o w li R oś lin  p r z y  u l. C y ­
b u lsk iego  30.

^  O d c zy t  p ro f. d r  T . D om in ik a  
p t. „ P ro b le m a ty k a  leśn ych  pasów  
ochronnych** od b ęd z ie  s ię  dn. 15 
bm . w  sa li im . L on gsch am ps (U - 
n iw e rs y te t ).

t  S tu denc i, s to łu ją c y  s ię  w  
s to łów kach  ak ad em ick ich , w in n i 
w y k u p y w a ć  b lo c zk i abonam en ­
to w e  —  10-dn iowe. W p ro w a d ze ­
n ie  b lo c zk ó w  m a na ce lu  p o lep - , 
s zen ie  ja k o ś c i o b ia d ó w  i odpo­
w ie d n ie  ich  p lan ow an ie .

Gdy matka załatwia sprawunki
dziecko bawi się w »przechowalni«
Przechowalnia dzieci przy 

placu Solnym rozbrzmiewa 
gwarem maleństw. Podczas, 
gdy ich matki załatwiają spra 
wunki w mieście, dziećmi opie 
kuje się wykwalifikowana pie 
lęgniarka ob. Królikowska.

Wnętrze przechowalni już 
na pierwszy rzut oka sprawia 
bniłe wrażenie. Panuje w n iej 
lad i porządek. Dzieci bawią 
się klockami lub innymi zabaw 
kami, zakupionymi dla nich 
•przez Ubezpieczalnię. Najm lod  
sze leżą w łóżeczkach, a co 
chwila dogląda je zawsze czuj 
na, zawsze troskliwa ob. K ró ­
likowska.
' —  Czyje dzieci znajdują tu 
schronienie?  —  pytamy pielęg 
niarkę.

_ —  Pierwszeństwo mają dzie 
ici, których matki są chore i 
idą do •  lekarza, lub załatwiają 
jakieś niecierpiącc zwłoki spra 
wy  —  mówi ob. Królikowska. 
'Przechowujemy też dzieci po­
dróżnych.

—  Czy rodzice na długo mo­
gą zostawiać tu swe pociechy?

—  N ie  dłużej, niż kilka go­
dzin. Dziennie przewija się

przez nasz zakład około SO 
dzieci w wieku od pól roku do 
7 lat. Zakład jest zbyt mały 
abyśmy m ogli pozwolić sobie 
na całodzienne ich przetrzymy 
wanie. Do tego celu służą inne 
ośrodki, jak żłóbki, domy dzie 
cka itp.

—  Jak przedstawiają się wa 
runki higieniczne?

—  Są one bardzo dobre  —  
mówi ob. Królikowska i z du­
mą wskazuje na czyściutką po 
dłogę, białe firaneczki iv oh- 
nach i  łóżkach oraz umyte bu­
ziaki swej gromadki.  —  Wraz 
z moją pomocnicą dbamy o to, 
aby powierzone nam dzieci nie 
były narażone na żadne choro 
by. Rezultatem tego jest fakt, 
że w roku bieżącym nie odda­
łyśmy rodzicom ani jednego 
chorego dziecka.

—  No i chyba nie przyjmu­
jecie takich?

—  Oczywiście  —  mówi ob. 
Królikowska podbiegając do ja  
kiegoś maleństwa, które prze­
wróciło się i obwieszcza świa­
tu swą boleść potokami łez. —  
Przyjm ujem y wyłącznie zdro. 
we dzieci. 1 takie oddajemy.

(A n a )

godzinę. Przy użyciu tego apa­
ratu przepustowość Przychodni 
znacznie sie zwiększy.

Jedna z bolączek zakładu jest 
niedoskonałe funkcjonowanie 
centralnego ogrzewania. Jest to

problem poważny, ponieważ cho 
rych nie można badać w chłod­
nym pomieszczendai. Przycho­
dziły w  tej sprawie liczne ko­
misje, lecz iak dotąd złemu nie 
zaradziły. (ZZ )

Sami chcq obsługiwać zajezdnią

Brygady ZMP przodują
w Zakładach Komunikacyjnych

Źle dziafajg centrale dystrybucyjne

Dlaczego brak niektórych artykułów?
T o w a r  jest w  m agazynie, ale brak rachunków

—  Schodziłem całe miasto 
—  mówi jeden z naszych Czy­
telników — i nigdzie nie mo­
głem kupić herbaty. Jedynie 
w  PD T  sprzedają herbatę, ale 
kupujących jest tak dużo, że 
nie miałem czasu czekać.

Rozmówca nasz ma rację. 
Herbaty, zarówno w  sklepach 
MHD, jak i PSS —  nie moż­
na otrzymać.

Okazuje się, że poza herba­
tą, nie ma i innych artyku­
łów w  sprzedaży. Daje się

zaobserwować w  sklepach 
brak octu, musztardy, oleju, 
margaryny, nawet ogórków i 
kapusty.

Zachodzi pytanie, czym tłu­
maczyć te braki. Przecież za­
równo MHD, jak i PSS brały 
pod uwagę zwiekszenie się 
zakupów w okresie przedświą­
tecznym, robiły zestawienia 
potrzebnych artykułów i po­
czyniły odpowiednie starania 
o ich dostawę. Trudno mówić 
o braku tych artykułów w o-

Nie zwiekać z zakupami

60 proc. karpi w ięcej niż w  roku ubiegłym
rozprzeda Centrala Rybna przed świętami

dzielnicach robotniczych dnia 
22 i 23 bm.

Postaramy się każdemu ku­
pującemu umożliwić nabycie 
trzech do czterech kg żywych 
karpi w  cenie 8.25 zł za 1 kg.

Aby zadowolić naszych kon­
sumentów — mówi dalej ob. 
Wolski, — rozszerzymy asor­
tyment konserw rybnych, ma­
rynat, śledzi oraz ryb wędzo­
nych: fląder, węgorzy i ło­
sosi.

Centrala Rybna apeluje do 
wrocławian, by z zakupami 
nie zwlekali do ostatniego 
dnia przed wilią, a zaopatry­
wali się wcześniej w  ryby.

Plac Solny zamknięty
dla ruchu pojazdów

Uregulowanie ruchu koło­
wego w  Rynku jest wielką 
troską wydziału komunika­
cyjnego Prez. MRN. Wszystkie 
dotychczasowe próby nie da­
ją  zadowalającego rozwiąza­
nia. Dlatego też w ielki plan 
inwestycyjny, którego część 
jest realizowana już w  Planie 
Sześcioletnim, przewiduje cał­
kowite usunięcie ruchu koło­
wego z Rynku, przez utworze­
nie okrężnie (tramwajowych i 
dla ruchu kołowego) om ijają­
cych Rynek.

Ostatnio komisja komuni­
kacyjna, w  porozumieniu z 
M U PP i wydziałem komuni­
kacyjnym Prez. MRN, uchwa­
liła wniosek, przewidujący na 
Rynku wyłącznie ruch koło­
wy jednokierunkowy. W nio­
sek ten pokrywa sie z projek­
tem późniejszego całkowitego 
wyelim inowania ruchu koło­
wego z Rynku.

W  myśl tego wniosku, ulica 
Stalingradzka od ul. Kazim ie­
rza W ielkiego do Rynku zo­

stanie zamknięta dla ruchu z 
północy na południe. Ponad­
to ul. Nowotki i Szajnochy 
będą ulicami jednokierunko­
wymi, z południa na północ. 
Plac Solny zostaje zamknię­
ty dla ruchu kołowego, z w y­
jątkiem odcinka między ul. 
Ruską a Rynkiem

W  ten sposób uzyska się w 
Rynku ruch wirowy, jedno­
kierunkowy, przy równocze­
snym usunięciu niebezpiecz­
nych punktów, jak róg Ryn­
ku i Stalingradzkiej, plac Sol­
ny i ul. Szajnochy. Praktycz­
nie dojazd do Rynku od stro­
ny PD T  odbywać się będzie 
przez Plac Wolności, ul. No­
wotki i ul. Szajnochy. Przy­
szłość wykaże, czy rozwiąza­
nie to jest trafne, ale kilku­
letnie obserwacje dowodzą, że 
jest najprostsze i jedyne.

Wysunięte przez komisję 
wnioski zostały przedłożone 
do zatwierdzenia Prezydium 
M RN. (tt).

góle, gdy np. w  Wałbrzychu 
są one w  sprzedaży, w  dowol­
nych ilościach.

Jeżeli ktoś zawinił, to prze­
de wszystkim aparat dystry­
bucyjny. Herbaty w  magazy­
nach wrocławskich jest tyle, 
że wystarczy na kilka miesię­
cy. Jednak nie może ona być 
sprzedawana, ponieważ Cen­
trala Rozdzielcza nie nadesła­
ła na nią rachunków. Wagon 
korzeni, herbaty i innych ar­
tykułów kolonialnych nadej­
dzie w  tych dniach do PSS... 
i to dopiero po licznych rekla­
macjach.

Centrala Spożywców ma na 
składzie grzyby, owoce połud­
niowe itp. artykuły, ale cze­
ka na rachunki z biura Han­
dlu Importowego lub od in­
nych dostawców. Zamówione 
30 ton cukierków i wyrobów 
cukierniczych dopiero w  tych 
dniach nadejdą bo fabryki 
jak Wedel, Śnieżka, czy P ia­
secki opóźniły wysyłkę tran­
sportu.

Kwaszarnie kapusty i ogór­
ków przy ul. Krakowskiej i w 
Brochowie zapełnione są to­
warem. Niestety, nie mają 
opakowania, a MHD. czy PSS 
nie mają beczek i nie mogą 
rozprowadzać tych artykułów. 
Podobnie przedstawia się 
sprawa z innymi towarami, 
których nie w idzimy w  sprze­
daży.

Główni dystrybutorzy towa­
rów powinni te wszystkie nie­
dociągnięcia jak najszybciej 
usunąć. Towary, które są na 
miejscu, trzeba bez włócznie 
dostarczyć sklepom uspołecz­
nionym. Chcemy napić się 
herbaty już teraz, a nie do­
piero wtedy, kiędy nadejdą 
rachunki. Chcemy, by znala­
zły się beczki na kapustę, a 
orzechy i migdały by nie le ­
żały w  magazynach, (tt).

211,6 proc. normy, J. 
czuch —  208 proc. normy i 
W. Nikodem —  198 proc. 
normy.

Po zorganizowaniu brygaij 
m łodzieżowych ZMP, obsiugu. 
jących tramwaje, wysoka 
podniosła się dyscyplina pra-. 
cy, zmalała ilość spóźnieĄ 
wzrosła sprawność obsługi 
wozów. ZM P-ow cy kondukto­
rzy przystąpili do współza­
wodnictwa. Na czoło wybijają 
się: Halina Gałazka — kon­
duktorka wykonująca 129 
proc. normy, Zofia Szatanek 
—  konduktorka — 130 proc. 
normy i Eugeniusz Ozga 
motorniczy —  123 proc. nor* 
my. (ZZ).

Teatry
K A M E R A L N Y ,  god z. 19 — „Lek. 

k om yś ln a  s io s tra ".
M Ł O D E G O  W ID Z A , godz. 17 -  

„J a  ch cę  do d o m u " (przedsta­
w ie n ie  za m k n ię te ); godz. 13,15 
„ N a  ro zk a z  s zczu p ak a ".

Wystawy
O .R .Z .Z . —  „K s ią żk ą  radziecka ( 

w y d a w n ic tw a  ro s y js k ie " .
B IB L IO T E K A  P O L IT E C H N IK I 

„R a d z ie c k a  k s ią żka  techniczna".
A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  -  

„P o ls k o ś ć  Ś ląska w  dokumen- 
c ie " .

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE "  — 1) Tech. 
n ik i g ra fic zn e , 2) Ceram ika ar- 
t y  styczna.

Repertuar kin
„ Ś L Ą S K "  — „M ia s to  nleujarzmio- 

n e "  (p o lsk i), godz. 16,30, 18.30 1 
20,30.

„ P R Z O D O W N IK "  — „M iasto  nie- 
u ja r zm io n e "  (p o lsk i), godz. 15,45, 
18 1 20,15.

„ S C A L A "  — „Ś m ia li ludzie" 
(rad z .), godz. 16, 18 i 20.

„ W A R S Z A W A "  — „D z ie je  kom­
p o z y to r a "  (rad z.), godz. 15.45, 18, 
20,15.

„ P O L O N IA "  — „Baryłeczka" 
(fra n c .), godz. 16. 18.15, i 20.30.

„ P IO N IE R "  — „D z ie c i kapitana 
G ra n ta "  (rad z .), godz. 15 i 17. 
P ro g ra m  ak tu a ln ośc i, godz. 19, 
20 i 21.

„ F A M A "  — „S tiep a n  Razin" 
(rad z .) C zyn n e : c zw a rtek  i pią­
tek  godz. 20. sobota godz. 18 i 20, 
n ied z ie la  god z  15,30, 17,45 i 20.

„ T Ę C Z A "  T- „B itw a  o szyny" 
(fra n c .),  godz. 16, 18 i 20.

„ R O B O T N IK "  — „C ó rk a  maryna­
r z a "  (radz.)* c zyn n e  w  czwartek 
god z. 17 i  19.

F O T O P L A S T IK O N  — „Jamaika^, 
o tw a r ty  od  god z. 9—21.

O

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — otwar­
ty  od  godz. 9—19. [

Mocne dyżury aptek
P o d  „Z g o d ą " ,  ul. W itosa  47, ]

„  „ J e le n ie m " , R yn ek  44,
A p te k a  S p o łeczn a  N r  168, ul. Dam- 

ro ta  17.
O S T R E  D Y Ż U R Y  PO G O TO W IA ! 

S zp ita l W o je w ó d zk i (oddz. wew. 
i  ch iru r.), K lin ik a  Pediatryczna!

Obuwie zagraniczne w  sklepach PSS
P S S  pos tan ow iła  w zm ó c  zaopa ­

tr z en ie  sw ych  sk lep ó w  w  kon ­
fe k c ję  dam ską, m ęską  i d z ie c ię ­
cą. W  tym  celu  zw ięk szo n o  obsa­
dę person e lu  i c z yn i s ię  p r z y g o ­
tow an ia  do sp rzed a ży  w ięk s ze j 
ilo ś c i z im o w y ch  p łaszczy  dam ­
sk ich , m ęsk ich  i  d z ie c ię cych , 
k u rtek  o ra z  ubrań  i  kos tiu m ów .

P ró c z  te g o  n ad esz ły  k o łd ry  1 
k o łd e rk i d z ie c ię c e  o ra z  m a tera ce  
tr z y c zęśc io w e , za ró w n o  d la  do ­
ros łych , ja k  i d la  d z iec i.

C zesk ie  i w ę g ie rs k ie  ob u w ie  
dam sk ie, d z ie c ię c e  o ra z  n ie w ie l­
ka  ilo ść  m ęsk iego , o g ó łem  ponad 
1000 p a r  — n adeszło  ju ż  do  .Dom u 
T o w a ro w e g o  P S S  i b ęd z ie  sp rze ­
daw ane w  sk lepach  P S S  z  obu ­
w iem .

B u c ik i są w y k o n a n e  bardzo sta* 
ran n ie  i w  ró żn ych  fasonach, m. 
in . je s t  ró w n ie ż  ob u w ie  sportowe.

L ig a  M o isk a  zaw iadam ia  kan»: 
d y d a ló w  na k u rsy  przysposobie­
n ia  m a ryn a rsk iego , ze  w  dniach 
15 1 16 g ru d n ia  br. w  godz. od 15 
do  18 p ow in n i s ta w ić  s ię w  Biu­
rze  O k ręgu  L . M . w e  W roc ław iu  
p r z y  ul P o m o rs k ie j 3, I  p., gdzl® 
u rzęd o w a ć  b ęd z ie  K o m is ja  Kwa­
lif ik a c y jn a .

S ta w ien n ic tw o  obowiązuj®
w szys tk ich , k t ó iz y  pob ra li kwe­
s tion a riu sze  zg ło s zen iow e , nieza­
le żn ie  od  tego , c z y  skompleto­
w a li ju z  p o trz eb n y  m ateria ł, czy 
n ie .

Dyskusja nad zasłyszanym w y ­
padkiem przecięcia liny przez 
jednego z towarzyszy wypraw y  
przeciągnęła się późno w noc. 
Oryginalną opinię wygłosił pe­
w ien  miody, znudzony życiem  
Anglik . Uważał on, że nielojalny  
współtowarzysz wypraw y  postąp ił

d ob rze , bo u w o ln ił  cz łow iek a  od  
m o n o to n ii  życia .

— Ja k to . m ło d z ie ń cze ! — w rza ­
snął Ta)r ta re n .  — C zem u  z taką  
poga rd ą  m ów isz  o  ży c iu . Z y c ie  
je s t  p ię k n e !

A le  boga ty , zn u d zon y  używ a ­
n ie m  i n ie ró b s tw e m  m ło d z ie n ie c  
n ie  dał s ię  p rzek on a ć .

— N a cz y m  p o leg a  u ro k  życia?  

— p y ta ł iro n ic z n ie .

P o cz c iw y  T a r ta re n  p rzez  d łuż­
szy  czas sta ra ł s ię ro zp o g o d z ić  
zb la zow a n ego  m łod z ien iaszka , w re  
szc ie , aby za d ok u m en tow a ć swą 
ra d ość ży c ia , od ta ń czy ł p rzed  n im

u lu b io n y  ta n ie c  taraskońskl, 
ra n d o lę . G d y  i  to  n ic  pom ogio, 
p ow ied z ia ł g rz e cz n ie  dobranoc  
w raz z całą d e leg a c ją  uda* się 
sp oczy n ek . N a za ju trz  czekała  p 
p rz e c ie ż  w spaniała , groźna  
praw a  na k ró lo w ą  9^r > m 
B la n c .

R ed a k to r  N a c ze ln y  S T A N IS Ł A W  Z IE M A K  A d ie s  R ed a k c ji i w y ­
d a w n ic tw a : W ro c ła w , O ław ska  10/11 T e lfo n y :  51-08, 51-09. 45-3J 
w y  d aw ca  1 d ru k .: S pó łd z . W yd a w n .-O św . „ C Z Y T E L N IK "  W roc ła w

W reclŁkcjl p rz y jm u ją : S ek re ta rz  red a k c ji w  god z. 11—12. R ed ak to r 
N a c z e ln y  w  p on ied z ia łk i, ś rod y  i p ła tk i 12—13. — R ed ak c ja  ręk o ­
p isów  n ie  zw raca  i za  o g łoszen ia  n ie  od p ow iad a . F —1— 401G6

P R E N U M E R A T A : z przesyłką pocztową: m iesięcznie 4,09 kw ar­
ta ln ie  12.15 z ‘ , półrocznie 24,30 zł, rocznie 48,60 z ł Prenum eratę p W g  
m u la : wszystkie plac. poczt o ra z  P P K  „R u c h " .  K o n to  P K O  V II I -1 3 °^

Zarząd zakładowy ZM P 
przy dyrekcji Zakładów K o ­
munikacyjnych projektuje jed ­
ną remizę tramwajową obsa­
dzić załogą młodzieżową. Re­
alizacja tego projektu nastąpi 
w  najbliższym czasie, po w y­
typowaniu zajezdni. M łodzież 
obejmie kierownictwo i  obsłu­
gę wozów.

Brygady młodzieżowe w  
Z. K. m. Wrocławia mają już 
swoją tradycję.

W  warsztatach głównych 
przy ul. Legnickiej od dawna 
pracują dwie brygady mło­
dzieżowe i dzierżą prym wtród 
brygad i robotników. W ybiły 
się one we współzawodnictwie 
zespołowym. Indywidualnie na 
czoło wysunęli się ZM P-ow cy: 
M. Krawczyk, wykonujący

—  Na Święta w  bieżącym 
roku —  stwierdza ob. Wolski, 
szef handlowy Centrali Ryb­
nej. we Wrocławiu — rzuca­
my na rynek pełny asorty­
ment ryb słodkowodnych: 
sandacze, szczupaki, leszcze, 
okonie, karasie itp Karpi ż y ­
wych będzie o 60 proc. więcej 
niż w  roku ubiegłym. By jak 
najsprawniej zaopatrzyć m ie­
szkańców W rocław ia w  żywa 
ryby, rozprowadzimy je  przez 
sklepy naszej Centrali oraz 
punkty sprzedaży $>SS, MHD 
i PDT.

Ponadto C. R. zorganizuje 
ruchome punkty sprzedaży w
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Tartarjena
z

Taraskona
według

powieści 
A . Daudet 
Ilustracjo 

(natowski ega

Szczarza

Nr Ui


